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„UCIECZKA” FANTASTYCZNA! 1 Młodzieży CELEJEWSKI 
REKSIO I INNI 


W Poznaniu trwa XllFesti- | wiadomość o Jego _ nym, zakopiańskim lesliwa- 
hę lym, zakopiańskim festiwa- 

Dale Młodzicy W. et śmierci w Krakowie, 22 _ lem filmów o sztuce, prze- 
gramie około 50 filmów, | Stycznia, była wstrząsem, — glądami animacji czy filmów 
wśród nich trzy fabularne: | choć wiedzieliśmy, że już od sportowych. W epoce ko- 
„Szwedzi w Warszawie" | pewnego czasu chorował. _ mercjalizacji udostępniał za 
Włodzimierza _ _ Gołasze- | Trudno przedstawić w paru _ darmo filmy instytucjom pro- 


kiego, „Latające machin 
a nalajace macany, | słowach działalność kogoś, — wadzącym działalność spo- 


Janusza Kidawy i „Tajemni- | Kto po prostu zawsze był na  teczną. 
ca puszczy” Andrzeja Barsz- | miejscu — niezastąpiony, 
czyńskiego. Telewizja zapre- | cztowiek-instytucja, bez któ- 


WARSZAWA. Dwaj nowi dy- 


Strybutorzy w kinach: NVC Wojciech Marczewski do- 
wprowadziło „Wojownicze | stat Grand Prix na festiwalu 
żółwie Ninja”, a VIM zapo- | w Avoriaz za film „Ucieczka z 
wiada jeszcze w lutym pre- | kina Wolność”. Nagrodą tą 
mierę „Nieśmiertelnego II" z | 'po raz pierwszy uhonorowa- 
Christophem Lambertem i | no twórcę z byłych krajów 
Seanem Connery ŁÓDŹ. Bli- | socjalistycznych. Przewod- 
sko 30 filmów Bergmana | niczący jury, angielski aktor 
można obejrzeć do 12 marca | Malcolm McDowell stwier- 
w Łódzkim Domu Kultury | dził. że „Ucieczka.." to zna- 
KRAKÓW. Ukazał się numer | Komite dzieło i wróży mu 
3-4/1991 magazynu „Kon. | wielką karierę. W konkursie 
kurs": szkice o „Podwójnym | Startowało 14 filmów. Gratu- zentuje zwiastuny nowych | rego energii i cichej, upartej 


ja lujemy naszemu twórcy, ci- seriali — „Dom na głowie" 
życiu Weroniki”, horrorach | cio 5 AREA AYOŃARO Wojciech Marczewski Grzegorza Kędzierskiego i | Pracy kultura filmowa byłaby 
Davida. Cronenberga, twór- | jako żę (estwal w Avorisz Fot. Roman Sumik | „W piątą stronę świata” Ju- | znacznie uboższa, nie tylko 
- li I |- 
c Goa kaca ROG ora. | iest przeglądem flmów lan- ka, my po prostu przecho- koza CEE alsen na Sao Pornać 
«i Coen, leksty o „Cahiers | tastycznych. Cóż, dla kogo  dziliśmy przez to wszystko, | ci i Młodzieży w Poznaniu dO PE zY. GA 


Był jedną z tych barwnych 
postaci, jakie spotyka się tyl- 
ko w Krakowie. Nie wiem, 
czy kochał film; podejrze- 
wam że bardziej pasjonowa- 
ła Go sama możliwość po- 
sługiwania się filmem, docie- 


du Cinema”, 25-leciu Studia | fantastyka, dla tego fantasty- powoli ucząc się śpiewać. rzedgtawi swoje realizacje | Pracowaliśmy razem przy or- 5 

Filmów Animowanych oraz Ą 2 Śr Owa "baśń muzyczną „Najdziej- | ganizacji Festiwalu Filmów (ania do ludzi. Był urodza 

ra nym organizatorem. Odnosi- 

związkach Sławomira Mroż- niejszy z rycerzy” i „Małego | Królkometrażowych. Dla Ma- ot waż oią, że naprawdę 

ka z filmem. WARSZAWA. i " Księcia”, obie w reżyserii | riana nie istniały przeszkod k 

z Efekt sporu o „Terminatora 2. Wader wrak Sry asiowiczai aty j M) szczęśliwy jest wtedy, gdy 
„Tańczący z Wilkami" Cost- ani godziny urzędowania; 

netto oc kzajna rkć Wśród flmów i seriali animo- | 2a wożą był na nogach i za.  oże cicho wsunąć się na 

Ę wanych znajdą się m.in. z 3 

kasia udo spacne za. | DZIERŻAWCY I AJENCI Mikka” tw pzy. | wsze wymoga petego od... Wetioną widownię „a4o- 
kodowana, co uniemożliwia gody pluszowych misiów”, | dania od młodych, energicz- 


jel pirackie powielanie. ŁĄCZĄ SIĘ „Podróż z zaczarowanym o- | nych współpracowników, _ dY nie na ekran, lecz na u- 
iówkiem", „Filemon i przyja” | których potral skupić wokój  MYych w mroku widzów. 

W Łodzi powstał komilet założycielski Stowarzyszenia U- | ciele”. „Kaczorek Feluś". | sieje. Był dyrektorem firmy  Trło to chwil, potem zni- 

żytkowników Kin pod tymczasową nazwą „Kina Polskie”. Bę- | „Płastelinki”, „Mały pingwin 4 Y kał, jak to On, niezauważal- 


Rozstrzygnięcie dzie ono reprezentowało interesy dzierżawców i ajentów kin. | Pik-Pok REC) A ORZODEI ale zajmował ię, bo przecież tyle jeszcze 
konkursu Bezpośrednią przyczyną powołania Stowarzyszenia stał się Reki f: Wiakowo 0 lę też wieloma innymi spra: zęba było zrobić. 
RITA spór między dzierżawcami i ajentami a firmą dystrybucyjną | tyczki b (z: wami, związany w różny, cza- 

O KIM TO „Imperial Entertainment Ltd.”, która zażądała dla siebie 65 Towarzyszy _ festiwalowi | 59m nieformalny sposób z ANDRZEJ 
U) proc. wpływów z kin wyświetlających film „Terminator 2”. Do | wystawa rekwizytów filmo- | ruchem klubowym i studyj- KOŁODYŃSKI 


POWIEDZIELI?” | 3p07gybworzy orzymywai około 40 procentwpływów, | wych ___ zaprojektowanych 
OWI f „Imperial” zażądał dodalkowo wyświetlania „Terminatora 2" | przez Janusza Króla i pokaz 


na pięciu seansach dziennie i ceny 30 tys. złotych za bilet | dwóch filmów czeskiego kla- 
Prawidłowe odpowiedzi w | (pisaliśmy © tym w nr. 4) O syka Karela Zemana - „Przy. | STARE I NOWE 
gody barona Munchhause- 


naszym konkursie „O kim to w komitecie założycielskim Stowarzyszenia znaleźli się " 
h ą na" i „Uczeń czarnoksiężni- ZJONY 
powiedzieli?" brzmią: 1. | m.in. dzierżawcy i ajenci kin z Gdańska, Łodzi, Warszawy, | ka” i „ILUZJON 


Greta Garbo, 2. Fred Astaire, | Poznania i Tarnowskich Gór. Rejestracja Stowarzyszenia ma Na czele jury stoi reżyser 
3. Marlyn Monroe, 4. Shirley | nastąpić w połowie lutego. Mace Walyszko ci Ukazał się nowy numer _ „Swobodnym jeżdźcu” Hop- 
Temple, 5. Maurice Cheva- (3-4/1991) kwartalnika filmo- _ pera; 4/89 — Elżbieta Czy- 


lier, 6. Gina Lollobrigida, 7. wego „lluzjon”, wydawane-  żewska, MOZ a: 
G J BER go przez Filmolekę Narodo- _ „Rozmowa” Coppoli i „Tak- 
James Dean, 8. Marlon | pjęstrak i legendarny pierścień wą. Zawiera m.in. monogra- _ Sówkarz" Scorsese (wszyst- 


Brando 9. Raquel Welch. lie Nicolasa Roega, Glenn kie numery z roku 1989 w 


Radi tofon dwuka- E - 
solowy PRLFS" wyga | SATANIŚCI W TALLINIE szkice Jerzego Tospliza o _Fiands Ford opola, Da- 


pani Elżbieta Łyczakowska z „_ || „Nietolerancji” Gritfitha i Ta- — niel Olbrychski, „Piraci” Po- 
Warszawy. Gratulujemy! Marek Piestrak zrealizo- Pritt Vaher, muzykę kompo- Film jest koprodukcją Studia | deusza Pacewicza o „Kome- _ lańskiego (4000 zł); 3-4/90 - 
wał w Estonii zdjęcia do fa- nuje Henryk Kuźniak. „Oko” i wytwórni Tallinnttim. | diantach" Pabsta. W mate- „Dawno temu w Ameryce" 
bularnego filmu „Łza księcia riałach archiwalnych - proto- Leone, „Lenny” Fosse'a, „fil- 
ciemności" według scena. Hanna Dunowska I Tomasz Stockinger kół z posiedzenia Komisji my drogi”, szkie o scenariu- 
riusza Wojciecha Jędrkiewi- Fot, Dariusz Struszczak | Ocen Scenariuszy dotyczą- szu Wajdy według „Przed- 
cza. Akcja rozgrywa, się w . o - cy „Człowieka na torze” An-  wiośnia” (5000 zł); 1/91 - 
Tallinie przed Ii wojną. Sekta is drzeja Munka. Mickey Rourke, homosek- 
satanistów poszukuje legen- Filmoteka oferuje Czytel- _ sualizm i secesja w kinie 


nikom „iluzjony” z lat 1889- (7000 zł); 2/91 - Stephen 
91. Przypominamy pokrótce  Frears, Shirley MacLaine, 
ich zawartość: /89- mono- kino grozy, filmy Stanleya 
gralie Beaty Tyszkiewicz, Kubricka (7000 zł) 
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darnego pierścienia, z po- 
mocą którego chcą sprowa- 
dzić na Ziemię swego mi- 
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filmowe rodziny: Chaplin, także kupić starsze „luzjo- 
Fonda. Douglas, szkice o ny” w cenie 2000 zł za nu- 
„Absolwencie” Nicholsa | mer. 
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Gdyby przez chwilę uznać, że w telewizyjnym programie filmowym najważ- 
niejsze jest to, o czym się pisze najwięcej — wybór najważniejszego wydarzenia 
ubiegłego dwulecia byłby prosty: „Dynastia”. Bibliografia tekstów na ten temat 
ogłoszonych w polskiej prasie objęłaby chyba tysiące artykułów. Sam się do tego 
nieźle przyczyniłem. 

Owiele szczuplejsze są w archiwach telewizji teczki z wycinkami dotyczącymi 
filmów istotnie wartościowych. Myślę o dokumentach i serialach dokumental- 
nych wytrwale prezentowanych (poza czasem najwyższej oglądalności) zarów- 
no przez świetny zespół Telewizji Edukacyjnej, jak i działy filmowe I i Il pro- 
gramu. Mamy więc w sobotę cykl „Bezcenna przyroda”, w niedzielę dwa po sobie 
idące „okienka” — serial w programie I i cykl „Podróże w czasie i przestrzeni” w 
II, we wtorki arcyciekawe filmy dokumentalne, przeważnie historyczne w pro- 
gramie Ii w środy dokumentalne seriale w programie II, a wreszcie w piątki filmy 
biograficzne. Oczywiście jest jeszcze cała masa krótszych i dłuższych filmów (w 
tym wiele produkcji polskiej), albowiem telewizja jest ostatnią ostoją tego zani- 
kającego gatunku. 

Kupowane w cieszących się najlepszą renomą firmach zagranicznych filmy te i 
seriale są rezultatem bodajże najostrzejszej selekcji, jaka dokonuje się na rynku 
telewizyjnym. Zwiedzając jesienią targi telewizyjne w Cannes przekonałem się 
na własne oczy, jak olbrzymia, wprost nie do ogarnięcia jest tego rodzaju pro- 
dukcja na świecie. Jeśli filmów fabularnych powstają rocznie tysiące, dokumen- 
talnych — dziesiątki tysięcy. Przebijają się na światowy rynek tylko najlepsze. A 
jakie jest kryterium oceny: „najlepszy”? Odpowiedzi mogą być różne, najkrótsza 
chyba brzmi: standard BBC. 

Oznacza to produkt najwyższej jakości. O ile obraz w tych filmach — obojęt- 
nie: amerykańskich, brytyjskich, japońskich jest zwykle na podobnie najwyż- 
szym poziomie, o tyle komentarze brytyjskie są nieprześcignione. Naturalne, 
dbałe o styl, pełne niewymuszonego humoru, jednocześnie dostarczają tych 
właśnie informacji, i w takich ilościach, jakie niezbędne są dla zrozumienia pro- 
blemu. 


Człowiek powinien znać swoje miejsce 


klatka 


Zamiast nowej sukni Alexis 


Typowym przykładem mogą być filmy z cyklu „Zwierzęta świata”. Żaden z 
nich nie jest dziełem. filmowca, dla którego filmowanie jest pierwszym czy 
wyłącznym zawodem. Twórcami są biolodzy, badacze, naukowcy poświęcający 
całe lata jednemu zagadnieniu, będący jednocześnie wspaniałymi operatorami 
najnowocześniejszego sprzętu audiowizualnego, zdolnymi samodzielnie zejść z 
kamerą pod wodę czy wspiąć się na szczyty drzew dżungli, by filmować orangu- 
tany. Przyjął się tu standard, jaki w dziedzinie reportażu dziennikarskiego narzu- 
cił „National Geographic": zdjęcia zapierające oddech swym mistrzostwem i 
zaskakujące nowatorstwem ujęć: komentarz czyli podpisy do tych zdjęć na uni- 
wersyteckim poziomie naukowym; do tego esej na wysokim poziomie literackim 
przynoszący materiał do osobistych przemyśleń. 


Tematem jest ekologia w szerokim rozumieniu tego słowa, swoisty, świecki 
panteizm; świat jest zjawiskiem cudownym i wartością samą w sobie (tytuły 
seriali: „Cudowna planeta”, „Bezcenna przyroda”), człowiek powinien znać swo- 
je miejsce, bo nie jest żadnym panem stworzenia, ale najszkodliwszym z wytwo- 
rów ewolucji; przez niego w oka mgnieniu (oczywiście w skali kosmicznej) rów- 
nowaga światowego ekosystemu została zburzona, bodajże bezpowrotnie. 


Pokazuje się nam przede wszystkim przykłady pozytywne: jak w krajach 
cywilizowanych ratuje się nie tylko ginące gatunki, ale i pojedyncze egzemplarze 
zwierząt (u nas nikogo nie ukarano za mord na niedźwiedzicy Magdzie), jak się 
dzieciom pozwala spać w delfinarium, by budząc się o świcie przeżyły jedyny w 
swoim rodzaju magiczny moment zjednoczenia z naturą, jak uczy się po prostu 
odczuwać piękno przyrody. 


Odwiedzajcie więc, światowcy, telewizyjne ZOO! Złoty retriever otrząsający 
się z wody, sfilmowany przez mistrza, operatora serii „Świat odkrywany” jest 
naprawdę piękniejszy niż nowa suknia Alexis. 


OSKAR SOBAŃSKI 


Ben Kingsley ze swymi przyjaciółmi w filmie „Piąta matpa” 


Fot. Century Corp. 


EH SŁOWNIK 
FILMOWY (103) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Dawne i nowe 
zmory 


PASJA. Pewną osobliwością polskiej krytyki filmowej było zawsze to, iż najważniej- 
sze impulsy intelektualne przychodziły do niej z zewnątrz, spoza jej naturalnego 
terytorium. To bowiem literaturoznawcy nadawali naszej myśli filmowej głębię i 
polor. Wystarczy wspomnieć pionierską „Dziesiątą muzę” Karola Irzykowskiego, 
czy powojenną rozprawkę Kazimierza Wyki „Podróż do krainy nieprawdopodo- 
bieństwa”, Zresztą krytyka literacka i filmowa powiązane są ze sobą tysięcznymi, 
widzialnymi i niewidzialnymi, nićmi. To ze światka literatury przybyli kiedyś choćby 
Zygmunt Kałużyński czy Konrad Eberhardt. Później stawało się to wręcz regułą. I 
dopiero dziś zauważam, że „wiek specjalizacji” odciska jednak swoje piętno i naj- 
młodsi z piszących o filmie wystrzegają się literackiego terminowania. 


Bywa czasem, że krytyk literacki zajmuje się filmem niejako na marginesie swych 
głównych zainteresowań, traktując kino jako może powabnego, ale ubogiego krew- 
nego prawdziwej sztuki. Rzadziej zdarza się, by krytyk literatury z całą powagą 
traktował filmy, widząc w nich pełnoprawnego „partnera" w wiecznym sporze o 
najwyższe wartości kultury. Pamiętajmy bowiem, że równouprawnienie filmu w 
obrębie innych, tradycyjnych sztuk, dokonało się całkiem niedawno, a i dziś chęt- 
nie przypomina się, że jest to jednak muza... dziesiąta. Ani myśli pamiętać o tej 
dyskryminacji Andrzej Werner, autor głośnej kiedyś rozprawy o Tadeuszu Bo- 
rowskim „Zwyczajna Apokalipsa". W swej późniejszej książce „Polskie, arcypol- 
Skie...”, analizującej przemiany w kulturze PRL-u, rozważał on nie tylko zjawiska 
filmowe na równi z literackimi, ale przyznawał niektórym z nich wręcz inspirującą, 
promotorską rolę. Założenie, że kultura jako całość jest systemem naczyń połączo- 
nych, że metamorfozy w jednej dziedzinie oddziaływują na inne, okazało się u Wer- 
nera nadzwyczaj płodne poznawczo. A pasjonackie zainteresowanie autora filmem 
znajduje swoje przedłużenie także w jego nowym, właśnie wydanym tomie szkiców 
„Pasja i nuda”. 


Oto wgłębiamy się w subtelne rozważania o „Doktorze Faustusie", przypadłoś- 
ciach myśli Tomasza Manna i nagle, jak z pudetka wyskakuje przykład: „W jednej z 
filmowych wersji motywu Fausta — w »Uroku szatana« Renć Claira — odmłodzony 
Faust został fizykiem jądrowym, wynalazcą bomby atomowej, a przez to i podporą 
politycznej dyktatury”. Oto autor analizuje dylematy twórczości Milana Kundery i by 
udobitnić jej znaczenie nie tylko dla czeskiej kultury, przypomina tamtejsze kino lat 
1965-68, zwracając uwagę, że pisarz ten miat niemały udział w jego sukcesach. 
Mimochodem przytacza się przejmujące wyznanie Jifego Menzla, gdy w latach 
siedemdziesiątych przebywał w Polsce na zaproszenie klubów filmowych. Zapyta- 
ny, dlaczego jego filmy są o tyle gorsze od tamtych z nieszczęśliwie minionej epo- 
ki, odpowiedział: „Cóż, kiedyś kochatem ludzi. Podobno to właśnie było moją siłą. 
Teraz już nie potrafię”. Oto Werner dokonuje wszechstronnej wiwisekcji twórczości 
Tadeusza Konwickiego, traktując ją jako pewną całość, w której wszystko jest 
ogniwem koniecznym. Filmy stanowią tu organiczne dopełnienie literackich wizji, 
nie można ich ani przeoczyć, ani pozostawić na boku. Osobny tekst poświęcony 
jest „Dziadom”. W jego konkluzji czytamy, że Konwicki „włączył w obręb filmu ten 
proces historyczny czy — inaczej patrząc — powtarzalny w ciągu wielu pokoleń los 
Polski i Polaków, który uczynił i czyni »Dziady« utworem ciągle i aktualnie boles- 
nym". W tej perspektywie Konrad — Holoubek staje się osobistym wysłannikiem 
Konwickiego w inne czasy, nie przestając być duchem romantycznej opowieści. 

W nowej książce Andrzeja Wernera znajdujemy też inne, filmowe wątki. Np. autor 
przypomina dwie ważne moskiewskie imprezy z końca lat 80., na których pochyla- 
no się nad kwestią „białych plam" i nad fenomenem „kina totalitarnego". Nie są to 
bynajmniej teksty okolicznościowe, zawierają one refleksje ważne, porządkujące 
materię spraw nadal nie uporządkowanych, chaotycznych, spornych. Znajdujemy 
tu choćby próbę wyjaśnienia, dlaczego istnienie „białych plam” podważało wiary- 
godność wielu utworów, np. z czasów szkoły polskiej. Albo pojawia się kwestia 
„współczynnika sztuki” w propagandowych dziełkach komunistycznych czy nazis- 
towskich. Dlaczego bowiem np. bojowe przedsięwzięcia Dźigi Wiertowa uchodzą 
do dziś za „osiągnięcia artystyczne", a odmawia się tej dystynkcji filmom Leni 
Riefenstahl? Tymczasem i jedne i drugie służyty zbrodniczym systemom, które 
naznaczyły straszliwie całe stulecie. Od pytania jak doświadczenie totalitarne od- 
działywało na kulturę nie uciekniemy i jest to nadal pytanie kluczowe dla zrozumie- 
nia duchowej sytuacji współczesności. 

„Pasja i nuda”, najogólniej rzecz biorąc, dotyka różnych dylematów dzisiejszej 
kultury, która uwalniając się od zakazów i gorsetów, nie może wyzbyć się wielu 
kryzysowych objawów i chorobowych skłonności. Wolność przynosi nadzieję, ale i 
powołuje do życia nowe zmory. Na szczęście Werner to krytyk-mężczyzna, nie 
wierzący w istnienie kultury wysterylizowanej, wolnej od konfliktów, wewnętrznych 
sprzeczności i podskórnych sporów. Bo wtedy zostałaby pozbawiona wewnętrz- 
nego życia i wiałoby od niej po prostu śmiercią. 
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Rozmowa z ANDRZEJEM WAJDĄ 


nia programu będzie zobowiązany do 
przestrzegania pewnych zasad, a jeśli 
je złamie, straci licencję. Ma tego pilno- 
wać Krajowa Rada Telewizji. 


© Podniesie się zaraz krzyk, że 


© W wywiadzie, którego udzielił 
mi pan przed rokiem nie podzielat 
pan powszechnych obaw o losy kultu- 
ry w naszym kraju. Jak patrzy pan na 
to dzisiaj? 

— Nadal nie widzę powodu, żeby wy- 
lewać łzy nad upadkiem życia kultural- 
nego w Polsce. Nigdy nie było w księ- 
garniach tylu ciekawych książek, co 
dzisiaj. A to, że niektórym teatrom, fil- 
harmoniom, innym instytucjom kultural- 
nym grozi konfrontacja z wolnym ryn- 
kiem w kulturze jest przecież nieunik- 
nioną częścią przemian ogólnych za- 
chodzących w naszym kraju. 

© A kina? Mówi się, że kinemato- 
grafia upada, bo nie ma gdzie wy- 
świetlać polskich filmów. 

— Musieliśmy zacząć od kin, to było 
konieczne. Zdecydowały o tym ekono- 
miczne przemiany. Teraz odzyskaliśmy 
pewien wpływ na sprawy rozpowszech- 
niania i chcemy go utwierdzić. Powstaje 
sieć kin dla filmu artystycznego, zaczy- 
nają już działać. A przecież nawet bez 
tego zabezpieczenia, mój film „Kor- 
czak” uzyskał 700 tys. widzów. Jest to 
bardzo dużo. We Francji, która ma czte- 
ry razy więcej kin niż Polska już 400 tys. 
widzów uważa się za wielki sukces ek- 
ranowy. 


© Inna obawa, związana z uwol- 
nieniem kin: że zalew filmów amery- 
kańskich, królujących na ekranach kin 
komercyjnych przyczynia się do swe- 
go rodzaju kulturowej emigracji mło- 
dego pokolenia. 

— Młodzi już są częścią Świata, nie 
odgradza ich od Zachodu żaden mur. 
Będziemy się upodobniać do krajów 
zachodnich poprzez system ekono- 
miczny i polityczny, lecz również spo- 
sób bycia, obyczaje. Tych procesów 
powstrzymać się nie da. 


© Niestety? 
— Na szczęście. 


© Przed roklem mówił pan o 
swoim zainteresowaniu telewizją. Na- 
dal jednak istnieje monopol telewizji 
państwowej. 

— Mam nadzieję, że prezydent pod- 
pisze jednak kiedyś nową ustawę. Wte- 
dy sytuacja stanie się wreszcie normal- 
na. 


© Zmonopolizowaną telewizję za- 
lewa polityka, w postaci niekledy gor- 
szącej. Czy przełamanie monopolu 
może coś w tej sprawie zmienić? 


odradza się ulica Mysi 

— Telewizji nie można pozostawiać 
bez kontroli. Musi istnieć jakaś kontrola 
myślowa i moralna, umieszczona na ze- 
wnątrz telewizji. Myślę o kontroli spo- 
tecznej, którą z całą odpowiedzialnoś- 
cią będzie prowadzić KR Telewizji. 

© Wielu widzów czeka przede 
wszystkim na lepszą telewizję pu- 
bliczną. Czy zniknie kledyś z ekranu 
ta panienka, która ubolewała niedaw- 
no, że.ciągle nie wszyscy Polacy a- 
probują „wystawny tryb życia”? 

— Czy pani wie, że w ciągu kilkunas- 
tu lat istnienia katowickiej szkoły filmo- 
wo-telewizyjnej telewizja nie zatrudniła 
ani jednego z jej absolwentów? Kiedy 
pojawi się konkurencja, nasi młodsi ko- 
ledzy prędko znajdą dla siebie możli- 
wość działania. 


© Film o Katyniu, trzeci „Człowiek 
kranizacja odnalezionej po la- 
tach powieści Aleksandra Ścibora- 
Rylskiego „Pierścionek z końskiego 
włosia", „Przedwiośnie”; o takich 
pana projektach mówiło się w ze- 
szłym roku. Jakie mają szanse reali- 
zacji? 

— Film o Katyniu: temat wymaga nie 
tyle scenarzysty, co pisarza wielkiego 
formatu. Nie twierdzę, że nie ma takiego 
w Polsce, ale do dziś nie znalazłem od- 
powiedzi na pytanie, kto by to mógł 
być. Trzecia część „Człowieka”: Krzy- 
sztof Kieślowski uważa, że hasłem wy- 
woławczym mógłby być „człowiek z 
krwi i kości”. 


© Jeśli wolno odgadywać, co 
przez takie określenie rozumie autor 
„Podwójnego życia Weroniki” - powi- 
n to być, zdaniem Kieślowskiego, 
ktoś apolityczny... 

— No, niekoniecznie. Mógłby to być 
ktoś, kto porzucił politykę dla życia o- 
sobistego, bo uznał je za ważniejsze. 
Myślę, że ten właśnie proces tłumaczy, 
lepiej niż cokolwiek innego, zaskakuj. 
ce niekiedy decyzje dawnych bohater- 
skich działaczy „Solidarności”. 


© „Przedwiośnie”: książka doty- 
kająca kwestii politycznych, z w 
wymiarze etycznym, przeniknięta bó- 
lem, że wymarzona, niepodległa Pol- 


TAMTEN 
MARSZ 


— W obecnych warunkach telewizji 
państwowej przed kamerami stają bez 
możności wyboru przedstawiciele 
wszelkich możliwych ugrupowań i wy- 
gadują co im ślina na język przyniesie, 
a nikt nie odważa się tego ocenzuro- 
wać! Kiedy pojawią się programy nieza- 
leżne, społeczne i prywatne, widz bę- 
dzie mógł wybrać sobie ten, który wyra- 
ża jego poglądy. 

© Czy nie można się raczej oba- 
wiać, że dopiero wtedy znikną wszel- 
kie hamulce? 

— Każdy, kto otrzyma prawo nadawa- 


ska nie jest doskonała. Odczucie bli- 
skie temu, co wielu czuje i dzisi 


— Polska była dla pokolenia Żerom- 
skiego krajem wybranym. Myślę, że ta 
idea dziś również nie umarła! 


© wczasach władzy komunistycz- 
nej nie pozwolono panu sfilmować 
„Przedwiośnia”, chociaż walczył pan 
0 to prawie trzydzieści lat. 

— Tak, pierwszy scenariusz został 
napisany w początku lat 60. 

© Czego bali się komuniści? 

— Były w tej książce trzy niebez- 


pieczne dla władzy sprawy: obraz re- 
wolucji sowieckiej, wojna 20-go roku z 
bolszewikami i scena marszu na Bel- 
weder. Myślę dzisiaj, że marsz z ostat- 
nich stronic powieści był jednak głów- 
nym powodem. 


© Dlaczego? Przecież sceną mar- 
szu bezrobotnych, pod wodzą komu- 
nistów, posługiwali się niemal jako le- 
gitymacją swej władzy. Przypuszcza- 
tam wtedy, że scena ta mogłaby się 
okazać ryzykowna nie dla nich, lecz 
dla pana. 

— Komuniści bali się tego marszu, 
ponieważ Belweder nadal był siedzibą 
najwyższych władz państwa. Wiedzieli, 
że liczył się będzie tylko obraz robotni- 
ków, maszerujących na siedzibę wła- 
dzy. 


© Czy dziś ta scena nie mogłaby 
być interpretowana podobnie? 

— Zasadnicze trudności mają jednak 
charakter nie polityczny, lecz artystycz- 
ny. Dawniej, kiedy zmagałem się z ko- 
lejnymi ministrami, wiedziałem, że naj- 
trudniej będzie pokonać przeszkody 
natury cenzuralnej, które mogły znie- 
kształcić wymowę przyszłego filmu. Za- 
dawałem sobie pytanie, czy mógłbym 
podpisać się pod takim „Przedwioś- 
niem”, jakie wolno by mi było zrobić, 
czy film odzwierciedlałby ideę Żerom- 
skiego? Dziś na pierwszy plan wysuwa- 
ją się trudności natury scenariuszowej, 
„Przedwiośnie” jest jednocześnie fabu- 
larną fikcją i politycznym esejem. Bar- 
dzo trudno przenieść taką formę na ek- 
ran. Opis wydarzeń w Baku i wojna 
20-go roku, różnią się bardzo pod 
względem materii literackiej od całej 
części „Nawłoć”, która ma wyraźną ak- 
cję i fabułę. Trzeba też przełożyć na fa- 
bułę udział Baryki w wydarzeniach re- 
wolucji rosyjskiej i wojny 20-go roku. 
Żeromski potraktował ten wątek bardzo 
skrótowo, bo sprawa była Świeża, po- 
wszechnie znana. Dziś film o Cezarym 
Baryce, który jako ochotnik walczył z 
bolszewikami nie może pominąć obra- 
zu tej wojny. 


© Czy to wszystko oznacza, że 
projekt staje się coraz mniej realny? 
— Nie, problem w tym, by znależć 
scenarzystów, którzy by pokonali te 
trudności. Myślę, że duża część jest już 
przezwyciężona, a przynajmniej ujawni- 
ły się one w pierwszym wariancie sce- 
nariusza, Będę walczył dalej. Ale nie 
będzie to, niestety, mój następny film. 


© Nie mogę pozbyć się wrażenia, 
że ładunek wybuchowy tkwi w po- 
wieści Żeromskiego nadal. Czy prawi- 
ca przełknęłaby bez protestu kryty- 
cyzm Żeromskiego wobec _niespra- 
wledliwości społecznych Il Rzecz- 
pospolitej? A lewica, niekomunistycz- 
na oczywiście, czy nie dopatrzyłaby 
się w scenach z żydowskich dzielnic 


antysemityzmu? Podejmuje pan takie 
ryzyko świadomie? 


— Starałem się zawsze robić filmy, 
które by miały znaczenie nie tylko arty 
styczne, lecz wpisywały się w rzeczy- 
wistość, brały w niej udział. Czy „Przed- 
wiośnie” mogłoby wywołać taką reak- 
cję, o jakiej pani mówi? Jest w Polsce 
dużo sentymentów i resentymentów, 
społeczeństwo od pół wieku czuje się 
okłamywane, teraz szuka swojej praw- 
dy. Powieść Żeromskiego może pomóc 
w szukaniu odpowiedzi na nasze dzi- 
siejsze pytania, a w każdym razie ujaw- 


ni dziwne podobieństwo z nastrojami, 
które dziś panują dość powszechnie. 

© Jednak to nie „Przedwiośnie” 
ma być pana następnym filmem. Co 
więc nim będzie? 

— „Pierścionek z końskiego włosia”. 
Zaczynam zdjęcia w drugiej połowie lu- 
tego. A 

© Ekranizacja odnalezionej po- 
wieści Aleksandra Ścibora-Rylskie- 
go? Na spotkaniu jesienią w klubie 
księgarza, z okazji ukazania się 
książki na rynku, powiedział pan, że 
widząc w tej powieści doskonały ma- 


teriał na film, sam jednak nie zamie- 
rza podjąć się tej pracy. Dodam, że 
entuzjaści książki bardzo pana wów- 
czas namawiali, żeby pan zmienił zda- 
nie. 


— | właśnie zmieniłem. „Pierścionek 
z końskiego włosia" stawia przede mną 
ogromnie trudne zadanie. Jest to prze- 
cież swego rodzaju „Popiół i diameni 
widziany od strony działań, jakie podej- 
muje komunistyczna władza, prowa- 
dząc bezwzględną walkę z polityczną 
opozycją i Armią Krajową. To mnie po- 
ciąga. Chciałbym, żeby film był gotów 


Fot. Roman Sumik 


do końca lata, by można go było poka- 
zać na festiwalu w Gdyni 
Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 
P.S. Dowiedziałam się od mego rozmówcy, 
że publikowany wyżej wywiad (na który An- 
drzej Wajda dat się namówić z wielkim tru- 
dem) jest ostatnim, jakiego udzielił prasie. 
Zdaje się, że limit cierpliwości autora 
„Człowieka z iza” wobec dziennikarzy 
został wyczerpany. Mimo zawodowej saty- 
stakcji, że uzyskałam od Andrzeja Wajdy 
ostatni wywiad, pozwolę sobie wyrazić na- 
dzieję, że zmieni zdanii BJJ. 
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początku wyglądało 
to na małżeństwo z 

a rozsądku. Kino nieme 

musiało szukać środ- 

ków wzmacniających ekspresję swych 
ułomnych, bo pozbawionych głosu ob- 
razów. Sprzymierzeńca znaleziono w 
dźwiękach płynących z fortepianu tape- 
ra. Muzyka została tym samym zaanek- 
towana i wprzęgnięta w służbę filmu. 
Wiernie ilustrowała, wyostrzała przeka- 
zywane sensy. Wyzwalając emocje pu- 
bliczności, oddzielnie nie znaczyła nic. 

Gdy film udźwiękowiono, okazało się 
jednak, że muzyka jest nadal potrzebna 
(co rodzi pocieszające przypuszczenie, 
iż kino jest sztuką, a nie tylko mniej lub 
bardziej werystycznym  odwzorowa- 
niem rzeczywistości). Długo więc jesz- 
cze warczały bębny, kiedy morderca 
skradał się do pokoju oliary, a ciepłe 
tony smyczków informowały, że zaraz 
dojdzie do namiętnego pocałunku ko- 
chanków. Od pewnego momentu (po- 
wiedzmy: początek lat 60.) muzyka za- 
częła się emancypować. Zaczęto prze- 
suwać akcenty i wkrótce muzyka miast 
lojalnie towarzyszyć obrazom w tworze- 
niu nowych treści — zaczęła budować je 
sama. 

Pamiętamy jak wspaniale i patetycz- 
nie płonęła sajgońska dżungla, gdy do 
swej wizji Coppola dodał jeszcze, prócz 
napalmu — muzykę zespołu The Doors 
(„Czas Apokalipsy"). Natomiast dla 
Formana w „Amadeuszu” muzyka Mo- 
zarta była czymś więcej, niż wzmocnie- 
niem dramaturgicznego efektu. Spec- 
jalne brawurowe wykonanie Neville'a 
Marrinera stanowiło wartość samą w 
sobie. Film powstał po to, by ekranizo- 
wać tę muzykę, a nie odwrotnie. Naj- 
większa scena filmu to moment, kiedy 
Salieri przegląda manuskrypty Mozarta 
i „widzi” zaszyfrowane w nich dźwięki. 
Nie sposób pamiętać scen tego filmu 
inaczej niż z towarzyszącą im muzyką. 
A raczej odwrotnie: nie sposób teraz 
słuchać Confutatis z „Requiem” bez 
obrazu pogrzebu kompozytora, stwo- 
rzonego w tym filmie przez Formana. 
Zauważmy jednak pewien zdumiewają- 
cy paradoks: przedsięwzięcie Formana 
mogłoby się powieść nawet bez muzy- 
ki. Gdyby ją odjąć, pozostałoby jeszcze 
tak wiele... Tak więc choć czujemy, że 
film swą prawdziwą wielkość zawdzię- 
cza wielkości Mozarta, to jednak okla- 
skujemy Formana, który Mozartowi dat 
w nim dojść do głosu. 


00 o tym wszystkim pi- 
szę? Otóż, jak mi się 
o zdaje, trudno nie spo- 
strzec, iż wielu wybit- 


nych polskich reżyserów sięga ostatnio 
po muzykę — w sposób bardzo specja- 
Im 


Ostatni film Andrzeja Żuławskiego, 
„Błękitna nuta”, to opowieść o Chopi- 
nie, w której główną rolę gra (co Żu- 
ławski dobitnie podkreśla) zawodowy 
muzyk. Jednym z konstytutywnych ele- 
mentów przesłania artystycznego Woj- 
ciecha Marczewskiego w „Ucieczce z 
kina Wolność" są sceny, w których ak- 
torzy śpiewają najwspanialsze ira- 
gmenty Mozartowskiego „Requiem”. Z 
kolei w „Podwójnym życiu Weroniki" 
Krzysztofa Kieślowskiego, wspaniała 
muzyka Zbigniewa Preisnera, przepięk- 
nie stylizowana na jakieś XVIll-wieczne 
oratorium, jest — nie waham się użyć 
tego słowa — kluczem do zrozumienia 
(jeśli o zrozumieniu może tu być w ogó- 
le mowa) całego filmu. 

'We wszystkich przypadkach (takich 
przykładów można by zresztą podać 
znacznie więcej) mamy do czynienia z 
sytuacją, o której była mowa przy okazji 
„Amadeusza”. Jest jednak między tymi 
filmami zasadnicza różnica. Otóż, jeśli 
by mówić o utworach Kieślowskiego, 
Żuławskiego i Marczewskiego w kate- 
goriach opisu należących się prawdzi- 
wej sztuce, trzeba by stwierdzić, iż jeśli 
obdarowują nas one jakąś Tajemnicą, 
jeśli niosą ze sobą pierwiastek metali- 
zyczny, to dzieje się tak przede 
wszystkim (jeśli nie tylko) dzięki 


Bywa, że film wzrusza 
tylko dzięki muzyce. 


MOZART, 
PREISNER 


ksander Bardini 
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Muzyka jest kluczem do zrozumienia filmu 


użytej w nich muzyce. Bardzo tratnie pi- 
sała o „Błękitnej nucie” Bożena Janicka 
(„Film” z 10 XI 1992) zauważając w dwu- 
godzinnym filmie — kilkunastosekundo- 
wą zaledwie sekwencję wspólnego mu- 
zykowania Fryderyka i Pauliny. Proszę 
spojrzeć co zostało: prawdziwa sztuka. 
Żuławskiego? Bynajmniej. Nawiasem 
mówiąc ośmielę się twierdzić, że „Błę- 
kilna nuta” różni się od „Borysa Godu- 
nowa” tym właśnie, że w ostatnim - ob- 
raz nie tylko nie sprostał muzyce Mu- 
sorgskiego, ale — używając języka 
Gombrowicza — „wywyższył się" nią, 
wzmocnił. 

U Marczewskiego fragmenty „Re- 
quiem" z jednej strony stanowią autors- 
ko wkomponowane w siatkę znacze- 
niową — elementy symboliczne, a więc z 
natury niechętnie poddające się inter- 
pretacji, z drugiej zaś tworzą emocjo- 
nalne tło utworu, wpływające dodatko- 
wo na jego odbiór. Otóż moim zdaniem, 
paradoksalnie właśnie to drugie zna- 
czenie muzyki Mozarta jest o wiele waż- 
niejsze, ba, jest ważniejsze od wszyst- 
kich innych zabiegów, które w zamyśle 
reżysera być może miały stanowić o ar- 
tystycznej randze filmu. Zdaje mi się, że 
te zabiegi rozumiem i doceniam, ale 
kiedy zaczyna grać Mozart (a Śpiewa 
Zamachowski), to chcę dosłuchać do 
końca i nagle przestaje być ważny cen- 
zor, PRL i cała obrzydliwa reszta. 

To samo trzeba powiedzieć o „Po- 
dwójnym życiu Weroniki” Kieślowskie- 
go. Jeśli bez przerwy powtarza się, iż 
jest to film piękny i wzruszający, to dla- 
tego, że taka właśnie jest w nim muzyka 
Zbigniewa Preisnera. Ot, co. 


avid Lynch chcąc wytrącić 

widza z tępej obojętności i 

samozadowolenia, z jakim 

przygląda się akcji — sięga 
po grozę, nudę, skatologię, a wydziwia- 
jąc z obrazem, drążąc jego strukturę, 
spotworniając go i ośmieszając — roz- 
paczliwie poszukuje jakiejś idealnej is- 
toty wizualności. Polscy twórcy — jakby 
się umówili — sięgnęli po muzykę. W 
obu przypadkach u źródła decyzji leża- 
ła dość znacząca konstatacja kryzysu 
tradycyjnej relacji pomiędzy myślą arty- 
sty a wizualnym przekaźnikiem. Pier- 
wsze reakcje publiczności są znane: 
największym przebojem dla „pirackie- 
go" przemysłu fonograficznego była 
niedawno kaseta z muzyką „Miasteczka 
Twin Peaks”, a dzisiaj, omijający kina 
szerokim łukiem niedoszli widzowie 
spieszą do straganów, by pytać o nową 
kasetę z muzyką Preisnera. 


MATEUSZ WERNER 
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hodzi na iekko rozstawionych 
nogach. Porusza się nieco 
niezdarnie. Ma za wąskie war- 
gi, nie jest zbyt wysoki. Ale te- 
raz to on jest naszym kinowym idolem, 
niezależnie od płci i wieku. Postanowił 
bowiem nauczyć nas latać, wyrwać ze 
strupieszałego  wygodnictwa. Jego 
John Kealing ze „Stowarzyszenia U- 
marłych Poetów” ma także i w Polsce 
kluby swoich fanów. Najwspanialsza 
rola Robina Williamsa, który 21 lipca 
tego roku skończy 40 lat. A przecież 
podziwiamy go także jako lekarza w 
„Przebudzeniu” i szalonego poszuki- 
wacza Graala w „The Fisher Kingu”, za- 
śmiewaliśmy się do łez, gdy w radio- 
wym studiu zaczynał swój program od 
słów „Good morning, Vietnaaaam!". 


Świrus dzieckiem podszyty 


O swoim dzieciństwie mówi, że było 
bardzo samotne. Pieniądze ojca, za- 
trudnionego na kierowniczym stano- 
wisku w Ford Motor Company i wielki 
trzydziestopokojowy dom w willowej 
dzielnicy Detroit wcale tej samotności 
nie rozpraszały. Jedynym przyjacielem i 
towarzyszem zabaw małego Robina był 
pies. Kolegów zyskał sobie później, 
gdy wysłano go do Kentlield College w 
Śan Francisco, gdy sam wybrał sobie 
Sludia aktorskie w słynnej Juillard 
School na Manhattanie i na rocznym 
kursie Harvey'a Lembecka w Los Ange- 
les. Aktorstwo stanowiło spełnienie 
skrytych marzeń jego matki. 

Rzeczywiście, wspaniale szło mu na 
estradzie, w kabaretach i nocnych klu- 
bach San Francisco. Potrafił bezbłędnie 
parodiować Johna Wayne'a, Sylvestra 
Stallone, Alberta Einsteina. Do Einstei. 
na żywi zresztą do tej pory wielki senty- 
ment za zdjęcie, na którym wielki uczo- 
ny, twórca teorii względności, pokazuje 
język całemu światu. Robin miał tysiące 
pomysłów do swoich skeczy i za mało 
Czasu, aby je spisywać. Podsuwał więc 
po prostu te pomysły specjalistom, po 
czym wychodził przed publiczność i 
odgrywał swoje numery w zadziwiają- 
cym tempie. Potrafił w ułamku sekundy 
przemienić się z Jacka Nicholsona w 
Tinę Turner. Z kabaretu i estrady trafił, 
oczywiście, do telewizji, gdzie przez 
cztery lata bawił publiczność w serialu 
„Mork i Mindy”. 

Świrus, komik. Ale ciągle dzieckiem 
podszyty. Dzieckiem samotnym. Mówi 
o tym: - To wszystko prawda z tym 
moim samotniczym dzieciństwem. Stąd 
może bierze się chęć wyciągnięcia po- 


mocnej dłoni do innych? Lenny Bruce, 
wielki amerykański komik twierdził, że 
każdy, kto rozśmiesza publiczność, w 
głębi duszy chciałby zawołać: „Mamo, 


pomóż mi. 
mnie" 

Spalał się. W wirze pomystów, wy. 
stępów na estradzie, w reflektorach te- 
lewizji. Sięgnąj, jak wielu przed nim, po 
najłatwiejsze paliwo napędowe: whi- 
sky, a także kokainę. Opamiętał się do 
piero wówczas, gdy z powodu prze- 
dawkowania narkotyków zmarł jego 
przyjaciel i partner z telewizyjnych pro- 
gramów, John Belushi. 

— Naprawdę, żyłem wtedy jak szale- 
niec - wspomina. — Ale imoże gdybym 
przez to przed piętnastu laty nie prze- 
szedł, nie byłbym tym, kim jestem dzi- 
siaj. Myślę, że wówczas przypominałem 
pasażera pociągu, pędzącego tak 
Szybko, że nie sposób zobaczyć mijane 
krajobrazy. Teraz uwielbiam chodzić na 
Spacery z moją małą córeczką lub z 
Terrym Gilliamem. Gapię się na ludzi 
wokół nas, słucham co mówią, zatrzy- 
muję się, aby z nimi pogawędzić. Gdy- 
bym udzielał tego wywiadu przed kilku- 
nastu laty, gadatbym z szybkością kara- 
binu maszynowego i w ogóle nie zwra- 
całbym uwagi na zadawane mi pytania. 
Zresztą moja gadanina by je komplet- 
nie zagłuszyła. 

Dziennikarz z pisma „Telerama”, któ- 
ry był u Stevena Spielberga na planie 

looka”, tak opisał zachowanie dwóch 


Popatrz co robię i kochaj 
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gwiazdorów grających czołowe role 
Hoffman (zresztą nie do rozpoznania w 
bujnej czarnej peruce) nigdy nie frater- 
nizuje się z ekipą techniczną. Jest 
gwiazdą i doskonale o tym wie. Kiedy 
Staje za kamerą, Robin Williams siedzi 
spokojnie w kącie i koncentruje się. 
Jest spokojny, nigdy nie wpada w zły 
humor, posłusznie. podporządkowuje 
się wszystkim wskazówkom Spielber- 
ga. Holman przed każdym ujęciem 
podsuwa reżyserowi własne pomysły. 
Williams patrzy i nigdy nic nie mówi. 


Nigdy nie wydorośleć 


Najpierw w jego ekranowej karierze 
był marynarz Popeye. Tego wielkiego 
amatora szpinaku stworzył w 1919 roku 
Elzie Segar, a potem (w latach 1930- 
1947) rozsławił Dave Fleischer. W sze- 
rokoekranowej, barwnej wersji komik- 
su o Popeye, Robert Altman za part- 


nerkę dał Robinowi Shelley Duval. Nie- 
stety, film nie zyskał sobie przychylnoś- 
ci ani krytyki, ani widzów. Robin Wil- 
liams rozpoczął jednak ekranową karie- 
rę. Zaraz po Altmanie zgłosił się do nie- 
go George Roy Hill i zaproponował mu 
główną rolę w adaptacji głośnej po- 
wieści Johna Irvinga „Świat według 
Garpa". Potem kolejni reżyserzy: Barry 
Levinson, Paul Mazursky, Peter Weir, 
Penny Marshall, Terry Gilliam, Steven 
Spielberg. 

W swojej aktorskiej karierze Williams 
ma już dwie nominacje do Oscara (za 
„Good Morning, Vietnam” i „Stowarzy- 


widowni dla Robina Williamsa, niegdyś 
samotnego chłopca, potem zgrywusa, 
a teraz aktora, którego chciałoby się 
mieć za przyjaciela. Bo ten buszujący w 
show-businessie czterdziestolatek po- 


trafił narzucić nam (za pośrednictwem 
ekranowych postaci, a także wywiadów, 
w których mówi tak szczerze o swoich 
szalonych latach) przekonanie, że po- 
trafiby nas wysłuchać, zrozumieć i u- 
słyszeć wołanie o pomoc. A gdybyśmy 
takiej pomocy nie potrzebowal, uważa- 
jąc, że dobrze nam w wytartych kolei- 
nach dorosłego życia, on, Robin, kazał- 
by nam nauczyć się latać. Jak Garp, 
który od dzieciństwa marzył o lataniu, 
jak Keating mówiący swoim uczniom: 
Musicie nauczyć się latać. Bo to zna- 
czy odnależć prawdziwe piękno, 
szczypię poezji w szarzyźnie codzien- 
ności, wyzwolić się z gorsetu stereoty- 
pów. , 

Czterdziestolatek Robin Williams, 
wychowanek dobrego college'u, chyba 
nigdy nie spotkał się osobiście z Hol- 
denem Caufieldem. Ale z pewnością go 
zna. Bo jakże można nie znać Holde- 
na!? Kiedy w 1951 roku, a więc osiem 
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lat przed pojawieniem się Johna Kea- 
linga w Welton College, młody amery- 
kański pisarz Jerome David Salinger o- 
publikował swoją pierwszą powieść, 
wydawcy nie wróżyli mu powodzenia 
Nikt bowiem nie spodziewał się, że o- 
powieść o szesnastolatku wyrzuconym 
z kolejnej szkoły i włóczącym się przez 
trzy dni po Nowym Jorku stanie się 
wręcz biblią dla kilku pokoleń czytelni- 
ków. W Ameryce wznawia się ją co 
roku, a nakład osiąga ćwierć miliona 
egzemplarzy. Tytuł swej debiutanckiej 
powieści zaczerpnął Salinger z wiersza 
XVIII-wiecznego poety, Roberta Burnsa 
Jeśli ktoś napotka kogoś, klo buszuje 
w zbożu. 

Peter Weir pozwolił Keatingowi za- 
fascynować się innym wierszem, a 
właściwie poematem XIX-wiecznego a- 
merykańskiego poety Walta Whitmana 
„Wyruszając z Paumanok". To właśnie 
tam można przeczytać: Umarli poeci, fi- 
lozotowie, kapłani (..) Nie śmiałbym 
ciągnąć dalej nie uczciwszy widomego 
dziedzictwa (..) Chłonąłem je długo nim 
odszedłem /By zająć lu swoje miejsce 
na świetle własnego dnia (przekład Ar- 
tura Międzyrzeckiego). 


Nad urwiskiem 


Kim byłby dzisiaj Holden Caulield? 
Niedawno zastanawiano się nad losami 
bohatera „Buszującego w zbożu” na ła- 
mach „The Independent of Sunday" 
Jeden z ankietowanych, brytyjski kry- 
tyk, uważał, że Holden nie dożyłby 57 
lat przez swą nerwicę. Popełniłby sa- 
mobójstwo. Gdyby się jednak jakoś o- 
trząsnął, pracowałby w jakimś wydaw- 
nictwie, w mass mediach albo byłby 
dziennikarzem w „New Yorkerze". Pi- 
sarz Kingsley Amis wyznaczył Holde- 
nowi inną karierę: „Byłby znakomitym 
dyrektorem banku”. Padały również o- 
pinie, że Stałby się zwykłym, konwen- 
cjonalnym pięćdziesięciolatkiem. Może 
zatrudnionym w reklamie, ale jako biz- 
nesmen, nie artysta. 

Czy ci wszyscy Brytyjczycy, dopraw- 
dy nie zauważyli, że Holden Caufield 
nadal „buszuje w zbożu” za sprawą Ro- 


IN 


Dina Williamsa? Szesnastolatek Holden 
odrzucał możliwości kariery, typowej 
dla japiszona. Siostrzyczce Phoebe 
zwierzat się: — Wiesz, czym bym chciał 
być? (..) Wyobrazitem sobie gromadę 
dzieci, które bawią się w jakąś grę na 
ogromnym polu żyta. Tysiące malców, 
a nie ma przy nich nikogo starszego, 
nikogo dorostego... prócz mnie, oczy- 
wiście. A ja stoję na krawędzi jakiegoś 
straszliwego urwiska. Mam swoje zada- 
nie: muszę chwytać każdego, kto znaj- 
dzie się w niebezpieczeństwie, luż nad 
przepaścią. Bo dzieci rozhasaty się, pę- 
dzą i nie patrzą, co tam jest przed nimi, 

w porę doskoczyć i po- 

o, kło by mógł spaść z 
urwiska. Cały dzień, od rana do wiec; 
ra, stoję tak na straży. Jestem właśnie 
jak strażnik w zbożu. Wiem, że to waria- 
cki pomysł, ale tylko tym naprawdę 
chciałbym być. 

„Buszujący w zbożu” i „strażnik w 
zbożu”. Są nimi Garp, Kealing, disc 
jockey w Sajgonie roku 1965, lekarz z 
„Przebudzenia”, obdartus Parry z „The 
Fisher King”. Dorośli, którzy nie zapom- 
nieli, że byli dziećmi. Taki również jest 
Banning z „Hooka”. Żonaty, z dwójką 
dzieci, typowy japiszon zajęty bez re- 
szły swoim biznesem. Ze stanu amnezji 
wyrwie go kapitan Hak. Banning przy- 
pomni sobie, że lak naprawdę był i na- 
dal jest Piotrusiem Panem, chłopcem w 
zielonych rajtuzach i śmiesznym kape- 
luszu na głowie. Zrozumie, że w gruncie 
rzeczy nie warto stać się dorosłym 

— Moje dotychczasowe role na ekra- 
nie — mówił niedawno Williams — to nie 
sprawa przypadku, lecz świadomego 
wyboru. Jeszcze nigdy nie gratem taj- 
daków. Wiem jednak, że kreowanie po- 
staci ludzi złych to także wspaniałe za- 
danie aktorskie. Bo człowiek stanowi 
przemieszanie Dobra i Zła, podłości i 
szlachetności. 

Williams wie, że „buszujący” i „straż- 
nicy w zbożu” to wielka rodzina. Sam 
do niej należy i chce do niej wciągnąć 
innych. Widzów swoich filmów. 


MARIA 
OLEKSIEWICZ 
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dy synek państwa Kramerów 

(„Sprawa Kramerów) w drama- 

tycznej scenie w parku pyta ojca, 

czy musi pójść do mamy, widz 

doznaje głębokiego wzruszenia. Mistrzowski 

sposób, w jaki mały chłopczyk grający tę rolę 

wypowiada tak trudną kweslię, robi ogromne 

wrażenie 

Jednym ze standardowych pytań zadawa- 

nych aktorom jest pytanie o metodę, sposo- 

by budowania roli. Każdy artysta ma przecież 

jakąś recepię na wybuch śmiechu, tzy rozpa- 

czy. Techniki gry uczy się aktor w ciągu wielu 

lat ćwiczeń. Aklor dziecięcy braki warsztatu 
zastępuje intuicją i spontaniczności 
Najlepszego z dobrych 

wybiera się do roli przeważnie w drodze 

konkursu. Jeśli producent i reżyser mają 

szczęście, trafiają na urodzonego aktora. Wy- 


powiada kwestie przekonująco, chichocze i 
ika na zamówienie. Wszyscy są zadowoleni 
Matka, bo może to początek kariery jej dziec- 
ka, reżyser i producent, bo osiągną efekt o 
który im chodzi, a w końcu i samo dziecko, 


które czeka niezwykła przygoda. Wygrywa - 


najlepszy: dobry aktor czy może nadwrażli- 
wiec, który nie zdaje sobie sprawy na czym ta 
zabawa polega. Naprawdę zabawa, bo atmo- 
słera na planie, przebywanie z dorosłymi to 
dla dziecka wielka frajda. 

Dzieci grają zresztą bardzo chętnie: gra 
jest jedną z ulubionych zabaw wieku dziecię- 
cego. O tym jak silnie przeżywają swoją grę 
na podwórku świadczy zaciekłość kłótni o lo 
czy ktoś został czy nie został zastrzelony z 
patyka, przejęcie, z jakim mała dziewczynka- 
-mama czesze i karmi swoją lalkę. Dlatego 
grające dzieci potrafią być tak zachwycająco 


naturalne. Te najmłodsze — najmniej wobec 
siebie zdystansowane — są najlepsze. Udział 
w filmie jest dla nich jakby superzabawą, w 
której tak samo jak na podwórku granica 
między tym co rzeczywiste i tym co fikcyjne 
jest zatarta. 

Czy mały chłopiec siedzący tyłem do po- 
koju, w którym filmowa matka-prostytutka 
przyjmuje klientów („Życie Kamila Kuranta”), 
udaje udrękę, czy dręczy się naprawdę, by 
uzyskać właściwy efekt i zasłużyć na po- 
chwałę reżysera? 

Cebulowe tzy? 

Słabo znamy dzieci. O tym, że grające 
dziecko może głęboko przeżywać filmowane 
wydarzenia, a nawet wziąć je na serio, Świad- 
czy niedawny wypadek w Oświęcimiu na pla- 
nie „Wojny i pamięci" kręconej przez Dona 
Curiisa. Maty jugosłowiański chłopiec, który 


Nie zawsze wystarczy, by dziecko na planie 
mechanicznie wykonało prostą czynność. 


NIEBEZPIECZNA 


ZABAWA 


Nie każdy ma takle szczęście: Jodie Foster w „Taksówkarzu” 


zwieszony główką w dół miał grać torturowa- 
nego synka głównej bohaterki, zanosił się od 
płaczu naprawdę. Nikt nie miał sobie nic do 
zarzucenia. Jane Seymour występując przed 
kamerami telewizji oświadczyła, że nikt nie 
robił mu nic złego, że sama ma dzieci i nigdy 
nie wziełaby udziału w filmie, w którym na- 
prawdę znęcano by się nad dzieckiem. Oczy- 
wiście Seymour mówiła prawdę. W tej spra- 
wie nikt nie zawinił, po prostu dziecięcy aktor 
okazał się niewystarczająco odporny. 

A bywa i tak jak z Rafałem, bohaterem 
„Kochanków mojej mamy” („Razem” nr 
44//91): „Kręcili scenę gdy matka (którą grała 
Janda) bije syna (Rafała) po twarzy. Na pró- 
bach było to markowane, a tu nagle na planie 
naprawdę oberwał. Był tak zaszokowany, że 
wybiegł z pokoju. I o tę prawdziwość reakcji 
chodziło”. 

Nie zawsze wystarczy, by dziecko na pla- 
nie zupełnie mechanicznie wykonało prostą 
czynność. 

Zęby wampira 

liu z nas, widzów dorosłych, woli po obej- 
rzeniu horroru dusić się we własnym łóżku 
pod kołdrą niż wystawić choćby rękę i nara- 
zić się na wyssanie krwi przez wampira. A 
przecież dorosłemu o wiele łatwiej jest od- 
dzielić. rzeczywistość od ekranowej fikcji. 
Właśnie dlatego, że dziecko ma z tym trud- 
ności, chroni się dzieci przed oglądaniem 
scen przemocy, gwałtu i golizny. W telewizji 
ochronie tej służy odpowiednia pora nada- 
wania pewnych programów, w kinie ograni- 
czenia wiekowe. Oglądanie obrazów Śmierci, 
przemocy itp. może u dziecka wywoływać złe 
skojarzenia, lęki i trwałe urazy w psychice. 
Sceny seksu często zachęcają do własnych 
nieodpowiedzialnych eksperymentów. A kino 
podsuwa mnóstwo znakomitych pomysłów 
do zabawy — nie tylko w mamę i tatę, ale i w 
wieszanie Janosika. 

A co dzieje się z dzieckiem, które nie oglą- 
da lecz gra? Bardzo często dzieci angażowa- 
ne są do filmów przeznaczonych wyłącznie 
dla dorosłych. Podczas gdy jedne śpią 
smacznie, inne na naszych oczach przemie- 
niają się w siedlisko szatana i jak w „Egzor- 
cyście" miotają przekleństwami, zmagają się 
z pijaną matką („Kochankowie mojej mamy”), 
są bile i gwałcone, dokonują samogwałtów 
(„Zmory”, „Egzorcysta”), przysysają się do 
piersi o kosmicznych rozmiarach („Amar- 
cord') albo wychodzą na ulicę („Taksów- 


Kochanka Stalina 

Najwięcej wątpliwości wzbudzają sceny e- 
rotyczne z udziałem dzieci, chociaż bywa i 
tak, że rola nastoletniej prostytutki otwiera 
drzwi do wielkiej kariery; jest to przypadek 
Jodie Foster, która miała 13 lat, gdy wystąpiła 
w „Taksówkarzu”. Często jednak granica 
między tym co brutalne i odrażające a zdro- 
we jest w kinie umyślnie zacierana. Mała 
dziewczynka w „Feminie” Szulkina jest prze- 
cież ubrana, nikt jej nie dotyka, a jednak sce- 
na niby-gwałtu dokonanego przez niby-Stali- 
na budzi obrzydzenie. (Film otrzymał dotację 
na rozpowszechnianie!). Podobnie trudno się 
pogodzić z bezsensownym obnażeniem 
dziesięcioletniej dziewczynki w „Pannach i 
wdowach””. 

W większości państw istnieją szczegóło- 
we przepisy, dotyczące ochrony praw dziec- 
ka w filmie (m.in. dozwolona liczba godzin 
spędzanych dziennie na planie, co wolno, a 
czego nie wolno pokazać itd.). U nas te spra- 
wy są kwestią indywidualnych umów, a więc. 
wszystko zależy od poczucia odpowiedzial- 
ności rodziców i reżysera. W latach 60. istnia- 
ły ponoć takie przepisy, ale z ich przestrzega- 
niem bywało różnie. Teraz, kiedy polskie kino 
zaczyna walczyć o widza i komercjalizacja 
staje się nieuchronna, pokusa przekraczania 
pewnych zasad jest coraz silniejsza. Jeśli 
trzeba, dzieciaki siedzą z dorosłymi partnera- 
mi na planie i po 10 godzin dziennie. Zawsze 
z opiekunami, w możliwie najlepszych warun- 
kach. Ale przecież nie o bułkę z kiełbasą 
idzie. 

Dzieci są jednak integralną częścią nasze- 
go niedoskonałego świata, w którym istnieje 
narkomania, seksualne wykorzystywanie nie- 
letnich, alkoholizm, itp. Wiadomości o tysią- 
cach dzieci umierających co dzień z głodu 
podawane w dzienniku telewizyjnym, mniej 
działają na wyobraźnię niż widok jednego, 
krzywdzonego dziecka w filmie fabularnym. I 
ktoś tę rolę musiał zagrać. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


BIZNES 


Budżet francuskiego cen- 
trum kinematografii wzrośnie 
w tym roku o 6 proc. i wynie- 
sie 2 miliardy franków (350. 
milionów dolarów). Połowa. 
tej sumy pochodzi z wpły- 
wów z wyświetlania Irancu- 
skich filmów w telewizji oraz 
z podałku, wpisanego w 
cenę biletów do kina. Cen- 
trum jest najważniejszym 
źródłem finansowania rodzi- 
mej produkcji filmowej, u- 
możliwia debiuty, a także 
wspomaga prace zmierzają- 
ce do zabezpieczenia archi- 
walnych zbiorów filmowych. 
* 

Ted Turer wybrany został 
przez tygodnik „Time” na 
człowieka roku. Od niedaw- 
na kolejny mąż Jane Fondy, 
a od paru lat szef imperium 
telewizyjnej sieci CNN, przy- 
gotowuje nowy zestaw pro- 
gramów przeznaczonych 
wyłącznie dla restauracji 
Macdonalda. 


NA PLANIE 


Czekając na rolę w nowym 
„Cinema Paradiso”, Bruce 
Willis gra w filmie „Three Ri- 
vers”, Reżyseruje „Wykidaj- 
ły”, Rowdy Herrington. 


Jane Campion, autorka 
„Śweetie" i „Anioła przy 
moim stole” zrealizowała o- 
becnie film „Piano Lesson" 
© niemej pianistce, która per 
procura poślubia autochtona 
z Nowej Zelandii. Pianistkę 
zagrała Holly Hunter, jej 
męża — Sam Neill 
* 
Woody Allen podczas reali- 
zacji otacza swoje filmy za- 
wsze nimbem tajemnicy. Te- 
raz więc też niewiele wiado- 
mo o jego ostalnim projek- 
cie: film jest o licealistce, 
sam Allen gra profesora, a 
Juliette Lewis, znana z 
„Cape Fear”, zastąpiła nie- 
dawno Emily Lloyd w głów- 
nej roli 
* 

„A Few Good Men" — film o 
dwóch żołnierzach stacjonu- 
jących na Kubie, którzy zo- 
stają oskarżeni o zabójstwo 
- został z góry uznany przez 


Departament Obrony USA PROJEKTY wczesną wiosną. Reżyseruje 


za nieprawdziwy i szkodliwy. R aa posie aż 
Tym samym ekipa filmu, w _g, ane's Cinergy Motion Pic- 
tephen Frears („Moja pięk- ture Entertainment z Austra- 
którym orają min. Robert DE pa prania”, „Niebezpieczne ji 3 
h la" związki”) planuje adaptację 
la wplszczpna do bazy woja. aciJAmniRicażWywied 
skowej w pobliżu San Diego, 


gdzie zaplanowano zdjęcia. 7, wampirem". Główną rolę 
chce powierzyć Keanu Ree- 


vesowi. 


* 
Jessica Lange i Robert De 
Niro zagrali razem w „Cape 
Fear" Martina Scorsese. Ale 
to nie koniec ich współpra- 
cy. Wkrólce znów spotkają 
się na planie. Znów w rema- 
ke'u. Będzie to nowa wersja 
„Night And The City” — filmu 
Julesa Dassina znanego w 
Polsce jako „Noc i miasto”. 
* 
Reżyserowi Ronowi Howar- 
dowi i Nicole Kidman praw- 
dopodobnie nieżle się 
współpracowało przy _ ir- 
landzkim „Far And Away”. 
Para ta zamierza nakręcić ra- 
* zem następny film „Parole 
John Forsythe, Blake Car-  Olficer". Zdjęcia mają się 
rington z serialu „Dynastia”, rozpocząć wiosną. 
gra główną rolę w kolejnej 
„mydlanej operze" zatytuło- 
wanej „The Powers That 
Be". Jest senatorem, który 
nagle dowiaduje się, że ma 
córkę, będącą owocem jego 
dawnego romansu. 


Oliver Stone zawsze mówi, 
że chce nakręcić wietnam- 
ską trylogię. | teraz właśnie 
planuje swój trzeci - po 
„Plutonie” i „Urodzonym 4 
lipca" — film o wojnie wiet- 
namskiej. Tym razem jednak 
zamierza spojrzeć na tamte 
lata z zupełnie innego punk- 
1u widzenia. Jego film ma 


* być oparty na wspomnie- 
Autor słynnego „Imperium niach Wietnamki Le Ly Hay- 
zmysłów” i. „Imperium na- slip, zatytułowanych „When 


Heaven And Earlh Change 
Places”. (Kiedy niebo i zie- 


miętności”, japoński reżyser 
Nagisa Oshima realizuje w 
Kanadzie „Valentino Story”, 
miłosną historię osnutą wo- 
kół autentycznych postaci: 
Rudolla Valentino, japoń- 
skiego aktora Sessue Haya: 
kawy, który był hollywoodz- 
kim gwiazdorem w latach 
kina niemego, i jego żony 
Suru. Ich role grają Antonio 
Banderas, Ryuichi Sakamo- 
to i Joan Chen. 


Czy rewolucja w technice? 


Douglas Trumbuli, twórca efektów specjalnych w filmach 
„2001: odyseja kosmiczna” i „Bliskie spotkania trzeciego 
stopnia”, prezentuje tzw. Showscan, polegającą na projekcji 
60 klatek na sekundę zamiast 24, Elektem jest wrażenie prze- 
strzenności obrazu, które dotychczas uzyskiwało się dzięki 
rzutowaniu obrazu z dwóch projektorów na ekran, wymagają- 
cemu od widza oglądania filmu przez specjalne okulary. 


* 
W filmie Francisa Forda 
Goppoli „Dracula” rolę tytu- 
łową gra Gary Oldman, aktor 
znany z „Prick Up Your 
Ears" Frearsa. Scenariusz 0- 
parto na powieści Brama 
Stokera, w odróżnieniu od Amerykanin Jon Diamond mia zamieniają się miejsca- 
wielu kinowych adaptacji, dołączył do producentów mi). 

które korzystały ze sztuki — brytyjskich Gowera Frosta i * 

teatralnej  zainspirowanej — Luca Roega, a lakże do reży. Podobno w tym roku spełni 
przez powieść. Coppola sera Terry'ego Bedlordaia- się marzenie Jacka Nichol- 
twierdzi, że jego Dracula bę-  gencji Glinwood Films, by — sona, by zagrać Napoleona. 
dzie bardzo erotycznym razem utworzyć wytwórnię — Ma się on wcielić w Małego 


wampirem, Vermilion Films. Pierwszym Cesarza w filmie „Śmierć 
ich filmem będzie „Two Napoleona", którego scena- 
* Deaths" w reżyserii Nicolasa 
Clint Eastwood znów za i _ Roega (ojca Luca). Budżet 
przed kamerą w westernie — filmu wynosi 8 min. dolarów, 


„Unforgiven”, nakręconym w _ główną rolę zagra Anielica 

Kanadzie. W obsadzie także Huston 
Gene Hackman, Morgan * 

Freeman i Richard Harris. Moda na powroty do starych 

tematów trwa. Ostatnio mówi 

=ą + powstanie druga 

U część filmu „Paragrat 22”. 

| Na razie autor powieści, Jo- 

seph Heller, pracuje nad jej 

z kontynuacją. Bohaterem 

znów będzie kapitan Yossa- 

fian, łym razem jednak 

znacznie starszy: podobnie 
jak sam Heller będzie miał 

około 70 lat. Tyłut książki ż 

i._ prawdopodobnie, filmu riusz już został napisany. Co 

„Closing Time więcej, Nicholson sam ma 

* film reżyserować. 

Ulubienica nastolatków Ky- 

le Minogue („Delikwenci”) 

zagra główną rolę w thrille- _ Jonathan Demme dość nie- 

rze „Living Color", do które. chętnie odniósł się do po- 

go zdjęcia rozpoczną się _ mysłu nakręcenia dalszego 


* 


ciągu „Milczenia owiec”. 
Zrealizował natomiast doku- 
ment o swym kuzynie, księ- 
dzu Robercie Castle, białym 
duchownym w czarnym no- 
wojorskim Harlemie, bojow- 
niku o prawa obywatelskie 
dla wszystkich Amerykanów, 
niezależnie od koloru skóry. 
W planach — film o AIDS i 
„Dinosaur Man" z Jodie 
Foster w roli lekarki-psy- 
chiatry, leczącej schizolreni- 
ków. 


POLONICA 


Amerykańskie „Variety” po- 
dało, że Duński Instytut Fil- 
mowy przyznał angielsko- 
-polsko-duńsko-szwedzkie- 
mu_ filmowi Krzysztoła Za- 
nussiego „Dotknięcie” 125 
tys. dolarów. 


NAGRODY 


Nagrodę Cecila B. DeMille'a 
za całokształt twórczości o- 
trzymał Robert Mitchum. 
„Żaden z żyjących aktorów 
nie zagrał w tylu klasycznych 
filmach co Miichum - powie- 
dział przewodniczący Sto- 
warzyszenia Prasy Zagra- 
nicznej w Hollywood, Philip 
Berk. — Należy on do tych 
gwiazd, które rzadko dostają 
rozmaite Irolea, ale których 
obecność w Hollywood jest 
absolutnie niezbędna,” 


KSIĄŻKI 


On Film” Adriana Wrighta to 
nie tylko opis aktorskiej ka- 
riery Rocky'ego. To także 
biograficzna opowieść o am- 
bitnym chłopcu, którego ży- 
cie jest dość podobne do 
życia jego najbardziej zna- 
nego filmowego bohatera. 
Opowieść o człowieku z iru- 
dem pnącym się do bogac- 
wa i sławy. Jeszcze jeden a- 
merykański kopciuszek 


NIEDYSKRECJE 


Nieprawdziwe okazały się 
plotki o rozpadzie małżeńs- 
twa Candice Bergen, którą 
ostatnio oglądaliśmy w tele- 
wizyjnym serialu „Murphy 
Brown" i reżysera Louis Mal- 
le'a. Aby zdementować te 
prasowe denuncjacje słynna 
para znów zaczęła pokazy- 
wać się razem publicznie 
przy każdej nadarzającej się 
okazji 
* 

Drew Barrymore z „ET." ma 
już 16 lat, ale w pewnej re- 
słauracji w Santa Monica za- 
chowała się jak pięciolatka. 
Razem z dwiema koleżanka- 
mi zaczęła rzucać w pozo- 
stałych gości przystawkami, 


sałatkami i ciastem. Właści- 
ciele restauracji, nie zważa- 
jąc na sławę młodej gwiazd 
ki, po prostu wyprosili ją z 
sali. 

* 
Hollywoodzcy plotkarze 
twierdzą, że w filmowym 
światku rodzi się kolejny, 
baśniowy romans. Jego bo- 
haterowie to bardzo ostatnio 
popularny Keanu Reeves i 
dziewiętnastoletnia, zdaje 
się, że nieco rozczarowana 
poprzednim _ narzeczonym 
Johnnym Deppem — Winona 
Ryder. 

* 

Trudno sobie wyobrazić ja- 
kąkolwiek plotkarską rubry- 
kę bez wiadomości o Julii 
Roberts. A więc: „Pretty 
Woman" nadal zakochana 
jest w Jasonie Patricku. Po- 
dobno doszło nawet do 
tego, że aktorka wyskakuje 
rano po bułeczki do pobli- 
skiej piekarni i wydzwania 
do matki, do stanu Georgia, 
z pytaniami o kulinarne prze- 
pisy. 


Kirk Cameron zwolnił ostat- 
nio własną matkę ze stano- 
wiska swego osobistego a- 
genta. Uznał, że mama za 
bardzo ingeruje w jego życie 
prywatne. 


POWIEDZIELI 


Arnold Schwarzenegger 
- Muszę powiedzieć, że żal 
mi przemystu filmowego. Co 
jeszcze można wymyślić po 
„Terminatorze 2"? 


* 
Tim Burton („Batman”, „Ed- 
ward Scyzoryk”): — W nazy- 
waniu kogoś. „normalnym” 
jest coś przerażającego. Ja 
nie chcę być normalny. Nie 
przywiązuję wagi do realiów, 
więc czuję się zakłopotany, 
gdy ktoś próbuje mnie zmu- 
sić do robienia tradycyjnych 
filmów. Ja tego po prostu nie 
umiem. 
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W KINACH ET 
Szpieg bez matury 


TEEN AGENT /IF LOOKS COULD KILL. R: 
WILLIAM DEAR. $: Darren Star według po- 
mystu Freda Dekkera. Z: Doug Milsome. M: 
David Foster. Scenogr.: Guy J. Comtois. W: 
Richard Grieco (Michael Corben), Linda 
Hunt (llsa Grunt), Roger Rees (Augustus 
Starenko), Robin Bartlett (pani Grober), 
Gabrielle Anwar (Mariska) i inni. P: Craig 
Zadan dla Warner Bros. USA, 1991. 84 min. 
ITI. Premiera 31 stycznia. 

Grupa zbrodniczych polityków próbuje 
przejąć władzę nad Wspólnotą Europejską. 
Agent CIA ma rozpracować spisek, zostaje 
jednak zamordowany. Jego miejsce zajmu- 
je - wbrew swej woli - amerykański stu- 
dent, przybywający do Francji z wyciecz- 
ką. 


Terminator 2 
Ostateczna 
rozgrywka 


TERMINATOR 2. JUDGMENT DAY. R: JA- 
MES CAMERON. $: James Cameron, Wil- 
liam Wisher. Z: Adam Greenberg. Efekty 
specjalne: Dennis Skotak, M: Brad Fiedel. 
Scenogr.: Joseph Nemec III, Michael Novo- 
tny. W: Arnold Schwarzenegger (Termina- 
tor), Linda Hamilton (Sarah Connor), Ed- 
ward Furlong (John Connor), Robert Pa- 
trick (T-1000), Earl Boen (dr Silberman) i 
inni. P: James Cameron, Carolco Pictures. 
Pacilic Western Production we współpracy 
z Lightstorm Entertainment. USA, 1991. 135 
min. Imperial Entertainment Corp. Premiera 
17 stycznia. 

Recenzja obok. 


Bernard i Bianka 
w krainie 
kangurów 


/4 44 


THE RESCUERS DOWNUNDER. R: HEN- 
DEL BUTOY, MIKE GABRIEL. $: Jim Cox i 
inni, według postaci stworzonych przez 
Margery Sharp. Z: Robyn Roberts, John 
Cunningham. Animacja: Glen Keane i inni. 
Efekty specjalne: Randy Fulimer. M: Bruce 
Broughton. Scenogr.: Maurice Hunt. P. 
Thomas Schumacher, Walt Disney, we 
współpracy z Silver Screen Partners IV. 
USA, 1990. 77 min. ITI. Premiera 24 stycz- 
nia. 

Współczesna baśń rysunkowa. Ośmio- 
letni chłopiec wpada w ręce kłusownika. 
Kłusownik chce zmusić chłopca, by wska- 
zał mu drogę do gniazda orłów. Międzyna- 
rodowa organizacja ekologiczna zwierząt 
wysyła swych agentów, by przyszli chłopcu 
z pomocą. 
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Na przekór wszystkim piekielnym mocom 


Kim jestem? 


akie historie zdarzają się 
tylko w rzeczywistości, nie 
wymyśliłby ich najlepszy 
scenarzysta. 

Salek urodził się w Niemczech, 
w żydowskiej rodzinie. Gdy Hitler 
doszedł do władzy, familia przenio- 
sła się do Polski, by uniknąć prze- 
Śladowań. Ale i tu, jak wiadomo, 
niedługo trwał względny spokój. W 
obawie przed germańskim mar- 
szem na wschód rodzice wysłali 
Salka wraz z bratem jeszcze dalej, 
do Związku Sowieckiego. W zupeł- 
nej samotności (brat zginął) i zagu- 
bieniu przeszedł tam szkołę bol- 
szewickiej indoktrynacji, by przy 
okazji następnego zagrożenia, u- 
dając Niemca, zostać synem pułku 
Wehrmachtu, a następnie znależć 
się w ekskluzywnej szkole hitlero- 
wskiej dla młodocianych bohate- 
rów. | ostatecznie — ocaleć. Na 


hoć zabrzmi to może niezbyt 

poważnie, dla oceny filmu — 

„Terminator 2" istotna jest od- 

powiedź na pytanie, czy cy- 
borg ma serce. Medycyna science fic- 
tion odpowiada negatywnie: nie, bo nie 
jest mu potrzebne. Cyborg to twór bio- 
mechaniczny, maszyna z ciałem czło- 
wieka. Zamiast serca ma mikrokompu- 
ter, umożliwiający nieustanne przetwa- 
rzanie danych i uczenie się. Ale półtora 
wieku wcześniej Mary Wolistonecraft 
zapytałaby o duszę. Ta genialna dzie- 
więtnastolatka wymyśliła prototyp cy- 
borga już w roku 1816, a ponieważ nie 
wiedziała nic o technice, uznała że mo- 
żna zeszyć, jak w ręcznej robótce, 
sztucznego człowieka z różnych części 
ludzkich ciał (przy okazji przewidziała 
także proceder transplantacji). Tak po- 
wstało Monstrum Frankensteina, obda- 
rzone sercem jedynie w charakterze 
pompy ssąco-tłoczącej. 

Chodzi więc o to, że cyborg, czy to w 
wersji naiwnej, czy superfuturologicznej 
nie jest zdolny do uczuć. Nie ma serca i 
nie ma duszy. I to właśnie odróżnia go 
od człowieka. Czy można zatem zrobić 
opowieść filmową z bohaterem nie od- 
czuwającym niczego, funkcjonującym 
samoczynnie niczym pralka automa- 
tyczna? Reżyser James Cameron wie, 
że nie można — a jednak zrobił „Termi- 
natora 2”. 

Wobec najkosztowniejszego filmu w 
dziejach za uzasadnione uznać trzeba 
pytanie, czy to, co oglądamy na ekranie 
warte jest wydanych pieniędzy. Otóż z 
całą pewnością tak. To wszystko, do 
czego przyzwyczaiło nas widowiskowe 
kino hollywoodzkie — samochodowe 
pogonie, eksplozje, strzelaniny — zys- 
kuje w tym filmie nieporównywalną ska- 
lę i perfekcję, a dochodzą też wynalazki 
zupełnie nowe, jak cyborg z płynnego 
metalu, wciąż zmieniający formę. Cze- 
goś takiego jeszcze nie było. Jest to 
spektakl oszałamiający (najdostowniej), 
który trudno byłoby nie uznać za tryum- 
talny przykład doskonalenia się kina. 


przekór wszystkim mocom piekiel- 
nym, które sprzysięgły się przeciw 
niemu. 

Takie historie zdarzają się tylko 
w rzeczywistości. Ta — naprawdę 
stała się udziałem Szymona Perela, 
do dziś żyjącego w Izraelu. Bogaty 
życiorys — ktoś powie. Każdy mło- 
dy awanturnik mógłby marzyć o 
tylu przygodach. Nadmiar perypetii 
Indiany Jonesa blednie wobec 
tych niewiarygodnych przeżyć. A 
jakiż to doskonały materiał na film 
przygodowy! 

Ale nie jest to film przygodowy, 
choć może robić takie wrażenie. 
Agnieszka Holland umie opowia- 
dać fabułę. Barwnie i zajmująco. 
Umie też wpleść elementy komiz- 
mu w obraz najbardziej tragicznych 
doświadczeń tak, by nie zabrzmiały 
jak zgrzyt. Ale w „Europie, Europie" 
jest o wiele więcej. 


Salek ma kilkanaście lat i o- 
gromną, nienaruszoną wolę życia. 
Tylko to może przeciwstawić 
wszystkim potwornym prześlado- 
waniom, które mu grożą. Bo nie 
wie nawet tak naprawdę, kim je: 
Niemcem, Polakiem, patriotą, ko- 
munistą czy wzorowym członkiem 
Hitlerjugend. Jest Żydem, a to o- 
znacza, że w jednej chwili może 
być po prostu zastrzelony jak pies 
— bez zbędnych pytań i wyjaśnień. 
Więc w razie potrzeby staje się 
każdym po trochu, bo wszystko 
jest dobre, by ukryć swą przeklętą 
tożsamość. Ktoś mógłby powie- 
dzieć: to przecież młodociany o- 
portunista, zmienia się jak kame- 
leon i najgorszemu gotów przy- 
klasnąć, byle tylko ocalić swoją 


Marco Hofschnelder I Julie Delpy 
Fot. Fundacja Sztuki. Filmowej 


Teraz rozumiem 
dlaczego płaczesz. 


Serce 
cyborga 


Kiedy już jednak przestaje szumieć w 
uszach i migać w oczach, pojawia się 
pytanie, na czym właściwie ów rozwój 
kina polega. Od dawna powracają do 
tej kwestii różni mądrzy ludzie, którzy 
filmu nie traktują może jako najważniej- 
szej ze sztuk, ale go po prostu lubią 
Czy rozwój oznacza przechodzenie, jak 
w powieści, od niepowagi do powagi? 
Tak zapytuje poeta Czesław Miłosz i nie 
jest wcale pewny odpowiedzi. „Termi- 
nator 2" dowodzi, że nic takiego się nie 
dzieje. Fabularnie jest to wprawdzie 
moralistyczna powiastka, której auto- 
rem mógłby być, gdyby żył dzisiaj, Jo- 
nathan Swift, ale nie dodaje jej to powa- 
gi. W skrócie chodzi w niej o zapobie- 
żenie przyszłości, która grozi ludzkości 
zagładą, jeśli w roku 1997 zacznie funk- 
cjonować superkomputer oddający 
władzę nad światem maszynom. W ka- 
tastroficznych filmach SF z lat pięćdzie- 
siątych winny był „szalony naukowiec”, 
padający w zakończeniu ofiarą włas- 
nych, samobójczych dla rasy ludzkiej 
wynalazków. W tym filmie też się poja- 
wia, ale nie szalony, tylko wzięty wprost 
z rodzinnego serialu „Cosby Show", co 
znaczy, że jest poczciwy i z determina- 
cją przyłączy się do akcji Sary Connor. 
A Sarah wie, bo to ona jest matką Mes- 
jasza przyszłości: który w roku 2029 


stanie na czele ludzi walczących z ma- 
szynami. Na razie to zwykły chłopak, o 
którego tytaniczny bój toczą dwaj Ter- 
minatorzy, mechaniczni posłańcy z 
przyszłości: jeden ma go chronić, drugi 
— zabić. 

Wracamy więc do cyborga. Regułą 
dzisiejszego kina jest przetrawianie na 
nowo własnych pomysłów. James Ca- 
meron zrobił swego czasu film „Termi- 
nator" (u nas zatytułowany „Elektro- 
niczny morderca"), w którym Sarah 
jeszcze nie urodziła chłopca-Mesjasza, 
ale do jej obrony przed Terminatorem 
przysłany został z przyszłości człowiek. 
Dzięki temu była to opowieść o miłości 
— zagrożonej, gwałtownej i tragicznej. W 
„Terminatorze 2" nie ma miłości. I nie 
ma sympatycznych bohaterów. Sarah w 
kombinezonie terrorystki, nieporządna i 
zniszczona fizycznie, pogrążona jest w 
obsesji. John to przemądrzały nastola- 
tek, wywołujący raczej agresję niż ży- 
wiotową sympatię. Opowieść z takimi 
bohaterami byłaby sucha jak pieprz, 
gdyby nie cyborg. 

Wiemy, cyborg nie może kochać. Ale 
można pokochać cyborga, zwłaszcza 
wtedy, gdy ma postać Arnolda Schwar- 
zeneggera. A także dlatego, że to figura 
Ojcowska — wyobrażenie ojca idealne- 
go. mocarnego opiekuna, na którym 


Arnold Schwarzenegger, Joe Morton i Linda Hamilton 


można bezwzględnie polegać. | że 
nieoczekiwanie _ dobry _ aktorsko 
Schwarzenegger sugeruje przebudze- 
nie uczuć. Robi to znakomicie, od gro- 
teskowo krzywego uśmiechu po pale- 
tyczne „Teraz rozumiem, dlaczego pła- 
czesz” w finale. 


Jak wszystko w kinie, które jako mo- 
loch pochłaniający miliony nie może 
być bezinteresowne, ma to swoje 
skomplikowane tło, także polityczne — 
Schwarzenegger dawno już przestał 
być ekranowym osiłkiem, ma przysz- 
tość w pariii republikańskiej i potrzebu- 


je pozytywnego image'u. I jeśli wysiłki 
reżysera, który najwyraźniej ma nadzie- 
ję. że pacylistyczne przesłanie uszla- 
chetni technologiczny cyrk, na nic się 
nie zdają, bo to cyrk a nie ideologia 
przyciągają do kina, Schwarzenegger 
zwycięża w pięknym stylu. To dzięki 


Recenzje 


skórę. Tymczasem jest to postać w 
istocie głęboko tragiczna. Nie zna 
on i nie rozumie do końca ani włas- 
nej przynależności, ani tego, co się 
z nim dzieje. Wie, że nie zrobił nic 
złego, a musi żyć z dotkliwym po- 
czuciem winy. Nie cieszy go zdo- 
bywane doświadczenie ani nawet 
to, że los mu sprzyja. Dojrzewa i 
pragnie odnależć swoją tożsa- 
mość, bo każdy człowiek potrzebu- 
je mocnego punktu oparcia w rze- 
czywistości i samowiedzy. Może 
bardziej niż gwarancji całkowitego 
bezpieczeństwa. A to właśnie ni- 
gdy nie było i nie jest Salkowi 
dane. Dorosły Perel opowiadał o 
wzruszeniu, które stało się jego u- 
działem podczas spotkania z daw- 
nymi kolegami z Hitlerjugend 
Wzruszeniu niemożliwym do zrozu- 
mienia nawet dla niego samego. 
Bo prawdziwe historie są za- 
wsze pełne cierpienia, bólu i roz- 
Kae, od których nie ma uciecz- 
l. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


EUROPA, EUROPA 

Agnieszka Holland. Wykonaw- 
cy: Marco Hotschnelder, Julie Delpy I Inni. 
RFN-Francja, 1990. 


Fol. Tri-Star Pict. 


niemu uwierzyliśmy, że cyborg ma ser- 
<e. ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


TERMINATOR 2 
GSTATECZNA ROZGRYWKA 
Czołówka na str. 12 
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Aktorzy 
prowincjonalni 


Jest taka anegdota: gdzieś, dajmy na ło w 
Irkucku, w tamtejszej operze rozmawiają dwaj ar- 
tyści (zapewne narodowi albo zasłużeni, bo rzecz 
dzieje Się, rzecz jasna, jeszcze w. Związku 
Radzieckim, o ile ktoś jeszcze pamięta, co to 
takiego). Jeden mówi: „Pamiętasz laką jedną Iri- 
nę, sopran koloraturowy, bardzo dobrze się za- 
powiadała". A drugi na lo: „Tak, ale polem wyje- 
chała gdzieś, do jakiejś La Scali i słuch o niej 
zaginął”. 


Jedną z cech prowincjonalizmu jest przekona- 
nie, że wszystko, co ważne, wydarza się w „na- 
szym małym kółku”, jakby powiedziała Prousto- 
wska pani Verdurin. To nasz kolega Zenek Śpie- 
wa tak ładnie, że po prostu szkoda by go było dla 
jakiejś tam La Scali; to nasza Marysia jest laka 
śliczna i ulalentowana, że Meryl Streep na spółkę 
z Isabelle Adjani mogłyby jej buty czyścić, no a 
nawet jeśli któraś tam okaże się ladniejsza czy 
zdolniejsza, to i tak Marysia ma nad nimi przewa- 
gę. że jest nasza i gra wszystkie główne -role, a 
one nie: a jak Władek coś powie, to po prostu 
boki zrywać i żaden tam Woody Allen mu nie- 
Siraszny. Zresztą on i tak mówi po angielsku, 
więc kło by go tam zrozumiał.. Sukces, nawet 
jeśli jest światowy i niewątpliwy, w naszym małym 
kótku nie ma większego znaczenia, my mamy 
własną hierarchię wartości, mamy własnych 
gwiazdorów i własnych geniuszów i innych nam 
nie potrzeba. W naszym małym kółku obdzielimy 
się głównymi rolami, pochwałami i nagrodami. 
Pamiętacie taką scenę z filmu Altmana „Nashvil- 
le"? Przy stoliku zgromadziły się lokalne wielkoś- 
ci muzyki country; ktoś przyprowadza Julie Chri- 
Stie, mówi: „To jest wielka gwiazda, ona zdobyła 
Oscara"; „małe kółko” obrzuca aktorkę spojrze- 
niem lekko ironicznym, wzrusza ramionami i za- 
głębia się w przerwanej rozmowie. Jaki lam Os- 
car, jaka tam gwiazda, my tu mamy swoje sprawy, 
naprawdę ważne jest komu wczoraj klaskano 
dłużej tu, w Nashville... 


Takie olo mniej więcej myśli przebiegały mi 
przez głowę w wieczór świąteczny, kiedy to tele- 
wizja transmitowała z Sali Kongresowej wieczór. 
autorski (benefis? akademię ku czci?) Adama Ha- 
nuszkiewicza. Można lam było zobaczyć niemałą 
grupę aktorskiej młodzieży, zapewne bardzo 
zdolnej, z której pan Adam z uporem godnym 
lepszej sprawy czynił prowincjonalne „nasze 
małe kółko”: prawiono sobie nawzajem komple- 
menty, dawano nagrody a nawet — co skonstato- 
wałem z najwyższym zdumieniem — medale! Mło- 
dzi aktorzy robili wszystkie stosowne w lakich 
przypadkach miny, tzn. wpadali w cielęcy za- 
chwyt, zdumiewali się swoim szczęściem, omal 
ronili tzy... Natomiast kiedy przychodziło do gra- 
nia, zapewne żeby nie przewróciło im się w gło- 
wach, zaczynały się problemy: najpierw reżyser, 
nie zważając, że nie szanuje pracy własnej i cu- 
dzej, kazał im grać z mikrofonami w rękach sceny, 
które jako żywo zainscenizowane były bez mikro- 
tonów, polem zaś bardzo starannie uważał, żeby 
przypadkiem mimo to nie udało im się zagrać 
dobrze, bo wtedy natychmiast wkraczał z komen- 
tarzem, który skutecznie niweczył cały wysiłek. 


I tak oło pan Adam dogadywał na boku albo 
też bardzo długo opowiadał o sobie, aktorzy 
zmagali się z mikrolonami, ale wszyscy mieli (an- 
tastyczne samopoczucie i nastadzali się sobą do 
zawrolu głowy, jak to zwykle w każdym „małym 
kółku” bywa. Niestety, w to wszystko zaplątało 
Się także kilku aktorów spoza „kółka”, którzy nie- 
potrzebnie psuli rodzinną almosterę. Myślę, że 
przy następnym benefisie to niedopatrzenie zo- 
stanie naprawione i „mate kółko” będzie mogło 
zachwycać się sobą już tylko we własnym gro- 
nie. 


MACIEJ 
KARPIŃSKI 


PHILIPS 


MAGNETOWID . 
| RADIOMAGNETOFON 
DWUKASETOWY 


DLA ZWYCIĘZCÓW! 


KONKURS 


llu gniewnych ludzi pokazał w 
swoim filmie Sidney Lumet? Ilu 
wspaniałych broniło ubogiej 
wioski w westernie Johna Stur- 
gesa? Czy Państwo  pa- 
mięć do liczb? Jeśli tak — zapra- 
szamy do naszej zabawy. 

Konkurs składać się będzie z 
trzech części. Do Państwa nale- 
ży wybór, czy rozwiązać go już 
po dwóch, przyznajemy, tatwiej- 
szych częściach, czy pokusić 
się o rozwiązanie wszystkich 
trzech i wziąć udział w losowa- 
niu cenniejszej nagrody. 


OTO ZASADY KONKURSU. 

Przedstawimy 15 filmów, po 5 w 
każdej części. Tytuł każdego z 
nich zawiera w sobie liczebnik. 
Jaki? — dopowiedzą Państwo 
sami. Rozwiązaniem konkursu bę- 
dzie suma tych liczb. 


gniewnych ludzi” I 
12 + 7 - 19. 

Przyznamy dwle nagrody. Radio- 
magnetofon dwukasetowy PHILIPS 
rozlosujemy wśród tych Czytelników, 
którzy nadeślą rozwiązanie dwóch 
plerwszych części konkursu. Będzie 
to więc suma liczb występujących w 
tytułach dziesięciu filmów. Należy ją 
napisać na kartce pocztowej, nakleić 
dwa kupony konkursowe, opatrzyć 
dopiskiem „Konkurs z liczbą” i prze- 
słać do redakcji w terminie do 25 lute- 
go (decyduje data stempla pocztowe- 
go). 


Główną nagrodę — magnetowid 
PHILIPS 

rozlosujemy wśród Czytelników, któ- 
rzy do 10 marca prześlą na kartce 
pocztowej wszystkie trzy kupony, po- 
dając sumę liczb zawartych w tytu- 
łach piętnastu filmów. 


Z LICZBĄ 


Oto pierwsza piątka: 


1. „5.. i pół tygodnia” (reż. Ad- 
rian Lyne) 


2. 44: dni bez wyroku” (reż. 
Wojciech Wójcik) 

3. R0Y mil do nieba” (reż. Ma- 
ciej Dejczer) 


4. „Oskar, czylićć. kłopotów 
na minutę” (reż. John Lan- 
dis) 


5. „Następne'! 
Walter Hill) 


godzin” (reż. 


Nowojorskie przebitki pełnometrażowa animacja do muzyki koncer- 
towej pod batutą Leopolda Stokowskiego. y 
Krzysztota Kłopotowskiego Kto ciekaw, co sobie wyobraża Myszka Miki _ ( 
kiedy słucha Czajkowskiego, może obejrzeć r 
z magnetowidu. Ta obraza dobrego smaku  v 


Lizanie ran rozeszła się w 13 milionach kopii! r 


Wróćmy jednak do kina. Na drugim miejs- 
cu znalazł się „Hook" Spielberga (65 mi 
nów), na trzecim „Father of the Bride' (Ojciec 


Od lata docierały do Nowego Jorku szlo- 


t 
chy wielkich wytwórni filmowych, które bay pów) nar UEEDNE U 
się bankructwa. Był to najgorszy sezon wa- R Wakro i polkiej rój ea A pieca r 
kacyjny. od prawie dwudzieslu lal. Nastroje zajął „Prince ot Tides” w reżyserii Barbry | 
poprawiły się dopiero po Święlach, nie tyle Streisand z jej udziałem oraz Nika Nolte. Nie | 
dzięki kontomplaci stajenki bollejemskiej, Co wano cytowat pełnej sty Ślarczy wspom, © 
raportów kasowych. Boże Narodzenie lo W pięć żekuogólnemuzdumieniu „JEK"Ólwe- 
eye rzece WSzyślkim nalwaźniejszy | rą Stone'a zajął dopiero szóste miejsce, po-  £ 
SZ Nano kai a Owoc zajął "Imo ogromnego rozgłosu. Słabo idzie lakże 
pierwsze miejsce na liście wpływów zająl p gsy” Bary Levinsona z Warrenem Bear 9 
animowany musical „Piękna i bestia” (Beauty d 
ty, chociaż film miał świetne recenzje i jest 
and tha Beast) wytwórni Walla Disneya. DO Ws oreondunlen da Ogeaówy kłóci 
sylwosira zarobił 69 miionów dolarów. Wilki | atagorach ś 
sukces odniósł wydany na videokasetach p 
klasyk tejże wytwórni „Fantazja” z 1940 roku, Największe rozczarowanie przyniósł film z w 
udziałem Bette Midler i Jamesa Caana „For w 
the Boys". Ludzie z wytwórni Foxa mają nie- 
James Caan I Betto Midler wyrażne miny. Produkcja kosztowała 40 F 
Fot. East News Sipa __ lionów, promocja 15, a film zrobił klapę. M 


Nowa Brooke IB 


Milla Jovovich I Brlan Krause 


O skiego nacjonalisty, skrajnie nietolerancyj- ślady trzech sierpniowych dni to ty 
ze aj ąc nego, podziełającego poglądy ugrupowa- __ pisane ręką uczniaka słowo „id 


nia „Pamiat'". I oto niespodziewanie chło- __ obalonym pomniku i kilka zdjęć t 


pak dowiaduje się, że jego ojciec jest Ży- wirynach sklepowych. Paweł Łun 

n a ce ar a dem. Ujawnienie tego faktu zmienia go, wy- swoją wersję: — W Rosji ludzie gruj 

rzeka się brunatnej ideologii na rzecz..ko- nie wokół idei ale jakiegoś autoryt 

munizmu. nieważ brakuje nam jakiejkołwie< 

— Po upadku puczu - mówi tungin - politycznej, nadzieje wiążemy z ko 

sądziłem, że mój film nie ma już sensu. Na osobą, Potrzebujemy cara i liczyny 

Autor „Taxi Blues”, rosyjski reżyser Pa- moskiewskich ulicach widziałem ludzi o- dzie to dobry car. Teraz takim ceń 

weł Łungin znowu pracuje. Spotkała się z gariętych szlachetną euforią. Zastanawia: Jelcyn. Ludzie zdali się całkowicie 
nim Marine Landrot z pisma „Tólóra- łem się, po co kręcić film o nacjonalizmie, 90. 

ma' pokoleniowych waśniach, skoro na baryka- Luna Park to dla Łungina symbo 


„Luna Park, czyli rosyjskie góry”. Kiedy dach znaleźli się ludzie w każdym wiekui prawdziwych wartości kulturalnych, 
zaczęły się zdjęcia, pracownicy ambasady ze wszystkich warstw. Nieraz tak bywa, że bardziej należy się obawiać zastęj 


amerykańskiej nie wierzyli własnym oczom, w ciągu trzech dni mija pięćdziesiąt lat. U- 
widząc przed swoimi oknami piętnaście ważałem, że lak właśnie stało się w drugiej 
czarnych motocykli w tumanach kurzu. Ale połowie sierpnia 1991 roku. Postanowiłem 
przechodnie nie wydawali się zdziwieni. więc zrobić coś w rodzaju codziennej kro- 
Mieszkańcy Moskwy niczemu już Się nie niki „nowej rewolucji” aby zachował się ja- 
dziwią. Łungin siedział wśród tego rozgar- — kiś Ślad metamorfozy kraju. 

diaszu na kuchennym krześle, dawał wska- 1 okazało się, że po prostu nie ma czego 
zówki przez megałon swojemu asyslentowi filmować! Po dziewięciu dniach od śmierci 
i mówił młodych mężczyzn na barykadzie bronią- 


— Czuję, iż puryści kina europejskiego cej dostępu do parlamentu Rosji, udałem 
będą mieli mi za złe, że mój film jest zbyt Się na ich grób. Owe dziewięć dni lo prze- 


amerykański. Nic jednak nie poradzę, że cież w prawosławnej tradycji okres symbo- 
lubię sceny gwałtowne i samochodowe liczny. Na cmentarzu nie było jednak niko- 
pościgi Rzeczywiście, na pierwszy rzutoka go. Radość opadła, ludzie znów zamknęli 
ten film bliższy jest „Szalonemu Maxowi' się w sobie i w swoich domach. „Dziwny 
niż „Nie dokończonemu utworowi na pia icz”, który odbył się na jednym kilome- 
nolę', ale nie będzie kopią „Taxi Blues”. trze kwadratowym, niczego nie zmienił w 
Fabuła obiecuje film śmieszny, absurdal- ich życiu. 
ny. Jest to bowiem historia młodego rosyj Jak wytłumaczyć, że jedyne dotykalne 
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Klęska „Dla chłopaków” tak mnie zacieka- 
wiła, że aż poszedłem sam popatrzeć, 
Opowieść o krewkiej gwieździe estrady, któt 
ra śpiewa dla żołnierzy podczas kolejnych 
wojen prowadzonych przez Amerykę od 1941 
roku, powinna odnieść sukces. 

Film nie jest zły ale mdły, nie wiadomo o 
czym i jakie ma przesłanie. Para bohaterów 
(Bette Midler i James Caan) potrafi oczaro- 
wać publiczność w okopach, ale dla siebie 
nie ma serca, raczej się nie lubią. Po stracie 
męża na wojnie, dla gwiazdy najważniejszy 
jóst syn, który później ginie w Wietnamie. Ale 
obu mężczyzn jej życia oglądamy rzadko. Nie 
jest to więc dobrze skonstruowany dramat 
psychologiczny. Jak na musical — za mało 
muzyki. Bette Midler brawurowo podaje wul- 
garne dowcipy, rozsadza ją energia i z tru- 
dem udaje, że jest nieśmiała na początku ka- 
riery. James Caan ginie w jej cieniu i gorzej 
Śpiewa. W najlepszych momentach Bette 
przekomarza się z żołnierzami, ma jednak za- 
wsze coś z cwanej przekupki, co podoba się 
w koszarach, ale w kinie mniej. 

Scenariusz oparty został na historii Marthy 
Raye, która występowała dla żołnierzy w 
Wietnamie i została wygwizdana po powrocie 


do kraju. Był to dla niej szok, a dla Bele Mid- 
ler — dobry pomysł na film. Wygwizdana w 
ojczyźnie patriotka to skarb dla pisarza, Bette 
zamówiła więc scenariusz o zdecydowanie 
antywojennej wymowie: gwiazda estrady do- 
chodzi do wniosku, że strata męża i syna była 
ceną za sławę i pieniądze, ale ceną za wyso- 
ką. Syn Ignął przed śmiercią do jej partnera 
szukając w nim zastępczego ojca, którego 
malka nie cierpiała za szowinizm i brak skru- 
pułów. Ten wyraźnie zarysowany kontlikt zo- 
stał stonowany w trakcie obróbki scenariu- 
sza przez studio. Rozmaite wersje zakończe- 
nia liczą 200 stron maszynopisu! Ostatecznie 
przez cenzurę wewnętrzną przeszła wersja 
pozytywna: zgorzkniała gwiazda zostaje kimś 
w rodzaju ludowej artystki Stanów Zjedno- 
czonych, przyjmuje odznaczenie państwowe 
za dorobek życia i godzi się ze swym parine- 
rem na oczach całej Ameryki, oglądające u- 
roczystość w telewizji. Trium! stoicyzmu? Ra- 
czej księgowego. Dramat został na tyle roz- 
wodhniony, żeby jeszcze zachować sympatię 
„gołębi”, nie urazić „jastrzębi”, a wszystkich 
ściągnąć do kasy. 

Jeszcze w lalach 70. Hollywood chętnie 
robiło filmy kontrowersyjne, licząc na szeroką 


| 


Bati na nią uwagę także i kino. 
otyko wy. Sztucznych rozrywek. Nałomiast rosyjskie 
„dlota” na góry to chaotyczne targowisko, jarmark za- 
ólłumu w _ prezentowany przez przywódców puczu 
Lungin ma mieszkańcom Moskwy. 
grupują się Dwudziestu osiłków z ogolonymi głowa- 
arytetu. Po. mi wysiada z ciężarówki Mosfilmu. Zaraz 
siek kultury zacznie się krwawa bójka między rockera- 
konkretną __ mii nacjonalistami. Jeden z muskularnych 
"my, że bę chłopaków zwraca się do_ francuskiej 
carem jest dziennikarki: - Czy mogłaby pani załatwić 
cie na nie- nam zaproszenie do Ameryki? Chcielibyś. 
my pokazać Arnoldowi Schwarzeneggero- 
nbol braku wi, że też jesteśmy prawdziwymi mężczyz 
ch, a naj- nami! 
Slępczych, 


Milla Jovovich skończyła nie- 
dawno 16 lat. Dokładnie 17 
grudnia ubiegłego roku. W Hol- 
lywood pięknie zbudowaną 
szesnastolatkę uważa się za 
nową Brooke Shields, zwłasz- 
cza po filmie „Powrót na Błękit 
ną Lagunę”. Na pytanie o swoje 
trzy najgorętsze życzenia odpo- 
wiada: — 50 milionów dolarów 
na koncie, z dwóch następnych 
mogę zrezygnować! Milla ceni 
sobie pieniądze, bo widziała jak 
borykali się z codziennymi trud- 
nościami życiowymi jej rodzice. 
Ojciec jest Jugosłowianinem, 
matka, Galina Łoginowa, była 
aktorką teatralną w Kijowie, Tam 
się poznali i tam w 1975 roku 
urodziła się Milla. Wkrótce po- 
tem rodzice wyemigrowali. Naj- 
pierw mieszkali w Londynie, o- 
becnie w Los Angeles. 

Podobnie jak matka Brooke 
Shields, także pani Galina Jovo- 
vich kieruje karierą córki. To 
dzięki niej Milla już jako dziesię- 
ciolatka pozowała wybitnym fo- 
tografikom. Jej zdjęcia autors- 
twa Herba Rittsa i Richarda A- 
vendona zdobiły okładki amery- 
kańskich pism. Stała się nową 
Lolitą, Nic dziwnego, że zwróciło 


W środku Paweł Łungin 


Richard Grieco I Gabrielle Anwar 


Kinorama 


widownię, która przeżywała niepokoje ideo- 
we i była ciekawa rozmaitych pomysłów na 
życie. Dzisiaj Amerykanie uciekają od rzeczy- 
wistości. Skoro nikt nie wie jak przywrócić 
krajowi wiarę w siebie, kino może dostarczyć 
tylko zapomnienia. Wielkim wytwórniom cho- 
dzi już tylko o pieniądze. Działa bezlitosny 
mechanizm: żeby przyciągnąć publiczność, 
trzeba nająć gwiazdę, choćby zażądała kilka- 
naście milionów. Gwiazda zagra tylko u do- 
brego reżysera, który weżmie do 2 milionów. 
Dobry reżyser ściąga wymagającego opera- 
tora i scenograla z kosztownymi pomystami. 
Na koniec dochodzi uznany scenarzysta: za 
pół miliona nada gotowemu tekstowi osta- 
teczny szit. Im więcej studio wydaje na talen- 
ty, tym więcej musi jeszcze wydać, żeby wy- 
korzystać wydane _ pieniądze. Dochodzi 
wreszcie do takich sum, że cała dyrekcja 
miesza się do produkcji, ze strachu przed 
błędem utrącając śmielsze pomysły, aż w 
końcu rodzi się banał. 

To los „For the Boys”. Gdyby film miał trzy 
razy mniejszy budżet, mógłby zaryzykować 
oryginalny ton i znaleźć własną publiczność, 
choćby byłych hipisów, którzy grzeją serca 
wspomnieniami młodości. 


Fot. Warner Bros 


Skok w górę 


Z małego ekranu na duży — skok efektowny, dokonany z rozmachem, który 26-letniemu 
Richardowi Grieco gwarantuje tytuł gwiazdy 1992 roku. Przez trzy lata zdobywał popular- 
ność w serialu „Booker”, także w „21 Jump Street". To było przygotowanie. Szersze ramy 
dał mu dopiero film „Szpieg bez matury”, zwariowana, pełna rozmachu zabawa w stylu 
Jamesa Bonda. — Chciałem przekonać widownię, że potrafię być dobry w lekkiej komedii - 
mówi Grieco. Lekkiej, ale i romantycznej, której ozdobą jest śliczna Gabrielle Anwar. To 
dopiero początek. 


Manuel Bianc 


Joanna Orzechowska 
pisze z Paryża 


Zanurzyć się 
w oceanie 


Społeczeństwo nie lubi buntowników. Stano- 
wią nieprzyjemny zgrzyt w zgodnej symłonii ste 
reotypowych opinii i zachowań, przypominają o 
wyprzedaży młodzieńczych ideałów, o zgodzie na 
kompromisy. Tylko w kinie nie przestają fascyno. 
wać. 

Do kategorii „nieprzystosowanych" należy 
Pierre (Manuel Blanc), którego historię opowiada 
w swym najnowszym filmie „Nie całuję” („Je 
n'embrasse pas”) Andró Tóchinć, reżyser śred 
niego pokolenia, bezpośredni spadkobierca „no- 
wej fali”. Marzenia młodego prowincjusza, porzu. 
cającego spokojne życie małego miasteczka dla 
hipotetycznej kariery aktorskiej w Paryżu rozbijają 
się o egoizm I interesowność ludzi, z którymi się 
styka. Trzeba jednak trochę czasu, aby Pierre 
uświadomił sobie, że światem nie rządzą bynaj 
mniej dobre intencje i że miarą sukcesu jest stan 
konta w banku. Wysiłki podejmowane w celu zna- 
lezienia lepiej płatnej pracy nie przynoszą rezulta. 
tu — koniec końców Pierre postanawia sprzeda- 
wać swe usługi dobrze sytuowanym homosek- 
sualistom. 

Pierre nie jest przy tym bynajmniej kimś zastu- 
gującym na współczucie. Jego niewinność ozna- 
cza dzikość, daleką jednak od czystości kryształu 
- cechuje go bezwzględność, bezpardonowość, 
świadomy cynizm. W dzisiejszym Świecie nie ma 
ludzi niewinnych — zdaje się mówić reżyser, od- 
chodząc od konkluzji swego poprzedniego filmu 
„Niewinni” (1987). 

Wybór przez bohalera drogi prostytucji jest 
sympłomałyczny: w świecie, gdzie wszystko jest 
na sprzedaż, można sprzedawać również własne 
ciało. Historii „zawodowej” kariery Pierre'a towa- 
rzyszy, niczym znaczący kontrapunkt, postać Ro- 
maina (znakomity Philippe Noiret) - krytyka litera 
ckiego, pozornie symbolu sukcesu, a jednocześ- 
nie samotnego, zagubionego homoseksualisty. 
Romain potrali, mimo swych życiowych doświad 
czeń, wciąż jeszcze odróżniać dobro od zła. W 
filmie Tóchinć jast kimś w rodzaju Upadłego A. 
nioła, który zachował wspomnienie utraconej nie- 
winności. Pierre nie odbierze jednak jego ostrze- 
gawczych sygnałów. Chęć innego życia wyzwoli 
w chłopaku dopiero spotkanie z młodą prostytut- 
ką Ingrid (Emmanuelle Bóant). Podjęta przez dwo- 
je młodych próba zakończy się jednak klęską — 
upokorzony i zmaliretowany Pierre znajdzie 
schronienie w wojsku, gdzie swoistą psychotera- 
pią będzie dla niego poniżenie i brutalność, 

— Mój film jest jak podróż. Pierre maszeruje 
wciąż dalej i dalej. Nie wie dokąd właściwie idzie. 
Podejmuje kolejne decyzje, tym bardziej ważkie, 
im większa jest jego niepewność. Ale przeżyje... — 
mówi reżyser. Końcowa scena kąpieli w oceanie 
ma wszelkie cechy katharsis. Pierre gotów jest 
rozpocząć nowe życie, chrzest bojowy ma już za 
sobą. Zapłacił ogromną cenę — utraconych mło- 
dzieńczych marzeń. Tak czy inaczej, płaci ją każ- 
dy z nas. 
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PALCE 


ŚRODA, 12 Ii, 21.25, 


Jimmy potrzebuje miłości. Szuka jej nieufnie, rozpacz- 
liwie, po omacku. Ale Nowy Jork jest zimny i nieprzy- 
jazny, Jimmy znajduje tylko ból. | zadaje ból. Matka 
Jimmy'ego była słynną pianistką, teraz przebywa w 
szpitalu psychiatrycznym. Syn szuka oparcia w ojcu, 
ale ten tylko gra na jego uczuciach. Stary Ben, chory 
na raka kombinator o schrypniętym głosie, zajmuje 
się udzielaniem lichwiarskich pożyczek. Jego klienci 
to często gangsterzy, ze ściągnięciem długów są kło- 
poty. Ben o pomoc prosi syna, Jimmy zawsze ulegnie 
emocjonalnemu szantażowi i przemieni się w brutal- 
nego „egzekutora” długów. Broni się przed tą rolą, ale 
jednocześnie przemoc go pociąga. 

Wysoko oceniany film Jamesa Tobacka nie jest w 
pełni oryginalny, wiele zawdzięcza wczesnym filmom 
Scorsese „Who's That Knocking at My Door" i „Mean 
Streets”, podobnie drapieżnie opisującym przesyco- 
ne gwałtem życie w „Małej Italii". Także u Scorsese 
główną rolę grał początkujący podówczas Harvey Kei- 
tel, 

Toback nawiązuje do stylu twórcy „Taksówkarza”, 
ale idzie krok dalej w kierunku śmiałej stylizacji. Ten 
film to właściwie przerażająca psychodrama. Brutalny 
realizm przechodzi chwilami w fantasmagorię. Jimmy 
rozdarty między dwoma światami — muzyki i ulicy — 
jest bohaterem budzącym sympaiię i współczucie, za- 
razem odpychającym. Chce zostać pianistą, wpada w 
ekstazę, znajduje spokój i harmonię w grze. Ale ma już 
33 lała — za późno na karierę muzyka. Żyje iluzją że 
jest wirtuozem, oszukuje sam siebie: w grze pomaga 
mu przecież magnetofon, a przesłuchanie w Carnegie 


Tisa Farrow (Carol) | Harvey Keltel (Jimmy) 


Hall kończy się klęską. Może zresztą cała ta sekwen- 
cja jest tylko wytworem wyobraźni Jimmy'ego (co su- 
geruje klaustrofobiczna scena w zatrzaśniętej win- 
dzie)? Misterne balansowanie między subiektywnym 
a obiektywnym punktem widzenia jest atutem filmu 
Tobacka. Niepostrzeżenie przyjmujemy perspektywę 
widzenia Jimmy'ego, a już za chwilę dystansujemy się 
od niej. I rozgrywa się to wszystko niemal niepostrze- 
żenie, w tej samej tonacji emocjonalnej. Struktura fil- 
mu, pozornie luźna, „nowofalowa”, jest konsekwentna 
i przejrzysta. Trzy główne wątki (kariera muzyczna 
Jimmy'ego, jego związek z ojcem i nieudany romans z. 
Carol) przenikają się i uzupełniają, by znaleźć okrutną 
kulminację w spazmatycznym finale. 

Ukazując świat ponury, skażony przemocą Toback 
jednak go nie odrealnił, nie uczynił przerażającym i 
zimnym. Pomogli mu aktorzy. Zwraca uwagę zwłasz- 
cza Michael V.Gazzo w pełnej niuansów roli ojca. Roz- 
paczliwa witalność miesza się tu ze sprytem, uczucia 
hałaśliwie okazywane z tymi skrywanymi, prawie nie- 
świadomy cynizm z mądrością. Harvey Keitel jest 
może w nieco słabszej formie niż zwykle, przykuwa 
jednak uwagę jako udręczony Jimmy (ten znaczący 
wiek — 33 lata). Nie gra tylko człowieka pogrążającego 
się w szaleństwo, gra po prostu jednego z nas, pełne- 
go marzeń i lęku, próbującego walczyć mimo wszyst- 
ko. 

Jego okrutne przygody nie pozostawiają wrażenia 
skrajnie pesymistycznego. Ten film, pełen rozpaczii- 
wej, dzikiej energii, hipnotyzuje i oczyszcza. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


FREE „ALL RIGHT NOW” 


WTOREK, 11 Il, 20.00, Il 


Free był jednym z najbardziej konsekweninych stylistycznie 
zespołów z okresu eksplozji „białego bluesa” w drugiej poło- 
wie lat 60. Jego sławę przyćmił wkrótce Led Zeppelin, śmielej 
eksperymentujący i bardziej eklektyczny, ale surowe brzmie- 
nie Free ma do dziś wielu zwolenników, a reedycje płyt grupy 
cieszą się wielkim powodzeniem. Zespół działał w Londynie 
w latach 1968-1973. Jego trzon stanowili gitarzysta Paul 
Kossofi, którego oszczędna i ekspresyjna technika gry za- 
chwycała najwybitniejszych mistrzów rockowej gitary (m.in. 
Erica Claptona i Jefta Becka) oraz wokalista Paul Rodgers, 
obdarzony charakterystycznym schrypniętym głosem. 


Free zauważył podczas klubowych występów „ojciec białe- 
go bluesa” Alexis Korner. Podobno on był pomysłodawcą 
nazwy grupy, występował z nią wspólnie, dbał o dobór i opra- 
cowanie zróżnicowanego repertuaru (standardy rhythm-and- 
-bluesowe i soulowe). Za sprawą jego rekomendacji grupa 
podpisała kontrakt płytowy z firmą Island. Zespół wykonywał 
zarówno dalekie od banału ballady („Morning Sad Morning", 
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„Child”), jak i dynamiczne kompozycje rockowe z silnymi 
wpływami bluesa, z których kilka stało się standardami 
(„Wishing Wel”, „Mr Big" czy najsłynniejsza „AlI Right Now”). 
Po odejściu Kossoffa i nagraniu płyty „Heartbreaker” (1973) 
Free rozwiązał się. Członkowie grupy nigdy już nie odnieśli 
większych sukcesów. Kossoli pogrążył się w narkomanii i 
zmarł w 1976, basista Andy Fraser wydał kilka płyt solowych i 
współpracował bez powodzenia z zespołem Sharks, wokali- 
sta Paul Rodgers i perkusista Simon Kirke działali w latach 
1973-83 w grupie „Bad Company”, która usiłowała kontynuo- 
wać styl „Free” i odniosła spory sukces, zwłaszcza w USA. 
Ale nawet jej największe przeboje („Movin'on”, „Early In The 
Morning" czy „Rock'n'Roll Fantasy”) nie wykraczały daleko 
poza poprawne rockowe rzemiosło. W 1983 Rodgers opuścił 
Bad Company. Po nagraniu jednej solowej płyty („Cut Loo- 
se”, 1983) był współzałożycielem dwóch supergrup „The 
Firm" i „The Law", których główną słabością był wtórny reper- 
tuar, a jednym z nielicznych atutów ciągle porywający Śpiew 
Rodgersa. (t]) 


TELEGWIAZDA 


HARVEY KEITEL 


Gorycz 
zaciśniętych ust 


Rzadko grywa role pierwszoplanowe, ale nawet gdy ma 
słynniejszych od siebie partnerów, często właśnie on przy- 
kuwa uwagę. Tak jak w filmie „Motywy zbrodni” Alana 
Rudolpha (1890), w którym przyćmił nie przekonywającą 
Demi Moore i zbyt efektownego Bruce'a Willisa. Ciężka, z 
wiekiem coraz bardziej masywna sylwetka, wąskie, nieufnie 
zaciśnięte usta i pełne wyrazu, gniewne oczy — oto człowiek 
doświadczony, pozbawiony złudzeń, człowiek, który często 
wybiera zło lub szaleństwo. Ale także człowiek zdolny do 
zaskakująco Sepiych uczuć, pewny swoich racji 

Harvcy Keitel jest dzieckiem Nowego Jorku (ur. 1945). Po 
odbyciu służby w marines wstąpił na uniwersytet w tym 
mieście. Spotkał tam i zaprzyjaźnił się z Martinem Scorsese. 
Wkrótce zagrał w dwóch jego filmach, opisujących brutalne 
życie w „Little Italy": „Kto puka do moich drzwi” (1968) i 
słynnych „Mean Streets” (1973), gdzie za partnera miał Ro- 
berta De Niro. Keitel, który studiował w Actors Studio, nie 
ograniczał się jednak do behawiorystycznych metod gry. 
Tworzył charaktery pełne gwałtowności, ale sugerował ich 
wrażliwość, nie popadając przy tym w sentymentalizm. Wy- 


dawało się, że wkrótce może osiągnąć pozycję hollywoodz- 
kiego „świętego potwora”, tak jak to stało się z De Niro, Ale 
jego skupiony sposób gry, choć podziwiany i ceniony, nie 
wydawał się tak efektowny jak techniczna wszechstronność 
De Niro, Keitel pozostał do dziś chętnie angażowanym ak- 
torem charakterystycznym, jednym z nie do końca wykorzy- 
stanych należycie talentów amerykańskiego kina. 

A przecież swej klasy dowodził wielokrotnie. W „Poje- 
dynku” Ridleya Scotta (1977) stworzył poruszającą kreację 
jako fanatyk honoru, żałosny i budzący współczucie. W 
„Palcach” (1978) udowodnił, że można zagrać bohatera na 
granicy normy psychicznej całkowicie wiarygodnie, nie po- 
padając w manierę. 

Być może przywiązanie do pracy z przyjaciółmi zaważyło 
na karierze Kcitla. Chętnie przyjmował drugoplanowe role 
w kolejnych filmach Scorsese („Alicja już tu nie mieszka”, 
1973; „Taksówkarz”, 1976; „Ostatnie kuszenie Chrystusa”, 
Jamesa Tobacka („Exposed”, 1982; „The Pick-Up 
1987). Chętnie zgadzał się też na udział w przedsię- 
wzięciach nie mających szans komercyjnych. Do takich fil- 
mów należał niezwykle manieryczny western „Orle Skrzy- 
dło” Anthony Harveya (OE) czy kryminał „Niebieskie koł- 
nierzyki” (1978) Paula Śchradera rozegrany w środowisku 
związkowców. 

Do najwybitniejszych ról Keitla należy przenikliwy po! 
cjant w „Złym uzgodnieniu” Nicolasa Roega (1980). Bardzo 
pospolita i agresywna fizyczność aktora łączy się tu z po- 
nadludzką niemal przenikliwością kogoś, kto skrupulatnie, 
bez litości obserwuje teatr życia. W latach późniejszych 
Keitel zagrał wiele wariantów tej roli — ostatnio w „Telmie i 
Luizie” Ridleya Scotta (1990). 

Bardzo często zatrudniano Keitla do ról efektownych 
„czarnych charakterów”. Aktor — co się bardzo rzadko zda- 
rza — nigdy tego typu zadań nie traktował rutynowo, stara- 
jąc się dodać takim postaciom oryginalny rys. Tak więc sk 
rumpowany policjant Cat z „Na granicy” (1982) Tony Ri- 
chardsona jest początkowo „bratem-łatą”, sympatycznym 
twardym facetem, a jednak jest w nim coś złowrogiego. W. 
„The Two Jakes” Jacka Nicholsona (1990), kontynuacji „Chi- 
natown”, Keitel z pełną świadomością stworzył kreację w 
konwencji pastiszu „czarnego kina” lat 40. Jest jednym z nie- 
wielu amerykańskich aktorów, których świadomość włas- 
nych środków i inteligencja skazały na — prawda że wspa- 
niałą — drugorzędność. 


RAFAŁ WILKUSZ 
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William 
Conrad... 


Tworzą niecodzienną parę filmowych stró- 
żów prawa jako „Grubas” i jake, w polskiej 
telewizji — prokurator i gliniarz. Serial pro- 
dukowany przez Viacom Television rozsła- 
wił ich na całym świecie. William Conrad 
jest w amerykańskim przemyśle filmowym 
postacią znaną od blisko półwiecza. Uro- 
dzony w Louisville (Kentucky) w rodzinie 
właściciela teatru, wychowywał się na sce- 
nie, Jako początkujący aktor i dziennikarz 
pracował w Los Angeles w rozgłośni radio- 
wej KMPC, a powołany w 1943 do armii 
służył jako pilot myśliwców. Bardzo szybko 
odkryto jego aktorskie talenty i mianowano 
producentem-reżyserem Służby Radiowej 
Sił Zbrojnych, którą w 1945 opuścił jako 23- 
-letni kapitan. Wrócił do Hollywood i stał 
się jednym z twórców nowego gatunku, jaki 
radio zapożyczyło wówczas od kina: seriale 
dramatyczne, które codziennie przyciągały 
miliony słuchaczy. Conrad przez 11 lat u- 
dzielał swego tubalnego głosu szeryfowi 
Matt Dillonowi w seryjnym westernie roz- 
głośni CBS „Gunsmoke”. W 1946 zagrał epi- 
zod w „Zabójcich” z Burtem Lancasterem; 
gwiazdą nie został, ale figuruje w wyrazi- 
stych epizodach na długiej liście filmów kry- 
minalnych i melodramatów. W latach 60. i 
70. poświęcił się całkowicie produkcji i reży- 
serii telewizyjnej dla Warner Bros. (seriale 
„True”, „Klondike”, „This Man Dawson” i 
„77 Sunset Strip'). Kiedy utył i postarzał się, 
stwierdził że reżyseria wymaga zbyt wiel- 
kiego wysiłku. Wrócił do aktorstwa i stał się 
prawdziwą gwiazdą telewizyjną dzięki se- 
rialom „Nero Wolfe” i „Cannon”, w których 


gral główne role. W połowie lat 80. natchnął 
producentów z Viacomu do podjęcia porzu- 
©onego wskutek śmierci głównego wyko- 
nawcy serialu „Gliniarz i prokurator”, gdzie 
jego partnerem został o pokolenie młodszy 
Joe Penny. Kiedy kapitan Conrad opuszczał 
armię, Joe przyszedł na świat jako syn ofice- 
ra amerykańskiego w Londynie. Los rzucał 
go w różne zakątki świata, aż osiadł na 
pięknym przedmieściu Los Angeles, w Hun- 
lington Beach. Po rozwodzie rodziców u- 
kończył studia dzięki sportowemu stypen- 
dium i nocnej pracy w sklepach i restaura- 
cjach. Studiował aktorstwo i w końcu lat 70. 
wyrobił sobie nazwisko grą w dziesiątkach 
epizodów filmów i seriali telewizyjnych. W 
1981 został gwiazdą serialu „The Gangster 
Chronicle", jako sympatyczny gangster 
Bugsy Siegel. Określilo to jego empłoi w sil- 
nie zhierarchizowanej produkcji telewizyj- 
nej: nieomal zawsze grywa gangsterów lub 
detektywów w serialach („Riptide”), filmach 
telewizyjnych („Matlock”, w którym wcielił 
się w rolę detektywa Perry Masona) i kino- 
wych („Krwawy trop” Paula Wendkosa). 
Rola detektywa w „Gliniarzu i prokurato- 
rze” pozwoliła mu wyrwać się z kręgu ste- 
reotypów. Elegancki i nonszalancki detek- 
tyw Jake zasugerował producentom, że Joe 
Penny mógłby z powodzeniem grać inne 
role. Miniserial „Róże dla bogaczy” z Lisą 
Hartman okazał się jego wielkim sukcesem; 
czy rola typowego dla Hollywood „łaciń- 
skiego kochanka” stanie się kolejną maską 
Joe Penny'ego — pokaże przyszłość. (sob) 


„.i Joe 
Penny 


CHWAŁY STARCZY 
DLA WSZYSTKICH 


WTOREK, 11 Ii, 22.15, II 


Paradoks historii naszego stulecia po- 
lega na podstawowej sprzeczności 
między rozwojem nauki i techniki a la- 
winą dziejowych katastrof. Postęp cywi- 
lizacyjny zaczął działać przeciwko czło- 
wiekowi. Są jednak przykłady odkryć 
lub wynalazków, które stały się dla 
ludzkości dobrodziejstwem, uczyniły 
świat lepszym lub dały nadzieję do- 
tkniętym przez los. 

O takim odkryciu opowiada czte- 
roodcinkowy "serial brytyjsko-kanadyj- 
Ski „Sławy wystarczy dla wszystkich”. 
Jest to historia Frederica George'a 
Bantinga i Jamesa Richarda McLeoda, 
pierwszych w historii Kanady laureatów 
nagrody Nobla uhonorowanych w 1923 
przez Szwedzką Akademię Nauk za od- 
krycie insuliny, białkowego hormonu 
wytwarzanego przez trzustkę, którego 
niedobór powoduje cukrzycę. Jak za- 
pewniają autorzy, serial jest wierną re- 
konstrukcją wydarzeń sprzed kilkudzie- 
sięciu lat. 

Głównym bohaterem opowieści jest 


Frederick Banting. Poznajemy go, gdy 
po I wojnie światowej zniechęcony do 
życia i tonący w długach rozpoczyna 
praktykę lekarską w miejskiej przy- 
chodni. Nic nie zapowiada późniejszej 
olśniewającej kariery ani nawet drobnej 
odmiany losu. Dodatkowa praca ze stu- 
dentami nieliczącego się uniwersytetu, 
służy wyłącznie celom zarobkowym. 
Pewnego dnia w umyśle Bantinga rodzi 
się idea, która odmieniła jego życie i 
wpłynęła na rozwój medycyny. Dzięki 
znajomości ze sławnym już wtedy psy- 
chologiem McLeodem Banting uzyskał 
możliwość pracy nad swym projektem 
na uniwersytecie w Toronto. W 1921 był 
już gotów do prób z chorymi na cukrzy- 
cę. Intencją twórców serialu było poka- 
zanie błyskotliwego sukcesu naukowe- 
go i jego kulis, nakreślanie sylwetek lu- 
dzi, których znamy co najwyżej z ency- 
klopedycznych notek. Serial wyreżyse- 
rował Eric Till, a w głównej roli wystąpił 
Richard Thomson. 

(kd) 


R.H. Thomson (Frederick Banting) 


WIELKI PRZEWRÓT 


Tytul „La grande cabriole” ma sens społecz- 
ny. Wystawny i kosztowny film, zrealizowany 
z okazji 200-lecia Wielkiej Rewolucji (1989), 
ukazuje jej socjalne skulki, będąc próbą od- 
powiedzi na pytanie: dlaczego rewolucja 
trwała zaledwie dziesięć lat? 


Gdy zdobyli władzę sankiuloci, chłopi i 
lumpenproletariat — dowodzeni przez adwo- 
katów bez kancelarii, dziennikarzy bez. pism, 
lekarzy bez klinik, stowem przez lumpeninte- 
ligentów, hasłem było: „Les aristocrałs A la 
lanterne!" Wieszanie na latarniach szybko 
wyszło z mody, instrumentem władzy stał się 
wynalazek doktora Guillotin. W sto dwadzieś- 
cia lat później hasło brzmiało: „Dołoj gramot- 
nych!” i rżnięto patrząc nie na pochodzenie, 
lecz na białe rączki. Metoda była skuteczniej- 
sza i rewolucja leninowska przetrwała ponad 
siedemdziesiąt lat. Na dobro sankiulotów 
trzeba zapisać, że niszcząc klasę nie znisz- 
czono narodu i jego zasobów materialnych. 


| Klasy też nie zniszczono do końca. 


W Chateaudun w środkowej Francji, skąd 
wywodzą się bohaterowie filmu, były — jak 
Pan Bóg postanowił — trzy klasy: hrabiowie 
de Chabrillant i de Noce, mieszczanie Galois 
i plebs, z rodziną Bardou. Alexandre de 
Noce, Armand Galois i Augustin Bardou rośli 
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razem, a w kwiecie młodości zastała ich re- 
wolucja. I była jeszcze Laura-Adelaide de 
Noce, obiekt skrywanych westchnień obu 
parweniuszy: poślubiła hrabiego de Chabril- 
lant. 

Minęło pięć lal. Zamek Chabrillant należy 
do Armanda, którego rodzina wzbogaciła się 
na spekulacjach. Alexandre włóczy się po 
świecie jako sekretarz-utrzymanek divy ope- 
rowej, straciwszy zdrowie w „białej” armii 
kontrrewolucyjnej. Augustin pod dowódz- 
iwem generała Bonapartego stał się jednym 
z tych chłopców stajennych, którzy bagnetem 
wyrąbali sobie miejsce w elicie pułkowników, 
generałów i marszałków Republiki, potem 
Cesarstwa. 

Minęło zaledwie dziesięć lat. Pod rządami 
Pierwszego Konsula Bonapartego, w salonie 
paryskim (już są salony) tłoczą się ci-devant 
arystokraci i nowa plutokracja munduru, pie- 
niędzy i urzędów. Konsul zezwala, w końcu 
trzeba wzorów temu chamstwu, które niedłu- 
go utworzy dwór cesarski. Na balu spotkają 
się Alexandre, Armand i Augustin. Gwiazdą 
jest Armand, pisarz sentymentalny, na widok 
którego mdleją damy, ale władzę ma generał 
Bardou; Alexandra stać tylko na gest: poje- 
dynek ze znienawidzonym chamem. Najważ- 
niejsza jest ona, Laura-Adelajda, wdowa po 


NIEDZIELA, 9 II, 9.00, Il i 20.05, I 


hrabim, na emigracji utrzymanka włoskiego 
handlarza, kochanka i przyszła żona marszał- 
ka Francji, Nie tylko przeżyła, nie tylko wydo- 
była się z dna nędzy, ale zdopingowała zako- 
chanych parweniuszy do wykorzystania 
swych życiowych szans. Nie może pomóc 
jedynie bratu, bo Alexandre nie należy już do 
Świata, jest tylko pięknym wspomnieniem. 

Powie ktoś: typowo kobieca interpretacja 
histori, Pani Nina Companeez, autorka sce- 
nariusza i reżyser, zawsze takie filmy robiła; 
najważniejsze że przekonywająco. Ogromną 
machinę produkcyjną wprawiła w ruch 
sprawnie, choć chwilami akcja toczy się wol- 
no. Najwdzięczniejszą rolę ma Bernard Gi- 
raudeau, który malowniczego chama gra nie 
po raz pierwszy i potrafi załascynować. Me- 
lancholijny Robin Renucci ma niegdysiejszy 
szarm, natomiast Francis Huster nie zawsze 
przekonuje... sam siebie, wiecznie skwaszo- 
ny i pożerany ambicjami. Zaś sama Laura- 
-Adelajda..? Fanny Ardant jest niezmiernie 
stylowa, ale typ jej kobiecości do mnie nie 
przemawia. Wolałbym w tej roli kogoś bar- 
dziej lirycznego, Isabelle Huppe lub Brigitte 
Fossey na przykład. Ale nie mogę jej odmó- 
wić kunsztu i wiarygodności 


OSKAR SOBAŃSKI 


WIELCY PISARZE 


SOBOTA, 8 Il, 13.00, Il 


Zwracamy uwagę Czytelników na świetnie 
zapowiadającą się serię filmów udostępnio- 
nych programowi | przez francuski program 
telewizyjny „La Sept" i wyświetlanych w cyklu 
„Siódemka w Jedynce”. Jest to dwanaście 
godzinnych biogralii wielkich pisarzy, którzy 
na przełomie XIX i XX w. wstrząsnęi literaturą 
i w dużym stopniu przyczynili się do zmiany 
kierunków. rozwojowych sztuki europejskiej, 
kwestionując same jej fundamenty. Angiel- 
Scy filmowcy Melvin Bragg, David Thomas i 
Nigel Wallis wyszli z założenia, że życie pisa- 
rza i jego dzieło stanowi jedność. Wyobraż- 
nia pisarza jest soczewką, która skupia jego 
życiowe doświadczenia i rzutuje w przestrzeń 
literacką. Inscenizacje najważniejszych frag- 
mentów oprawione więc zostały w biograficz- 
ną opowieść o życiu. W godzinnych filmach 
nie dało się oczywiście zawrzeć całości, było 
to niemożliwe, ale wybór fragmentów, logika 
konstrukcji i kunszt inscenizacyjny dały w re- 
zultacie coś w rodzaju miniatur, zawierają- 
cych najistotniejsze rysy do portretu pisarza. 
Bohaterami filmów, prezentowanych zawsze 
w soboty o 1300 (tylko sylwetka Jamesa 
Joyce'a została przedstawiona wieczorem) 
są Joseph Conrad, T.S. Eliot, Luigi Pirandel- 
lo, Marcel Proust, Fiodor Dostojewski, Franz 
Kalka, Henryk Ibsen i Wirginia Woli. 

(os) 


Jerzy Moes (podchorąży Jerzy), Adam Pawlikowski (porucznik) i Jerzy Pichelski (rot- 
mistrz) 


LOTNA 


SOBOTA, 8.lI, 11.10, Il 

Film Andrzeja Wajdy, mimo iż ustępuje wielu 
jego utworom, zajmuje ważne miejsce w his- 
torii polskiego kina. Był dużym wydarzeniem 
końca lat 50,, poruszył krytykę i publiczność 
prowokując dyskusję, której echa pobrzmie- 
wały przez długie lata. O tym zainteresowaniu 
i gwałtowności reakcji zadecydował sposób 
ujęcia bardzo drażliwej problematyki i nie- 
konwencjonalny język utworu. 

Realizując „Lotną” Wajda miał już opinię 
uznanego twórcy, niemal przewodnika du- 
chowego młodego pokolenia widzów. Po 
rozliczeniu się z legendą Powstania 
Warszawskiego i powojennymi dylematami 
AK-owców, sięgną! po temat września 1939, 
równie bolesny i omijany. Tworzywem litera- 
ckim filmu było opowiadanie Wojciecha Żu- 
krowskiego, malowniczy i nasycony emocja- 
mi zapis wrześniowych losów szwadronu ka- 
walerii. Jednak zawiedii się ci, którzy oczeki- 
wali od Wajdy precyzyjnej, konsekwentnie 
przeprowadzonej refleksji historycznej. Reży- 
ser i sam Żukrowski jako autorzy scenariu- 
sza, potraktowali pierwowzór bardzo swo- 
bodnie, tylko jako podstawę nowej oryginal- 
nej wizji. Szwadron kawalerii jest symbolem 
świata, który fizycznie odszedł, ale przetrwał 
w świadomości zbiorowej jako żywa część 
narodowej tradycji. Rodzinne wątki zadecy. 
dowały o indywidualnym, głęboko osobistym 
tonie ekspresji. 

„Lotna” jest rozwibrowaną, wyzwoloną z 
narracyjnych schematów, poetycką wizją 
końca epoki. Pokazuje zbliżający się moment 


przełomu poprzez los indywidualny. Ogląda- 
my na ekranie „ahistoryczne” namiętności i 
pragnienia grupki bohaterów, którzy mimo 
wojny zdają się tworzyć odrębny zamknięty 
świat, gdzie miarą moralną są tradycyjne u- 
łańskie wartości. Historia ze swą nieubłaganą 
logiką i niszczycielską brutalnością wydaje 
się czymś nierzeczywistym, surrealistycznie 
absurdalnym — jak owe słynne starcie kawa- 
lerii z hitlerowskimi czołgami. Trudno tu nie 
wspomnieć, iż wśród uczestników hałaśli- 
wych dyskusji wokół „Lotnej” znaleźli się 
tacy, którzy umowności ułańskiej szarży na 
pancerze czołgów nie dostrzegli, lub odmó- 
wili Wajdzie prawa do takiej metatory. 

Alaki na Wajdę były bardzo liczne i z wielu 
stron. Jedni zarzucali mu nie dość wyraźną 
negację romantyczno-ułańskiej tradycji, inni 
blużnierczą kpinę z uświęconych przez naro- 
dową przeszłość ideałów. Oskarżono go o 
zły gust lub wręcz skłonność do kiczu. Naj- 
trafniej bodaj określił „Lotną” prof. Aleksan- 
der Jackiewicz, nazywając film „wielkim nie- 
udanym dziełem”. „Lotnej” zaszkodziło za 
wieszenie między gorzką ironią a chwilami 
wręcz sentymentalną melancholią. Obciąża 
to konto Wajdy jako artysty, ale budzi sympa- 
tię i zrozumienie zwykłą ludzką szczerością. 
Film jest przykładem porażki ambitnej, ze 
wszystkimi tego konsekwencjami, Pokazuje 
siłę talentu reżysera, a jednocześnie niemoż- 
ność zapanowania nad spiętrzonym nurtem 
wyobraźni. imponuje zmysłowością, kreacyj- 
ną swobodą, znakomitym wykorzystaniem je- 
siennego, mazowieckiego pejzażu, ale irytuje 
manieryzmem buńuelowskich odniesień. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


DAMSKI KRAWIEC 


Takie filmy budziły przed ćwierćwieczem furię 
krytyków; we Francji nazywano je „kinem 
papy” i nie szczędzono epitetów. Po latach 
nabrały patyny, czasami uważane są nawet 
za „klasykę drugiej kategorii”, „Damski kra- 
wiec" Jeana Boyera zalicza się do kategorii 
komedii bulwarowych, jest niewątpliwie tea- 
tralnej proweniencji, aczkolwiek scenariusz 
ma oryginalny. Takie sztuki pisali setkami 
zręczni komediopisarze Il połowy XIX i pier- 
wszej XX wieku, starając się dostarczyć oka- 
zji zabłyśnięcia popularnym aktorom. Było 
kilka schematów intrygi; tu zastosowano ty- 
powy: żona „w pewnym wieku” niepokojąc 
się, czy mąż nie rozgląda się za atrakcyjniej- 
szymi i młodszymi, snuje pajęczą sieć intrygi 


Suzy Del 


ir (Adrienne), Fernandel (Fernand) I Franqoise Fablan (modelki 
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mającej obudzić zazdrość w lekkoduchu i 
przywrócić jej wyłączność jego uczuć. Mąż 
jest damskim krawcem. Dowcip ukryty jest w 
osobie aktora grającego rolę pana Fernand. 
Jest nim Fernandel, jedyny w swoim rodzaju 
komik w dziejach kina. Wdzięk jego końskiej 
twarzy, kanciasta niezaradność i lekko opóź- 
nione reakcje z pozoru stawiają go na straco- 
nej pozycji w tego rodzaju przedsięwzięciu. 
Fernandel amant? Proszę popatrzeć tylko, 
jak to jest zagrane! Świetna teatralna i filmo- 
wa aktorka komediowa Suzy Delair i niemal 
debiutantka wówczas, Frangoise Fabian, są 
jego godnymi partnerkami. 


MAŁGORZATA PIEKARCZYK 


DWADZIEŚCIA 
JEDEN DNI 


SOBOTA, 8 II, 16.40, Il 


Scenariusz oparty na opowiadaniu Johna 
Galswonthy'ego „Pierwszy i ostatni”, poddał 
znacznym przekształceniom Graham Greene. 
Znalazł się więc w „Dwudziestu jeden 
dniach” mocno wyeksponowany motyw od- 
powiedzialności za własne czyny, znalazła 
się krytyka obłudnej moralności, a postaci 
stały się niejednoznaczne. Jak zwykle u 
Greene'a wobec dylematów moralnych sil- 
niejsi duchowo i godni uznania okazują się 
ci. których o to na początku nie posądza- 
my. 

Niestety wiele zalet scenariusza zniweczy- 
ła standardowa realizacja. Konfrontacja po- 
sław dwóch braci — prawnika Keitha (Leslie 
Banks) i sprawcy nieumyślnego zabójstwa 
lekkoducha Larry'ego (Laurence Olivier) — nie 
ma w sobie należytego napięcia. Racji Keitha 
nie możemy traktować poważnie: od począ!- 
ku widzimy w nim tylko oschłego karierowi- 
cza troszczącego się o własny interes. Pod- 
kreśla to dodatkowo styl gry i charakteryza- 
cja Leslie Banksa, który jest arogancki, chwi- 
lami odpychający. Bardziej przekonuje Oli- 
vier, niepotrzebnie ucharakteryzowany na ro. 
mantycznego amanta. Udało mu się jednak 
uwiarygodnić przemianę Larry'ego. 

Film operuje często efektownymi, ale ła- 
twymi kontrastami (radosna morska wyciecz- 
ka skonrontowana z oschłą procedurą sądo. 
wą, dobrolliwy właściciel hotelu pijący drinka 
— | obiad zblazowanych znakomitości pale- 
try). Humorystyczne wiręty robią wrażenie 
raczej wysilonych, a dobrzy charakterystycz- 
ni aktorzy grają z manieryczną przesadą. Po- 


Geraldine Page (Clai 


CO SIĘ STAŁO Z CIOCIĄ ALICJĄ? 


„Co się zdarzyło Baby Jane?", film Roberta 
Aldricha z 1962 r., przeszedł do historii kina. 
Opowieść o sadomasochistycznym związku 
dwóch sióstr — tandetna i makabryczna, prze- 
sycona duchem Freuda — przecież poruszała, 
mówiła o zawiedzionych nadziejach i skom- 
plikowanych uczuciach. Kreacja Bette Davis, 
grającej starą kobietę myślącą, iż jest dziew- 
czynką, należy do najwybitniejszych w jej ka- 
rierze. Nic dziwnego, że podobną formułę 
(dwie wiekowe filmowe gwiazdy plus dewia- 
cje, psychiczne) parokrolnie powielano w 
Hollywood w następnych latach. Zrobił to 
sam Aldrich jako producent filmu „Co się sta- 
ło z ciocią Alicją?" (1969), reżyserię powie- 
rzając przeciętnemu rzemieślnikowi Lee H. 
Kaizinowi, który nieraz kontynuował tematy 
podejmowane przez Aldricha („Parszywa 
dwunastka” lili IV). W rolach głównych obsa- 
dzono wybitne aktorki charakterystyczne, 
Geraldine Page i Ruth Gordon. Rezultat oka- 
zał się lepszy niż można się było spodzie- 
wać. 

W samotnym domu w okolicach Tucson 
żyje pani Marrable. Starzeje się, jest sfrustro- 
wana, tęskni do „życia z klasą”. Ale śmierć 
męża nie załatwia sprawy i pani Marrable 


Vivien Leigh (Wanda) I Laurence Olivier 
(Larry) 


dobnie zresztą jak eteryczna i zbytnio egzal 
towana Vivien Leigh w roli Wandy. 

Rozczarowuje zwłaszcza zakończenie. W ! 
końcu zginął niewinny człowiek; śmierć była 
wprawdzie dla niego pokutą i wyzwoleniem, 
ale to nie powinno rozgrzeszać pośrednich 
sprawców. Happy end jest najwyraźniej u. 
słępstwem wobec sentymentalnych kano- 
nów. 

DANUTA TARAPACZ 


(Jimmy) 
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wpada na szatański pomysł: morduje kolejne 
służące, przywłaszczając sobie ich oszczęd- 
ności. Taki jest punkt wyjścia; akcja opisuje 
próbę zdemaskowania morderczyni przez 
kolejną kandydatkę na ofiarę. 

Główny temat pozostał właściwie nie wy- 
korzystany. Związek kobiet, oparty na niena- 
wiści i swoistej sympalii, niezbyt zaintereso- 
wa realizatorów. Chodziło im tylko o zbudo- 
wanie trzymającej w napięciu akcji, nie po- 
zbawionej makabrycznych efektów. Ten za- 
miar się powiódł, może satystakcjonować 
zwłaszcza ironiczny finał. 

Aldrich przedstawiał świat pokraczny i 
chory. Jego bohaterki były częścią i produk- 
lem tego świata. Kalzin ograniczył się do 
średnio emocjonującej opowieści o warialce. 
W dodatku z efektami bliskimi swoistej por- 
nografii: kamera w wielkich zbliżeniach, z sa- 
dystyczną niemal satysfakcją studiuje posta- 
rzałe twarze kobiet 

A jednak Geraldine Page i Ruth Gordon 
udało się uchronić film od porażki. Nie pod- 
dały się do końca koncepcji realizatorów i 
zagrały swoje — dramat starości i samotności. 


WOJCIECH T. JUREWICZ 
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- TELEWIZJA 


THE ODD 
ANGRY SHOT 


GRAHAM KENNEDY 
JOHN HARGREAVES 


SOFT BEDS HARD 
BATTLES 


PETER SELLERS 


GOLD RAIDERS 


ROBERT GINTY 


SKY PIRATES 


JOHN HARGREAVES 


ACROSS THE LAKE 


ANTHONY HOPKINS 


81-226 GDYNIA, BENIOWSKIEGO 7A DRIVING FORCE 


tel. 21-83-25 SAM JONES, 


fax. 20-66-46 SĄRCUT E | M CATHERINE BACH 


THE GREAT LAND 
OF SMALL 


Kraina 
wielkich marzeń 


Niezwykła podróż dwójki bohaterów, 
Davida i Jenny, na drugą stronę tę- 
czy, do Krainy Wielkich Marzeń, 
pełna tajemniczych zdarzeń i 
magicznych postaci. Cieka- 

wa historia, doskonałe dia- 

logi, dużo zabawy I efe- 

któw specjalnych. 


HORSEPLAYER 


Bud Cowan, morderca na zwolnieniu 
warunkowym, prowadzi wzorowy tryb. 
życia; jedyną jego pasją są wyścigi 
konne. Ale oto w sąsiedztwie po- - 
jawiają się Matthew — malarz 
szukający natchnienia i jego 
„slostra”, intrygująca Ran 

di. Spotkanie tej trójki 

wyzwala miłość, strach 

i zdradę. Uczucia tłu- 

mione przez lata 

wybuchają ze 

zdwojoną siłą. 


POLECAMY: WKRÓTCE: 


. KING OF NEW YORK e . PAST MIDNIGHT 

. SCANNERS Il  PUPPETMASTER Il 
. NIGHT LIFE . TRANCERS Il 

| B.O.R.N. . HITTING HOME 


. SNAKEEATER . RED SCORPION 
FILM DISTRIBUTION Co. 
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[Hi — nimy recenzowane na str. 18, 20, 21 


8.10 (Il) ULICA SEZAMKOWA 
9.00 (I) KOSMICZNE 
AWANTURY (2) 

At Stalin Speed: Holandia; 
1989, 60'; Karst van der Meulen; 
Inga Alkema (Chantal), Maurice 
Beeke (Jeroen), Sandy van der 
Brink (Nicky), Arjan_Rooden- 
burg, 

Udaje się zatrzeć ślady kosmicz- 
nej katastroły, a antypatyczny 
bogacz musi zrezygnować z pla- 
nu wyeksmitowania Drostów. 


10.35 (I) WOJOWNICZE ŻÓŁ- 
WIE NINJA 

USA, serial animowany, 22" 
11.00_ (Il) POLSKA KRONIKA 
FILMOWA 

11.10 (I) LOTNA 

Polska, 1959, 87'; r. Andrzej Waj- 
da; w. Jerzy Pichelski (rotmistrz), 
Adam Pawlikowski (porucznik), 


Filmowy tydzień © 8—14 II 


Jerzy Moes (podchorąży Jerzy), 
Bożena Kurowska (Ewa) 

Dzieje pięknej klaczy Lotnej, któ- 
rej kolejni właściciele, oficerowie 
szwadronu kawaleri, giną w 
kampanii wrześniowej. 

Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO 
FILMU _ * 

(p. str. 21) 

13.00 (1): SIÓDEMKA W JEDYN- 
CE 

francuski program satelilamy 

H PROUST 

Wielka Brytania: 1988, 60; 
r. Melvyn Bragg, David Thomas i 
Nigel Wattis 

Z cyklu WIELCY PISARZE 

(p. str. 20) 

13.00 (II) BEZCENNA PRZYRO- 
DA: MANGUSTY: JEDEN ZA 
WSZYSTKICH WSZYSCY ZA 
JEDNEGO 


Wildlife Camera. One to One — 
Meerkals United; Wielka Bryta- 
nia; 1989, 31'; r. Richard Goss: 
dokumentalny 

= Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


14.00 (I) WALT DISNEY PRZED- 
STAWIA: 

(1) KACZE OPOWIEŚCI 

(2) CAŁKIEM NOWE ŻYCIE 
(5): PRYWATNA SZKOŁA 

USA; serial, 47" 

Roger przenosi Christy do eks- 
kluzywnej szkoły prywatnej; Bar- 
bara wraca na studia; Eryk prze. 
żywa ciążę swej przyjaciółki. 


I 16.40 (II) DWADZIEŚCIA JE- 
DEN DNI 

Twenty One Days; Wielka Bryta- 
nia; 1938; 75'; r. Basil Dean; w. 
Vivien Leigh (Wanda), Laurence 


Olivier Leslie Banks 
(Keith) 

Dramat pary kochanków, którym 
pozostały trzy tygodnie zanim 
Larry zdecyduje się zgłosić na 
policję w sprawie morderstwa. 
(p. str. 21) 


19.00 (ll) SEANS FILMOWY 
m 20.05 (I) DAMSKI KRAWIEC 


Le couturier de ces_dames; 
Francja; 1956, 95'; r. Jean Boyer; 
w. Fernandei (Fernand), Suzy 
Delair (Adrienne), Frangoise Fa- 
bian (modelka), Pasquali 
Krojczy Fernand dziedziczy u- 
działy w domu mody i przygoto- 
wuje nową kolekcję. Jego żona 
Adrienne, nie bez powodu posą- 
dzająca męża o niewierność, 
inscenizuje sytuacje mające 
wzbudzić jego zazdrość. 

(p. str. 21) 

21.40 (II) JACKAROO (1) 
Australia; 1990, 50'; r. Michael 


(Lamy). 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie. 


Carson; w. David McCubbin 
(Jack Simmonds — „Jackaroo”), 
Annie Jones (Clare Mallory) Tina | 
Bursill (Martha Logan). Warren | 
Mitchell (Ambrose Baberton) 

Miniserial 4-odcinkowy. Pół krwi 
aborygen zwany Jackaroo trafia 
na lermę bogatych ziemian Lo- 
ganów. Jackaroo jest synem pa- | 
triarchy klanu Hamisha i zamie- 
rza wystąpić o swoje prawa. 


2245 (l) ODMIENNE STANY 


ŚWIADOMOŚCI 

Altered States: USA; 1980, 102'; 
r. Ken Russell; w. William Hurt | 
(Eddie Jessup), Blair Brown (E- 
mily Jessup), Bob Balaban (Art- 
hur Rosenberg), Charles Haid 
(Mason Parrish) 

Młody naukowiec (debiut filmo- 
wy W. Hurta) eksperymentuje na" 
samym sobie szukając środków | 
umożliwiających przekroczenie 
barier świadomości. 


8.00 (II) KLEMENTYNKA (3) 


m 9.00 (li) WIELKI PRZEWRÓT 
(2, cz. 1) 

La grande cabriole; Francja; 
1989, 45'; r. Nina Companeez; w. 
Fanny Ardant (Laure-Adelaide 
de Chabrillant), Robin Renucci 
(jej brat, Alexandre de Noce), 
Francis Huster (Armand Galois), 
Bernard Giraudeau (Augustin 
Bardou) 

Trzej przyjaciele z dzieciństwa, 
arystokrata Alexandre, miesz- 
czanin Armand i plebejusz Au- 
gustin w różny sposób witają re- 
wolucję. Dla Alexandra jest ona 
końcem wszystkiego, dla dwóch 
pozostałych — szansą odmiany 
losu. Laura-Adelajda iraci męża i 
ucieka do Koblencji, która staje 


Fanny Ardant 


się jednym z punktów zbornych 
rojalistów. 

(p. str. 20) 

10.05 (1) SPIT McPHEE (7) 
Australia, serial, 24 

10.30 (I) ŚWIAT ODKRYWANY 
(9 - ostatni): 

NIEZNISZCZALNI LUDZIE 

USA, serial dokumentalny, 49' 
Odcinek poświęcony wrodzo- 
nym wadom ludzkiego ciała i 
różnym sposobom rehabilitacji. 
11.30 (I) CUDOWNA PLANETA 
(10) 

Japonia, serial dokumentalny, 
49 

Przemiany formacji skalnych w 
urodzajną glebę, niszczoną z ko- 
lei przez rabunkową gospodarkę 
ludzką. 


z cyklu PODRÓŻE W CZASIE | 
PRZESTRZENI 


1430 (II) NONNI I MANNI, 
cz. 2 

Nonni and Manni; RFN; 1988; 
51"; r. August Gundmundsson; r 
Lise Harrow. Luc Merenda, 
Stuart Wilson, Concha Hidalgo 


Nonni i Manni zaprzyjaźniają się 
z Haroldem i są świadkami jego 
nieszczęść _ spowodowanych 
chciwością i oszczerstwami kup- 
ca Hensona. 

KINO FAMILIJNE 


18.10 (I) PARADISE 
- ZNACZY RAJ (6): 
ZABŁĄKANA KULA 
USA, serial, 46' 


m 20.05 (I) WIELKI PRZE- 
WRÓT (2, cz. 1) 

m 21.20 (Il) CO SIĘ STAŁO Z 
CIOCIĄ ALICJĄ? 

Whatever Happened to Aunt Ali- 
ce?; USA; 1969, 101; | 
r. Lee H. Katzin; w. Geraldine 
Page (Clare Marrable), Ruth 
Gordon (pani Dimmock), Mi- 
chael Barbera (Jimmy), Rosema- 
1y Forsyth (Harriet Vaughn), Ro- 
bert Fuller (Mike Darrah), Mild- 
ted Dunnock (pani Tinsley) 
Bogata pani Clare  Marrable 
morduje swe kolejne stużące i 
kradnie ich oszczędności. Przy- 
jaciółka jednej z nich, pani Dim- 
mock postanawia rozwikłać za- 
gadkę tych tajemniczych znik- 
nięć. 

(p. str. 21) 


poweoz. NIEDZIELA SOBOTA 


17.35 (II) BIURO, BIURO (8): 
OKÓLNIK 

RFN, serial, 26' 

Watzmann, nowy pracownik w 
dziale reklamy, powoduje nie- 
chcący komplikacje, ujawniając 


romans Gabi i Semmlera. Dr 
Brockstedt wydaje okólnik za- 
braniający osobistych kontaktów 
w godzinach pracy. 

18.45 (ll) ZBLIŻENIA, CZYLI TO 
10WO O FILMIE 


18.50 (1) ALF 
USA, serial, 25" 

21.30 (I) BĘDZIE BOLAŁO 

Ga va faire mal; Francja; 1982; 
89': r. Jean-Francois Davy; w. 
Bernard Menez (Vladimir), Henri 


Guybet, Danie! Ceccaldi, Patrice 
Minet, Katie Kriegel 


Bankrutujący producent filmowy. 
Vadimir widzi szansę ratunku w 
szybkim wyprodukowaniu filmu 
pornograficznego za małe pie- 


niądze, które pożycza od znajo- 
mego. Wynajęty awangardowy 
reżyser nie ma pojęcia o meto- 
dach pracy, w dodatku sponsor 
pada oliarą gangsterskich pora- 
chunków. 


WTOREK 


8.30 (II) DENVER - OSTATNI Dl- 
NOZAUR 
USA, serial animowany, 21 


9.20 (Il) POKOLENIA (65) 
USA, serial, 21 


10.25 (II) JAK CUDNE SĄ 
WSPOMNIENIA (4): 

ICH WIELKIE MIŁOŚCI 

Polska, serial montażowy, 60" 
Fragmenty" trzech przedwojen- 
nych romansów filmowych. 
„Barbara Radziwiłłówna”, „Pan 
Twardowski” i „Ułan Księcia Jó- 
zefa” 


16.40 (Il) POKOLENIA (65) 


17.00 (I) PRZYGODY KACZOR- 
KA KWAKA 


17.05 (ll) PRZEGLĄD KRONIK 
FILMOWYCH 


17.35 (ll) POD WSPÓLNYM DA- 
CHEM (30): NIEPOCIESZONY 
Francja, serial, 25' 

Francis cierpi na ból zęba: Suzy 
nie chce powiedzieć, co ją mart- 
wi; Valeria zerwała z narzeczo- 
nym... Franęoise rozładowuje na- 
Strój urządzając wszystkim pie- 
kielną awanturę. 


18.40 (I) KRÓLIK BUGS PRZED- 
STAWIA 


18.50 (II) SZTUKA ŚWIATA ZA- 
CHODNIEGO (18-ostatni) 
Wielka Brytania, serial dokumen- 
talny, 26' 

m 20.00 (II) FREE „ALL RIGHT 
NOW" 

Wielka Brytania; 1989, 45' 
Fragmenty koncertów _stynnej 
bluesrockowej grupy Free w la- 
tach 1968-73 

Z cyklu NON-STOP KOLOR 

(p. str. 18) 

20.05 (1) KRAINA CIENIA 
Shadowłands; Wielka Brytania; 
1985, 90'; r. Norman Stone; w. 
Joss Ackland (C.S. Lewis), Clai- 
re Bloom, Dave Waller, Rupert 
Baderman, Rhys Hopkins 


Melodramat osnuty na tle bio- 
grafii C.S. Lewisa (autora min. 
„Kronik Narni") i jego miłości do 
pięknej Amerykanki 


M 22.15 (II) CHWAŁY STARCZY 
DLA WSZYSTKICH (1) 

Glory Enough for All; Wielka Bry- 
tania, Kanada; 1988, 48'; r. Eric 
Till w. R.H. Thomson (Frederick 
George Banling), John Woodvi- 
ne (J.J.R. McLeod), Robert Wisd- 
en (Charies Best), Michael Zelni- 
ker (James Collip), Martha Henry 
(Antoinette Hughes) 

Frederick Banling otrzymuje po- 
sadę w_ przychodni lekarskiej 
prowincjonalnego miasta. 

(p. str. 20) 


8.10 (0) ULISSES '31 
9.20 (II) POKOLENIA (66) 


17.35 (tl) ALLO, ALLO! (13) 
18.30_ (Il) ERA NUKLEARNA 


1y Kennedy'ego; szybkie znisz- 
czenie celów wojskowych wroga 
i ochrona ludności cywilnej. 


m 21.25 (li) PALCE 
Fingers; USA; 1978, 91"; r.James 


Marzenie Jimmy'ego: zostać 
stawnym _ pianistą, jak matka. 


„Jego praca: ściąganie należnoś- 
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. b Toback; w. Hi 
ś 2 NAST 22 (6): SZKOŁA MCNAMARY _ Tworzenie syslemów rakieło- Angeielij Tisa Kanow (Caoj ci dla ojca-gangstera. Jimmy 
o (1) DYNASTIA (122) Wielka Brytania, serial dok;. 60" wych. Konfikt McNamary z pre- _ Michael V. Gazzo (Ben Angeleli, żyje rozdarty między dwoma 
2 USA, serial, 48 Koncepcje polityczne i wojsko-  zydentem Johnsonem na lle ojciec Jimmy'ego), Marian Sel- _ ŚWiałami wartości, na krawędzi 
c) 16.40 (Ii) POKOLENIA (66) we sekretarza obrony USA, Ro- wojny w Wietnamie. des (jego matka). Jim Brown _ obłędu. 

17.30 (I) KINOMANIA berta McNamary za prezydentu- — 20.05 (Il) DYNASTIA (122) (Dreems) j (p. str. 18) 3 
rj 9.00 (li) NOWE PRZYGODY HE- m 10.00 (I) GLINIARZIPROKU- pragnie zemścić Się na agreso- _ Baby Makes Five; Wielka Bryta- nych bliźniaków. Jennie i Peter | 
|=) MANA RATOR (2): ZAŁZAWIONE (29, Iudasnym mężu. pij 1083, at Malcolm ck: czują się bezradni wobec piątki | 

7 B (p. ste. w. Louise Wiliams (Jennie), Pe- potomków. | 

E Francja USA, serial animowany, OCZY bę 1640 (I) POKOLENIA (67) peracja waż) | 

, serial, 47" Serial_5-odcinkowy. Spokojne | 

Ę 9.25 (li) POKOLENIA (67) Kobiela, która w wyniku zbrodni. _ 17.35 (II) ZROBIŁA SIĘ PIĄTKA ża małżeństwa » trójką dzieci _ 20.06 (I) GLINIARZIPROKURA- | 

O USA, serial, 21" czego zamachu straciła wzrok (1) burzą narodziny nie zaplanowa- TOR (2) k 

| 

| 
2 8.35 (J) LUCKY LUKE 10.25 (1) BILL COSBY SHOW 20.05(I)SZPIEG DOSKONAŁY(5) — francuski program satelitarny Koncert stynnego skrzypka jaz- 
[rej Francja-USA, serial animowany, Wielka Brytania, serial. 52' STEPHANE GRAPELLI zowego na VIII festiwalu jazzu w 
= 25' 16.40 (II) POKOLENIA (68) Paryżu w 1984. Towarzyszą mu 
z 9.20 (Il) POKOLENIA (68) 21.30 (1) SIÓDEMKA W JEDYN- Francja: 1987, 82'; r. Franck Ca- gwiazdy jazzu, m.in. Didier Loc- 

a USA, serial, 21" 18.10 (1) BILL COSBY SHOW CE ssenti kwood 


ViDEO 
MIĘKKIE ŁOŻA, 


CIĘŻKIE BOJE 
kkk 


Cóż za gratka! Peter Sellers w siedmiu 
wcieleniach! Jako zramolały francuski gene- 
rał, zwariowany olicer brytyjskiego wywiadu, 
debiiny gestapowiec, a nawet jako Hitler. W 
każdej z tych ról inny, zmieniony wręcz nie do 
poznania, i nieodparcie śmieszny. Jednym 
słowem wojna na wesoło czyli angielskie 
„ak rozpętałem drugą wojnę światową” 
Wszystkie strony walczące zostały pokazane 
w krzywym zwierciadle, wobec nikogo nie za- 
stosowano taryły ulgowej. Akcja filmu kon- 
centruje się wokół przyytku niejakiej mada- 
me Grenier, czyli - przepraszam za słowo — 
burdelu, podobno najlepszego w całym Pary- 
żu. Chętnie odwiedzany przez niemieckie do- 
wódziwo (raz zajrzał tam nawet Hitler, ale 
szybko wyszedł), staje się miejscem ich... lik- 
widacji. W ciągu pół roku ginie kilkunastu ofi- 
cerów, którzy wprost z wygodnego łoża ira- 
liają na cmentarz. Francuski ruch oporu na- 
daje madame rangę honorowego pułkowni. 
ka, dziewczynki zostają zmobilizowane. Dzię- 
ki ich poświęceniu Niemcy nie mają szans, 
za to alianci zwycięstwo zapewnione. Specy- 
liczny humor angielski w najlepszym wyda- 
niu. (ec) 


SOFT BEDS, HARD BATTLES. R: Roy Boul- 
tlng. W: Peter Sellers, Curd JUrgens, Lila 
Kedrova, Beatrice Romand, Rex Stallings. 
Wielka Brytania, 1973. 95 min. Starcut 
Film. 


MIEKKIE LOZA 
CIĘŻKIE BOJE 


Droctecd by 
ROY BOULTING 


SŁYNNE KOMEDIE 
ROBA: oj MA 
DOBRE FILMY 


oraz tygodnik Film 
lonie sprzedaży kaset video 


JiGejeo 


ul. Jana Pawła Il 73, Warszawa, 
tel. 386-424 


STUDIO 16 

Hity video z licencją 

WARSZAWA ul. Noskowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczali 
IFDF „MAX 

WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


VIDEO 


Centrum 
WARSZAWA, ul. Grójecka 120 
tel. 22-05-32. ] 
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MISTYFIKACJA 
* * 

Z amerykańskiej bazy wojskowej w Izraelu 
zostaje skradziony pojemnik z gazem. Gaz 
jest szczególnie niebezpieczny, uśmierca 
wszystko co żyje. Pojemnik wystarczy do za- 
bicia kilkudziesięciu tysięcy ludzi na obsza- 
rze kilku kilometrów. Ale amerykańskie do- 
wództwo nabiera wody w usta i ukrywa praw- 
dę przed opinią publiczną. Oficjalna wersja 
mówi jedynie o zamachu bombowym doko- 
nanym przez terrorystów z „Czarnego Paź- 
dziernika”. Na szczęście w Tel Awiwie poja- 
wia się amerykański dziennikarz, który oczy- 
wiście nie wierzy w oficjalny komunikat i nie 
boi się zarobić guza w słusznej sprawie. 
Dziennikarza gra Dolph Lundgren, kulturysta 
© inteligentnej twarzy. Reszta jest więc łatwa 
do przewidzenia dla każdego miłośnika kina 
sensacji. Lundgren prowadzi samotną walkę, 
zwroty akcji następują z zawrotną szybkoś- 
cią, sojusznicy okazują się wrogami, kulmina- 
cja pełna jest napięcia, a finał zaskakujący. 

(ec) 
COVER UP. R: Manny Coto. W: Dolph Lund- 
gren, Louls Gossett Jr, John Finn, Lisa Ber- 
kley. USA, 1990. 89 min. Imperial Entertaln- 
ment. 


DZIEWCZYNY 


Z KALIFORNII 
k * k 


Podczas mrożnej zimy młody mechanik 
samochodowy z New Jersey marzy o Kalifor- 
nii. Jest ona dla niego symbolem nie kończą- 
cych się wakacji i wspaniałej, letniej przygo- 
dy. Kiedy więc traci możliwość awansu, a ży- 
cie rodzinne staje się nie do zniesienia, po- 
słanawia szukać szczęścia w Kalifornii 
Bezpretensjonalna, wdzięczna komedia z 
morałem: należy cenić to, co się ma i w tym 
szukać szczęścia. Piękne plenery, smukłe 
dziewczyny w skąpych kostiumach kąpielo- 
wych, piosenki „Beach Boysów”, a także po- 
jawiająca się przez moment na ekranie Zsa 
Zsa Gabor — to niewątpliwe atrakcje tego fil- 
mu. (ms) 
CALIFORNIA GIRLS. R: Rich Wallace. W: 
Robby Benson, Martha Longley, Ernie Hud- 
son, Martin Mull. USA, 1985. 100 min. Ars 
Video. 


Bobby Benson 


MŚCIWY SOKÓŁ 
x * 


Akcja filmu rozgrywa się w czasach, gdy 
„ziemię opanowały zastępy ciemności”. 
Dwóch braci, szlachetny i muskularny rycerz 
zwany Sokołem (były cieśla i debiutujący ak- 
tor John Terry) oraz zawsze ubrany na czarno 
Voltan, który zaprzedał duszę Księciu Ciem- 
ności, toczą walkę na śmierć i życie. Voltana 
gra wybitny aktor charakterystyczny Jack Pa- 
lance (m.in. „Ałak!” Roberta Aldricha i „Bag- 
dad Cate" Percy Adiona), który wprost uwiel- 
bia tworzyć postaci odrażających łajdaków z 
psychopatycznymi skłonnościami. Tak jest i 
tym razem 

W walce z Voltanem i jego mrocznymi za- 
stępami Sokół nie jest osamotniony. Poma- 
gają mu dobrotliwy acz groźny w akcji ol- 
brzym (nie tak znowu olbrzymi), elt (naciąg- 
nięty na głowę kaptur i plastykowe uszy), ka- 
rzeł i szlachetna ociemniała czarownica. Jest 
jeszcze magiczny miecz rozbłyskujący zielo- 
nym neonowym światłem i majestatycznie 
płynący w powietrzu, Są zamki z kartonu, lasy 
pełne sztucznej mgły, wybuchy petard oraz 
snujące się po planie ni stąd ni zowąd 
węże. 

Film jest przedziwną mieszanką fantasy 
spod znaku „miecza i magii", trzeciorzędne- 
go kina gangsterskiego (zwłaszcza w warst 
wie dialogowej) i chwytów rodem ze spag. 
hetti-westernów (charakterystyczna choreo- 
grafia pojedynków). Ilustracja muzyczna naś- 
laduje kompozycje Elmera Bernsteina i Ennio 
Morricone. 

Jako „guest stars” wystąpili znani i cenieni 
aktorzy kina brytyjskiego — Harry Andrews, 
Patrick Maggee, Roy Kinnear, Ferdy Maine. 
Skusił ich zapewne nastrój radosnej dezyn- 
woltury, w jakim lilm musiał powstawać. Bo 
tak jak niektóre tanie produkcje Rogera Cor. 
mana, „Mściwy Sokół" przez brak namasz- 
czonej powagi i niewiarygodną tandetę ins- 
cenizacji, jest nieodparcie zabawny. Zresztą 
widz został uczciwie ostrzeżony — pierwszy 
napis pojawiający się na ekranie głosi: „Chip 
Productions presents". Za lo należy się dru- 
ga gwiezdka. (j) 


HAWK THE SLAYER. R: Terry Marcel. W: 
Jack Palance, John Terry, Bernard Bre: 
law, Ray Charleson, Patricia Qulnn, Morgan 
Sheppard. Wielka Brytania, 1980. 93 min. 
VIM. 


ORIENTALNE 
MORDERSTWO 


k 


Złoto singapurskiego skarbca zostaje zra- 
bowane podczas Il wojny światowej przez 
Japończyków. Dwa miecze japońskich ofice- 
rów zestawione razem tworzą mapę miejsca, 
w którym ukryto skarb. Po latach azjatycka 
mafia „Złota Kobra" podejmuje próbę odna- 
lezienia mieczy i dotarcia do złota, a pewien 
przypadkowo wplątany w sprawę Ameryka- 
nin, dwie orientalne piękności i mistrz kung- 
-lu usiłują jej w tym przeszkodzić. (ms) 


MURDER IN THE ORIENT. R: Manuel Song- 
©o. W: Ron Marchini, Leo Fong, Eva Reyes, 
Lella Hermosa. Hongkong-USA, 76 min. 
Starcut Film. 


Richard Jordan i A. Martinez 


POLOWANIE 
NA NOCNEGO 
ŁOWCĘ 


kk * 


Pościg i ujęcie sprawcy okrutnych napa- 
dów i morderstw: filmów według tego sche- 
malu powstało mnósiwo. Ten jednak różni 
się od pozostałych. Jego twórcy, opowiada- 
jący historię autentycznego polowania na 
maniakalnego mordercę, postanowili trzy- 
mać się faktów. Film stracił przez to może 
nieco na widowiskowości, jest jednak bardzo 
wiarygodny. 

Działo się to lalem 1985 roku w Kalifornii 
W obrębie całego stanu zaczyna grasować 
grożny przestępca. Działa szybko, dokonuje 
najcięższych zbrodni, od włamań poczynając 
na gwałtach i sadystycznych morderstwach 
kończąc. Wobec bandyty nie kierującego się. 
żadnymi regułami, mordującego dla zabawy, 
kiedy przyjdzie mu na to ochota, policja jest 
bezsilna. Może tylko czekać aż Ramirez po- 
pełni choćby drobny błąd. Narasta panika, 
którą jeszcze podsycają środki masowego 
przekazu, Każdy chce z tej historii wyciągnąć 
maksimum korzyści. 

Ameryka jest dżunglą — zdaje się mówić 
reżyser. Jedyną wartością jest tu pieniądz. W 
Świecie tak dużych kontrastów społecznych 
frustracje muszą znaleźć swoje ujście. Dzien- 
nikarze polujący na sensacje to tylko ludzie 
walczący o przetrwanie, żyjący z dnia na 
dzień w strachu o pracę. Czy można ich za 
cokolwiek winić? 

Przestępca wpada w końcu w ręce policji 
Ale nie w ręce supermenów, lecz zwykłych 
łacetów, bezradnych i prawie tak samo wy- 
siraszonych jak inni mieszkańcy stanu. Nie 
po błyskotliwym śledztwie i spektakularnej 
akcji, tak chętnie pokazywanych w amery- 
kańskim kinie. Wpada przypadkowo. Kalitor- 
nia oddycha z ulgą. Ale nie na długo. Kalifor- 
nia będzie miała następnych Ramirezów. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


MANHUNT. SEARCH FOR THE NIGHT 
STALKER. ruce Seth Gre A.Mar- 
tlnez, Richard Jordan, Liś 
1990. 93 min. Muvi. 


CZARODZIEJSKA 
PRZYGODA 
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A może raczej magiczna przygoda, bo taki 
tytuł czyta lektor. Godzinna opowieść animo- 
wana przenosząca nas w Świat bohalerów 
stworzonych m.in. przez Charlesa Perraulla i 
Hansa Christiana Andersena. Kilkuletnie ro- 
dzeństwo, rezolutny Jim i wesoła Polly, szu- 
kając zaginionego latawca trafia do krainy 
baśni. Tam spotykają Kota w Butach, Olbrzy- 
ma, Zaklinacza Wiatrów, a także samego An- 
dersena. 


MAGIC ADVENTURE. R: Cruz Delgado. 
Hiszpania, 1988. 65 min. Film Polski VI- 
sion. 


TEN FILM 
JEST SZCZEGÓLNY 


szzęujki NaalESSN=S) 


DR ANDREW STANWAY 


„Jest to kompetentny, inteligentny I kulturalny, pozbawiony wulgar- 
ności i cech pornografii nowoczesny film edukacyjny. Sądzę, że 
może pomóc wielu ludziom w osiągnięciu harmonii w życiu seksual- 
nym”. 

prot. dr Zbigniew Lew Starowicz 


„Świetna ilustracja do »Małżeństwa doskonatego« van de Velde'a, 
erotyczna edukacja godna polecenia zwłaszcza młodym parom. Z 
pewnością nie jest to film pornograficzny”. 

dr Michalina Wistocka 


KOPRODUKCJA: 

BEST FILM, WARSZAWA 
ul. Twarda 16 A 

tel. 201-201 w. 42, 43 


Funcdacjci 


AGENCJA VIDEO FILM 
ul. Pifsudskiego 45—49 
75-502 Koszalin 

tel. 45-44-54, 45-06-32 w. 44 
fax 45-13-31, tlx 0532200 


NASTOLETNI WAMPIR. was A TEENAGE VAMPIRE) 


USA, 1988, reż. Jimmy Huston 

W rolach głównych: Robert Sean Leonard, Cheryl Pollak 

Komedia ze znakomitą ścieżką dźwiękową. Tytułowy bohater Jeremi ze 
zdumieniem stwierdza, że staje się wampirem. Jego romans z piękną, 
tajemniczą kobietą staje pod znakiem zapytania. 


FLECISTA  (FLUTEMAN) 


USA, 1982, reż. Peter Maxwell 

W rolach glównych: John Jarratt, Emil Minty, John Ewarth 

Dramat rodzinny. Młody flecista za pomocą swojej cudownej gry na fle- 
cie sprowadza deszcz na okolicę dotkniętą suszą. Za przysługę oddaną 
radzie miejskiej nie otrzymuje obiecanej rekompensaty, planuje zemstę. 
Jej ofiarą staną się dzieci. 


KOCHAJ MNIE DZIECIAKU woo, woo kioy 


USA, 1987, reż. Phil Alden Robinson 
W rolach głównych: Patrik Dempsey, Talia Balsam, Beverly D'Angelo 
Prawdziwa, choć niewiarygodna historia amerykańskiego nieletniego 
Casanovy — Sonny'ego Eliswortha Wisecarvera, którego miłosnym przy 
godom towarzyszyły krzykliwe nagłówki prasowe. Kobiety z calej Ame- 
ryki marzyły o nawiązaniu z nim romansu, mimo że purytańskie spotę- 
czeństwo z lat 40. uwiedzenie nieletniego karało więzieniem. 


WKRÓTCE PREMIERA 


WKRÓTCE PREMIERA 


WKRÓTCE PREMIERA 


_ViDEO 


| ŻYĆ LUMRZEĆ 
W LOS ANGELES 


To Live and Die in L.A. A: William Fried- 
kin. W: Willlam Petersen, Willem Datoe, 
John Pankow, Debra Feuer, John Tur- 
turro. USA, 1985. D: VIM. 

Dramat sensacyjny. Prywatna wojna 
policjanta z tełszerzem pieniędzy. 


GROSIK 
W FONTANNIE 


Colns in the Fountain. R: Tony Wharm- 
by. E: Loni Anderson, Stephanie Kra- 
mer, Shanna Reed, Cari Welntraub, 
Stuart Wilson. USA, 1990. D: MUVI. 
Komedia obyczajowa. Trzy atrakcyj- 
ne Amerykanki przyjeżdżają do Rzymu 
w poszukiwaniu prawdziwej miłości. 


BLUE VELVET 


Blue Velvet. R: David Lynch, W: Kyle 
MacLachlan, Isabella Rossellini, Den- 
nis Hopper, Laura Dem, Dean Stock- 
well. USA 1986. D: Best Film. 

Mroczny thriller. Młody. mężczyzna, 
zakochany w plosenkarce z nocnego 
klubu, zostaje wplątany w makabrycz- 

rę. 


Kyle MacLachlan (w środku) 


WIELKIE 
TRZĘSIENIE ZIEMI: 


The Great Los Angeles Earthquakt 
Larry Elikann. W: Joanna Kerni 


Dan 
Lauria, Lindsay Frost, Joe Spano. USA, 


1990. D: MUVI. 
Film katastroficzny: wielkie trzę: 
nie ziemi pustoszy Los Angeles. 


JED 


Klm Basinger 


RANDKA 
Z NIEZNAJOMĄ 


Blind Date. R: Blake Edwards. W: Kim 
Basinger, Bruce Willis. USA, 1987. D: 
m. 
Komedia sytuacyjna. Młody yuppie 
umawia się z piękną nieznajomą, zu- 
pełnie nieodporną na działanie alkoho- 
Ki k 


NOWE ŻYCIE 
A Now Life. R: Alan Alda. 
Ann Margaret. USA, 1986. D: ITI. 
Komedia obyczejowa. Para ro: 
ników na nowo odkrywa uroki miłości. 


CIE 


Fot. Syrena Ent. 
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David Caruso | Christopher Walken 


KRÓL 


NOWEGO JORKU 
kk kk 


Miasto żyje nocą. Wielkie miasto pelne 
brudu, zdrady i przemocy. Żyje w narkotycz- 
nym iransie, oddycha nienawiścią. Frank 
White, zwolniony z więzienia gangster jest 
częścią tego miasta, częścią Nowego Jorku, 
jego nieodrodnym dzieckiem. Nieprzeniknio- 
ny i nieco melancholijny samotnik nie uła ni- 
komu. Czy jest tylko bezwzględnym, żądnym 
władzy szaleńcem? Co kryje się pod maską 
żelaznego opanowania i chłodu? Z przeciw- 
nikami White rozprawia się okrulnie, sam wy- 
daje się nietykalny i jakby nieobecny. Nawet 
wtedy, gdy eksploduje morderczą energią i 
odwagą, która przeraża. 

„Król Nowego Jorku” to jeden z najbar- 
dziej interesujących filmów gangsterskich 
ostalnich lat. Dręcząca jak koszmar wizja 
świata pełnego gwałtu i pogardy dla ludzkie- 
go życia jest chłodna, precyzyjna i niezwykle 
sugestywna. Policja umie przeciwstawić się 
poczynaniom Franka tylko za pomocą dwu- 
znacznych moralnie i niezgodnych z prawem 
metod. Okazuje się — co jest ironicznym pa- 
radoksem — że to właśnie Frank w tym deka- 
denckim świecie, którego jest częścią, ma 
ambicje stać się nosicielem pozytywnych 
wartości. Ten filantrop na wielką skalę gardzi 
swoimi przeciwnikami, których uważa za 
godnych pogardy bandziorów. Uważa się za 
kogoś lepszego, za „człowieka, który oczyści. 
to miasto”. Choć jednocześnie zdaje sobie 
sprawę, że jest człowiekiem wypalonym, wra- 
kiem. Najprawdopodobniej tylko przekona- 
nie o swej wyjątkowej misji trzyma go przy 
życiu. 

Frank ma wprawdzie godnego siebie prze- 
ciwnika — znużonego i chorego policjanta 
starej daty, ale zwycięstwo tego ostatniego 
ma gorzki posmak — zdecydowały o nim w 
dużej mierze przypadek i desperacja. 

Reżyser Abel Ferrara dopiero tym filmem 
zyskał uznanie krytyki. Wprawdzie już w la- 
tach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
realizował interesujące fabuły (zwłaszcza 
„Czarny kryminał" według znanej powieści 
Elmore Leonarda „Cat Chaser”, 1988), ale u 
nas znany jest głównie jako reżyser wielu 
odcinków „Policjantów z Miami” i „Crime 
Story”. „Królem... udowodnił, że jest wybit- 
nym stylistą. Nawet dynamiczne pościgi sa- 
mochodowe i sekwencje pełne przemocy 
(jak apokaliptyczna masakra w siedzibie 
Franka), zainscenizowane z choreograliczną 
precyzją godną mistrza Peckinpaha, są od- 
realnione, skąpane w zimnym, sinawo-biękit- 
nym świetle. Słusznie porównywano Ferrarę 
do klasyka „czarnego filmu" Dona Siegela. 
Podobnie jak twórca „Charleya Varńicka”, 
Ferrara unika wartościowania. Woli bezliloś- 
nie, ale i ze zrozumieniem obserwować dążą- 
cych nieuchronnie ku destrukcji bohaterów. 

Christopher Walken w roli złowrogo eni- 
gmatycznego White'a stworzył jedną z naj- 
lepszych ról w swojej karierze. Frank w jego 
interpretacji sprawia wrażenie przepełnione- 
go nienawiścią manekina, który budzi jednak 
łascynację a nawet współczucie widzów. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


THE KING OF NEW YORK. R: 
W: Christopher Walken, Davi 
ry Fishburne, Victor Argo, W: 
USA, 1990. 108 min. Vision. 


DZIECKO 


W MROKU 
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Choć zrealizowany niewielkim nakładem 
środków i utrzymany w kameralnej tonacji, 
ten thriller trzyma w napięciu. Zamiast bo- 
wiem epatować okrucieństwem, wciąga nas 
w tajemniczy świat psychologii. 

Zostaje popełnione morderstwo. Ośmio- 
letni Luke jest świadkiem śmierci ojca zakłu- 
tego przez mężczyznę w rybackiej kurtce. 
Dziecko zapewne widziało twarz mordercy, 
ale zszokowane ukryło straszne wspomnie- 
nie w mrokach swojej pamięci, nakładając na 
prawdziwe wydarzenia bajkę o _ Piotrusiu 
Panu. Dlatego policja prosi o pomoc panią 
psycholog, specjalizującą się w dziecięcej 
psychologii. W chwili jej pojawienia się film 
rozpada się na dwa wątki. Pierwszy to oczy- 
wiście historia policyjnego śledztwa. Giną 
kolejne oliary, przybywa podejrzanych, ale 
Luke nie chce powiedzieć kogo widział w noc 
morderstwa swego ojca. Jedynym tropem są 
rysunki chłopca. Luke rysuje kapitana Hooka 
z zakrwawionym hakiem, siebie jako Piotru- 
sia Pana i swoją matkę jako kochankę Hoo- 
ka. Drugi wątek stanowią stosunki między 
detektywem i panią psycholog. Oboje spra- 
wiają wrażenie lekko zagubionych, życie u- 
czuciowe nie układało im się szczęśliwie. Z 
począłku odnoszą się do siebie wrogo, po- 
tem zbliżają się do siebie coraz bardziej. Wi- 
dzieliśmy to w kinie nieraz, ale w filmie Mike'a 
Robba (który nie kryje zresztą, że ten wątek 
interesuje go najbardziej) historia odnajdy- 
wania się tych dwojga jest bardzo prawdzi- 
wa. Zasługa to przede wszystkim aktorów, 
znakomitej JoBeth Williams i wciąż niedoce- 
nianego Toma Skerritta. 


ELŻBIETA CIAPARA 


CHILD IN THE NIGHT. R: Mike Robb. W: 
JoBeth Willlams, Tom Skerritt, Season Hu- 
bley, Darren McGavin, Elljsh Wood. USA, 
1990. 92 min. Muvl. 


JoBeth Williams 


GOŃCZE KOTY 2 
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Druga część animowanego serialu o przy- 
godach kotów-detektywów, rozwiązujących 
zagadki kryminalne. Tym razem kocury unie- 
możliwiają kradzież złota z Fortu Knox, uda- 
remniają plan opanowania kraju przez roboty, 
odzyskują tajne dokumenty rządowe i fingują 
brawurową ucieczkę z więzienia, aby przenik- 
nąć do przestępczej grupy. Serial zrealizowa- 
ny na fali popularności Jamesa Bonda (koty 
słosują przemyślne wynalazki a la 007) 
Dużo humoru i zaskakujących pomysłów ta- 
bularnych. (mm) 

THE HOUNCATS 2. R: David H. De Patie 
Frlz Feleng. USA, 1972. 80 min. Graf Film. 


Donald Pleasence 


ŁUK TRIUMFALNY 
* *k 


Wierna, może nawet zbyt wierna adaptacja 
jednej z najbardziej znanych powieści Ericha 
Marii Remarque'a. Historię nielegalnego emi- 
granta z hitlerowskich Niemiec, doktora Ravi- 
ka i jego paryskiego romansu ze śpiewaczką 
z nocnych lokali opowiedziano w sposób 
powściągliwy, choć pod koniec dochodzi do 
głosu melodramatyczny banał. Wersja ta u- 
stępuje zdecydowanie, też przecież niedos- 
konałej poprzedniej adaptacji „Łuku..” z 
1948 roku. Wiedy główne role, w nieco nie- 
realnej hollywoodzkiej manierze stworzyli In- 
grid Bergman i Charles Boyer, a gestapowca 
Haake'a zagrał ze zwykłą sobie maestrią 
Charles Laughton, tworząc demoniczną i o- 
brzydliwą postać nie z tego świata. W filmie 
Husseina Haake'a gra Donald Pleasence, 
który sprawia wrażenie, że już nie pamięta, ilu 
psychopatycznych łajdaków do tej pory za- 
grał, i że ta rutyna w gruncie rzeczy go 
nuży. 

Atutem filmu jest natomiast sugestywny 
klimat podkreślony ekspresyjną fotogralią. 
utrzymaną w tonacji zimnych szarości i gra- 
natów. A także Anthony Hopkins, który nawet 
w średnio udanym filmie potrafi przykuć uwa- 
gę oszczędną grą. Świetnie podkreśla uda- 
waną brawurę i cynizm swego bohatera, jego 
przerażenie, zagubienie i nienawiść, w klu- 
czowych momentach posługując się tylko 
sugestywnym spojrzeniem. 

Film wykracza poza telewizyjną rutynę, 
jaka obowiązuje przy adapiowaniu znanych 
utworów literackich. Zresztą zbyt duża wier- 
ność powieści jest zapewne jego wadą: spo- 
ro jest bowiem racji w mniemaniu, że Remar- 
que _ napisał tylko jedną naprawdę wybitną 
książkę — i nie jest to bynajmniej wykalkulo- 
wany, niedopracowany „Łuk Triumfalny”. lecz 
pisane w natchnieniu „Na Zachodzie bez 
zmian”. (4) 


ARCH OF TRIUMPH. R: Waris Husseln. W: 
Anthony Hopkins, Lesiey-Anne Down, D: 


co. USA, 1985, 95 min. Best Film. 


OPOWIEŚĆ 


HOLLYWOODZKA 
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Młody reżyser chce zrealizować film o bra- 
cie-kalece, weleranie wojny wietnamskiej, 
któremu malia zabiła żonę i dzieci. Jego przy- 
jaciółka zdobywa od swego pracodawcy pie- 
niądze na produkcję. Bogaty sponsor jest 
jednak przede wszystkim zainteresowany 
dziewczyną i by ją zdobyć musi usunąć z 
drogi młodszego rywala. Usiłuje go zabić. 


A HOLLYWOOD STORY. R: Tony Zarindast. 
W: Charles Cherrier, Mary Ann Oedy, Tony 
USA, 1989. 93 min. VI- 


slon. 


Charles Cherrier 


Fox/Lorber Associates, Inc. i Graf Film Intćrnational 
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THE LAST BASTION 


Reżyseria: CHRIS THOMSON 
W rolach głównych: ROBERT VAUGHN TIMOTHY WEST JOHN WOOD 


Y gRAF 


filra inteRnational 
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Z ŻYCIA 


MARIONETEK 
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Robert Atzon | Christine Buchegger 


Rodzimy rynek video powoli ale systema- 
tycznie szlachetnieje. Wśród oterowanych fil- 
mów po raz pierwszy pojawił się utwór 
Ingmara Bergmana, papieża sztuki filmowej, 
idola wszystkich, którzy czują się związani z 
tzw. kullurą wysoką. 

„Z życia marionetek" to jeden z ostatnich 
utworów Mistrza, dzieło, które powstało w 
momencie gwałtownych przemian w świato- 
wym kinie. Magia superefektownej rozrywki 
zepchnęła kino artystyczne w cień i oczyściła 
szeregi miłośników Bergmana z niedawnych, 
snobistycznych  pseudoentuzjastów. Dla 
wiernych mu wielbicieli nie było zaskocze- 
niem, że to ciągle „ten sam Bergman". Nie 
zwracający uwagi na filmowe koniunktury, z 
bolesną determinacją szukający prawdy o 
niepokojach i dylematach egzystencjalnych 
współczesnego człowieka. W filmie „Z życia 
marionetek" odnajdujemy główne motywy 
jego nie kończącej się opowieści: zmaganie 
się z samotnością, poszukiwanie tożsamości 
w świecie, który narzuca grę pozorów, nie- 
możność zbudowania trwałej emocjonalnej 
więzi. Film budzi uznanie precyzją konstrukcji 
i intelektualną przewrotnością. 

Bohater opowieści, przemysłowiec Peter 
Egerman, dokonuje zabójstwa prostytutki 
Retrospekcje, zeznania żony i znajomych, 
oraz senne wizje budują wewnętrzny portret 
bohatera, człowieka o osobowości stłumio- 
nej przez dominację dwóch zaborczych ko- 
biet, matki i żony. Bergman podsuwa trop 
Ireudowski. Indywidualność Petera analizuje 
poprzez konfrontacje z jego przyjaciółmi: 
donżuanem Martinem i homoseksualistą Ti- 
mem. Ustami psychiatry Martina, Bergman 
sugeruje, iż zbrodnia Pelera była despera- 
ckim aktem wyzwolenia z emocjonalno-ero- 
tycznych zahamowań. Za chwilę jednak za- 
mienia logikę psychoanalityka na postawę fi- 
lozofa. Przyznaje się do bezradności wobec 
indywidualnej ludzkiej tajemnicy, nie może 
wydrzeć tej najgłębszej, wewnętrznej prawdy. 
Jesteśmy marionetkami manipulowanymi nie 
tylko przez dające się opisać proste życiowe 
pragnienia i seksualne popędy. Najważniej- 
sze jest to, co nieznane i nie nazwane. 

Choć „Z życia marionetek" nie dorównuje 
bogaciwu myślowemu największych arcy- 
dzieł Bergmana, nie brak tu scen zachwyca- 
jących psychologiczną przenikliwością i fil- 
mową maestrią. Sposób kadrowania, użycia 
światła i barwy, wykorzystanie ekspresji twa- 
rzy, pertekcyjne przepiatanie porządku real- 
nego i onirycznego — wszystko to tworzy 
speklaki o niezwykłej intensywności, działa- 
jący z hipnotyczną niemal siłą. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


AUS DEM LEBEN DER MARIONETTEN/ 
FROM THE LIFE OF THE MARIONETTES. R: 
Ingmar Bergman. W: Robert Atzorn, Chri- 
stine Buchegger, Martin Benrath, Lola Miit- 
hel, Walter Schmidinger. RFN/ USA, 1980. 
104 min. Artvision. 
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W ubiegłym tygodniu marzyliśmy o idealnej wypoży- 
czalni, zastanawialiśmy się jak powinna wyglądać, na 
jakich zasadach funkcjonować. Na razie, czekając na 
ideat, odwiedziliśmy dwie warszawskie wypożyczal- 
nie. 

„TRZYNASTKA” mieści się przy ul. Tamka 13A, w 
samodzielnym, dość przestronnym lokalu. Jej właści- 
cielem jest pan Bogusław Michnowicz. Codziennie od- 
wiedza „Trzynastkę” średnio 150 osób, mając do wy- 
boru ok. 800 filmów. W wypożyczalni jest komputer, 
zawierający dane o filmach I o klientach. 

© Z powodu piractwa najbardziej cierpią właścicie- 
le wypożyczalni, bo choć prowadzą legalną działa 
ność, mogą być oskarżeni o rozpowszechnianie pir: 
ckich kaset. Jak pan radzi sobie z tym problemem? 

— Staram się po prostu kupować kasety od najwięk- 
szych, renomowanych dystrybutorów, takich jak ITI, Best 
Film, Graf Film International czy Hanna-Barbera. Zaopa- 
truję się także w dużych hurtowniach np. Video-Compact. 
Na razie jest to, moim zdaniem, najpewniejszy sposób, by 
uniknąć nielegalnych kopii. Kontrolerzy RAPiDu, którzy 
odwiedzili ostatnio moją wypożyczalnię, zapytani o listę 
tąd nielegalnych, nie potrafili mi niczego powie- 
dzie: 

© Czym się pan kieruje w wyborze filmów? 

— Przede wszystkim kupuję filmy wyprodukowane w 
znanych wytwórniach hollywoodzkich np. Warner Bros., 
one bowiem gwarantują przyzwoity poziom realizacji. O- 
czywiście ważną informacją są także nazwiska reżysera i 
aktorów — niekoniecznie tych najmodniejszych, lecz po 
prostu dobrych, jak Gene Hackman czy Dustin Hoffman. 

© Jakiego rodzaju filmów poszukują najczęściej 
pańscy klienci? 

— Filmów sensacyjnych rozumianych szeroko, tzn. kry- 
minałów, filmów szpiegowskich, niekoniecznie z bezmyśl- 
ną strzelaniną. Filmami karate czy kung-fu przeważnie in- 
teresuje się młodzież. 

© Zauważyłam na półce film Hitchcocka. Czy klien- 
ci interesują się filmową klasyką? 

— Filmami dawnych mistrzów, takich jak Hitchcock — 
zawsze. Niestety, na polskim rynku brakuje starych, dob- 
rych filmów. Gdyby była taka możliwość, chętnie sprowa- 
dziłbym je do mojej wypożyczalni. Może tylko filmy z lat 
70. nie cieszą się zainteresowaniem, ale i tu są wyjątki — 
„Easy Rider" z Nicholsonem czy „Strach na wróble" z 
Alem Pacino. 


FANTOMAS 
kkkk 


Pertekcyjny restaurator,  supermenażer 


VIKA I TRZYNASTKA 


© Nie widzę u pana żadnych plakatów filmowych. 
Czy nie brakuje panu materiałów reklamowych? 

— Świadomie zrezygnowałem z plakatów. Jak pani wi- 

dzi, jedyną dekorację stanowią kasety, bo też one są tu 
najważniejsze i dla wypożyczalni stanowią najlepszą rek- 
lamę. Co do lokalu — jest mały, przytulny, ale staje się już 
za ciasny. Chciałbym wynająć coś większego — mógłbym 
wtedy zatrudnić jeszcze jednego pracownika i otworzyć 
nowe stoisko. 
VIKA” to po prostu przeszklony, mały kiosk na Po- 
czcie Głównej, przy ul. Świętokrzyskiej 31/33. Jej właś- 
cicielka, pani Dorota Nowicka oferuje klientom ok. 400 
filmów. Codziennie odwiedza jej wypożyczalnię 30-40 
osób. 

— Przeważnie kupuję od dystrybutorów. Polskie filmy 
rozpowszechnia APF. Korzystam także z usług akwizyto- 
rów, którzy ołerują filmy od różnych dystrybutorów. Nie- 
stety lista legalnych dystrybutorów, wydana podobno 
przez RAPID, jest dla nas praktycznie niedostępna. Pirac- 
two to nadal poważny problem, wciąż jesteśmy narażeni 
na możliwość kupna kaset nielegalnych. 

© _ Jakie filmy pani kupuje? 

— Takie, jakie lubią klienci. Muszę przyznać, że nie są 
to filmy zbyt ambitne. Najczęściej — filmy akcji, najchętniej 
ze Stevenem Seagalem. Kobiety lubią romanse „w wiel- 
kim świecie”, pytają o filmy z Joan Collins i Richardem 
Gere. Ogromnie popularne są komedie francuskie z Loui- 
sem de Funes, Pierrem Richardem i Belmondo. Ludzie 
często pytają o filmy, które są aktualnie wyświetlane w 
kinach. 

© Aktóre z polskich filmów są najczęściej wypoży- 
czane? 

— Filmy z lat 60. i 70., z udziałem Kobieli i Cybulskiego. 
Wciąż cieszą się powodzeniem „Sami swoi” i „Jak rozpę- 
tałem Il wojnę Światową”, a także komedie Barei. Filmy te 
są na ogół klientom dobrze znane, a jednak wciąż do nich 
wracają. 

© Z jakimi problemami styka się pani na co 
dzień? 

— Wystrój wypożyczalni nie jest idealny. Kiosk jest 
przeszklony, nie możemy więc wywieszać zbyt wielu pla- 
katów, ponieważ zasłoniłyby światło. Problemem są kra- 
dzieże, Klienci, legitymując się fałszywymi dowodami o- 
sobistymi, wypożyczają kasety i nie zwracają ich. Mie- 
sięcznie tracimy 3-4 kasety. 

Rozmawiała MAGDALENA SŁYSZ 


ZEW KRWI 
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żeńskiego zespołu tanecznego, doskonały 
żandarm — czyli Louis de Funós, tym razem 
w Toli nieustraszonego komisarza Juve, który 
musi schwytać groźnego przestępcę, Fanto- 
masa. Jako człowiek czynu, przede wszyst- 
kim działa, pozostawiając myślenie na spo- 
sobniejszą chwilę. A i tak jest najbystrzej- 
szym wywiadowcą w kierowanej przez siebie 
grupie policjantów. Kontakty z nim to jak ży- 
cie pod wulkanem — nigdy nie wiadomo kie- 
dy nastąpi i co przyniesie kolejna erupcja. 
Powodów do wybuchów nie brakuje, gdyż 
niebezpieczny Fantomas, władca prawdziwe- 
go imperium zła, lubi robić dzielnemu Juve 
niespodzianki. Posiadł liczne tajemnice, w 
1ym technologię produkcji skóry, do złudze- 
nia_ przypominającej ludzką. Dzięki temu 
może zmieniać twarze jak rękawiczki i pod- 
szywać się pód znane osoby. Także komisa- 
rza 

Nie do wiary, ale „Fantomas” powstał w 
1964 roku. Nadal jest jednak wspaniałą ko- 
medią sensacyjną. Szczególnie bawią kpiny 
z nieudolności francuskiej policji, która przez 
lata — nie tylko w rodzimym kinie — pozosta- 
wała wdzięcznym obiekiem drwin. Oglądając 
„Fantomasa” można się naprawdę pośmiać. 
Dla jednych chwila wspomnień, dla innych 
zachęcające spotkanie ze starym francuskim 
kinem. (luk) 


FANTOMAS. R: Andre Hunebelle. E: Louis 
de Funós, Jean Marals, Mylene Demon- 
geot. Francja, 1964. 110 min. Arathos 
Film. 


Jean Marais | Louis de Funds 


ZAPOMNIANA * 
kkk 


Lubię filmy o duchach, które są poważne w 
tonie, bez „robienia oka” do widza, i których 
bohaterowie zwyczajnie, po ludzku się boją. 
Tak właśnie jest w tej historii pisarza wynaj- 
mującego opuszczony dom w obcym mieś- 
cie. W domu, a właściwie w piwnicy straszy. 
Bob, grany z ujmującą nałuralnością przez 
Terryego O'Quinna, reaguje na to tak, jak 
zapewne zareagowałby każdy z nas: boi się 
okropnie, ale jest zaintrygowany i chce do- 
ciec tajemnicy. To, że tajemnica okazuje się 
w końcu mało zaskakująca, jest już winą sce- 
narusza nie odbiegającego od sztampowych 
romansów, których tyle dziś na rynku. Philip 
Badger okazał się zdecydowanie lepszy jako 
reżyser, umiejętnie tworząc klimat napięcia, w 
jakim rozgrywa się ta opowieść o miłosnej 
rywalizacji dziewczyny z przeciwka i kobiety 
zza grobu. Nastrojowe mgły są oszczędnie 
dozowane, w tle rozbrzmiewa Schubert — w 
sumie niezła rozrywka z dreszczykiem. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


THE FORGOTTEN ONE. R: Phillip Badger 
W: Terry O'Qulnn, Kristy McNichol, Ell 
beth Brooks, Blalr Parker. USA, 1991. 105 
min. Vision. 


Od pokoleń młodzi ludzie zaczytują się 
przygodową prozą Jacka Londona („Zew 
krwi”, „Biały kieł"). O jej uroku i popularności 
zdecydowała prostota opowieści o przyjaźni 
człowieka i zwierzęcia, 0 ich wspólnej walce 
0 przetrwanie, o konfrontacji człowieka z na- 
turą. 

„Żew krwi” powstał w 1903 roku i opowia- 
da o Bucku, psie domowym, który tralia na 
Alaskę, pomiędzy poszukiwaczy złota. Zda- 
wałoby się — temat samograj dla kina. Jednak 
ta wzruszająca historia przed obiektywem 
Annakina stała się jedynie opowiastką o 
twardzielu (w typowo hollywoodzkim wyko- 
naniu Charitona Hestona), który lubi silne 
psy. Reżyser ograniczył swoje zadanie do 
słotogratowania kilku malowniczych widocz- 
ków i ładnego owczarka ciągnącego ciężkie 
sanki. Dlatego dwie z trzech gwiazdek film 
zawdzięcza _ literackiemu — pierwowzorowi 
(tuk) 


THE CALL OF THE WILD. 
W: Chariton Heston, Michel 
George Eastman, Buck. USA, 1972. 86 min. 
Video Rondo. 


Z ekranów świata 


Sam Nelli, Rudiger Vogler I Chick Ortega 


Niemiecki reżyser w pogoni za słowem. 


NA KRANIEC ŚWIATA 


iadomo, że Wim Wenders — 

jak prawdziwy artysta - ma 

swoje tematyczne obsesje: 

przymus _ ciągłej wędrówki, 
władcza siła obrazów, zagrożenia płynące ze 
współczesnych technologii. W jego nowym 
filmie obsesje te łączą się i układają w czytel- 
ne przesłanie - w sposób aż nadto ostenta- 
cyjny. „Istotą kina jest raczej uczyć się na coś 
patrzeć, niż chcieć coś wyrazić” — wynotowu- 
ję ten aforyzm z jednego z najświeższych wy- 
wiadów reżysera i mam wąfpliwości. Jakby 
tym razem — właśnie odwrotnie - za dużo 
„chciał wyrazić”, a za mało przywiązywał wagi 
do tego, by „uczyć się patrzeć”. 

„Na kraniec świata” wyraźnie rozpada się 
na dwie części, odmienne gatunkowo. Pier- 
wsza oscyluje między „filmem drogi" a for- 
mułą utworu sensacyjnego. | wydaje mi się 
zdecydowanie lepsza: bardziej „wenderso- 
wska”, sympatycznie rozwichrzona i wariac- 
ka, nie podporządkowana żadnej tezie, To 
jest część wędrowna. Podmiotem wędrówki 
jest Claire, która — jak bohaterowie „Z bie- 
giem czasu”, arcydzieła Wendersa sprzed 16 
lat — ucieka od siebie dotychczasowej, mając 
jednocześnie nadzieję na spotkanie siebie 
nowej, prawdziwszej. Żeby jednak le treści 
mogły wybrzmieć, trzeba by dobrego scena- 
riusza i dobrej aktorki. Tu brak jednego i dn 
giego. Solveig Dommartin (cyrkówka z „Nie- 
ba nad Berlinem") — współautorka, wraz z 
Wendersem, pomystu filmu i wykonawczyni 
roli Claire — jest całkowicie pozbawiona ko- 
biecego wdzięku, a i poważniejszych kwalili- 
kacji aktorskich na razie jej brak. Płaskość 
głównej postaci nie pozwala ożywić motywu 
„Wędrówki”, który szybko okazuje się jedynie 
„podróżą” tzn. „wędrówką do konkretnego 
celu”: o ścisłość tego rozróżnienia dba sam 
Wenders, który zresztą powściągnął od pew- 
nego czasu własną gorączkę ciągłego prze- 
mieszczania się i osiadł w Berlinie, chyba na 
dłużej. 

Wędrówka Claire przyjmuje najpierw cel 


pozorny, awanturniczy. Dwaj spotkani gang- 
sterzy (Chick Ortega i Eddy Mitchell), proszą 
dziewczynę o przewiezienie do Paryża ich 
łupu. Wkrólce jednak uzupełnia ją nowy cel, 
zbliżający już bohaterkę (a wraz z nią i widza) 
do fabularnej istoty rzeczy. Claire zakochuje 
się od pierwszego wejrzenia w tajemniczym 
mężczyźnie, Trevorze (William Hurt, który nie- 
stety nie bardzo wie, kogo tu gra), ściganym 
przez innych mężczyzn, bardziej jeszcze ta- 
jemniczych. Póki nie wyjaśni się powód glob- 
troterskiej ruchliwości Trevora, film sprawia 
wrażenie pastiszowej wariacji na temat road- 
mowie. Jeżdżąc za uciekającym Trevorem, 
Claire łowi swój erotyczny miraż. Do pomocy 
angażuje detektywa Wintera (Riidiger Vogler, 
bardzo dobrze trafiający w tonację pół se- 
rio). Ją samą z kolei ściga ciągle zakochany 
były mąż, pisarz Eugene (Sam Neill, pamiętny 
z głównej roli w „Opętaniu” Żuławskiego). 
Widz, śledząc ten wielostopniowy pościg, 
przenosi się nieustannie z miejsca na miejs- 
ce, i to na znaczne odległości: Wenecja — 
Paryż — Lizbona — Berlin - Moskwa — Tokio — 
San Francisko — Sydney. W tych szybko po 
sobie następujących podróżniczych sekwen- 
cjach sporo jest oryginalnego dowcipu. A 
laki, że akcja loczy się w przyszłości, na po- 
cząłku nowego tysiąclecia, sprzyja obrazo- 
wej pomysłowości reżysera. Film sugeruje, 
że wszystkie społeczeństwa biorące tak czy 
inaczej udział w cywilizacyjnym wyścigu roz- 
kładają się, że beznadziejnie gonią w piętkę, 
że czeka je śmierć. 

W ten sposób dzieło Wendersa zmierza 
do swojej drugiej części, moralistyczno-fan- 
tastyczno-naukowej. Motywy science fiction 
pojawiają się zresztą już od pierwszego uję- 
cia, któremu towarzyszy komentarz zza ka- 
dru: „W 1999 roku indyjski satelita nuklearny 
zwariował. Nie wiadomo było, gdzie upadł. 
Przeleciał przez warstwę ozonu jak drapieżny 
ptak. Świat wpadł w popłoch.” Działania bo- 
haterów mają więc od początku to dodatko- 
we, histeryczne uzasadnienie. 


Ale motywacja postępowania tajemnicze- 
go Trevora, wyjaśniająca się stopniowo, wno- 
si do fabuły akcent nadziei. Okazuje się mia- 
nowicie, że jego ojciec, Henry Farber (Max 
von Sydow) jest uczonym, konstruktorem ka- 
mery zdolnej do rejestracji obrazów, które 
następnie przyswajają niewidomi. Stworzył to 
urządzenie z myślą o żonie, matce Trevora 
(Jeanne Moreau), niewidomej od dziecińs- 
twa. I teraz wysłał syna na cztery kontynenty 
po to, by zebrał dla matki obrazy wszystkich 
rozsianych po świecie członków rodziny, i 
zdążył je przywieźć przed końcem świata i 
przed jej śmiercią. Oczywiście, agenci roz- 
maitych tajnych służb usiłują wykraść urzą- 
dzenie. Nieulność Trevora okazuje się więc 
zrozumiała.. 

Cały układ postaci zyskuje teraz nowe o- 
świetlenie. Recenzentka „Telóramy" pisze 
przytomnie, że trzej główni bohaterowie od- 
wzorowują trzy najczęstsze rodzaje aktyw- 
ności, związane w dzisiejszej kulturze z „pa- 
trzeniem”. Trevor, który goni obrazy, aby je 
zarejestrować, byłby odpowiednikiem fil- 
mowca. Winter-delektyw ma do obrazów sto- 
sunek instrumentalny, posługuje się nimi, 
wykorzystuje je. Eugene-pisarz sublimuje je i 
przekształca. | to on okazuje się zwycięzcą, 
jemu towarzyszy w finale autorska sympatia. 

Do takiej puenty zmierza właśnie owa dru- 
ga część filmu, osiadła, statyczna, rozgrywa- 
jąca się w Australii. Australijska równina wy- 
brana została na miejsce zbawienia oczywiś- 
cie nieprzypadkowo. Kraina zamieszkana 
przez aborygenów, powiada Wenders, to 0s- 
talnie miejsce na ziemi, gdzie marzenia ist- 
nieją jeszcze w stanie czystym. Tam zresztą 
zastała reżysera i jego ekipę zima 1989 roku, 
tam obejrzał pierwsze zdjęcia zburzonego 
muru berlińskiego... Pustynny pejzaż z parą 
Claire-Trevor dźwigającą samolotowe drzwi, 
to jeden z najpiękniejszych obrazów filmu, 
obraz inicjacyjnej podróży. Za chwilę, w epi- 
zodzie, pojawi się Gulpilil — niezapomniany 
„krajowiec” z „Ostatniej fali" Petera Weira. 


Ale australijskie zbawienie okazuje się ilu- 
zoryczne. I tam dotarła już gorączka obrazów. 
Ojcu nie wystarcza, że zapewnił żonie - 
przed jej śmiercią - oglądanie. Decyduje się 
na kolejny eksperyment: będzie rejestrował 
ludzkie sny. Bohaterowie, wymieniający się 
obrazami swoich marzeń sennych, kradnący 
je sobie nawzajem, pogrążają się w stan apa- 
tii. Dopiero powieściopisarz w finale wyrywa 
byłą żonę z tego stanu. Dzięki swojej powieś- 
ci umożliwi Claire przeżycie na nowo całej jej 
historii i zdystansowanie się do niej. 

A zatem w świecie opanowanym przez 
szaleńczą hiperinilację obrazów — tylko sło- 
wo daje nam jeszcze szansę ocalenia. Tak, 
Wenders podpisuje się pod tym przesła- 
niem. Zachwycony Barnard Pivot w swoim 
telewizyjnym programie z niedowierzaniem 
poprosił reżysera, by powtórzył to oświad- 
czenie: „— I pan to mówi?, pan — filmowiec”. 
Wspaniale, tylko że to ostrzegawcze przesła- 
nie wypada czysto deklaratywnie, nie zostaje 
bowiem przekonująco włączone w materię fil 
mu. Nie chodzi tylko o to, że całość trwa trzy 
godziny i drugą część odbiera się już ze znu- 
żeniem. Chodzi o to przede wszystkim, że 
Wenders-filmowiec przeczy Wendersowi- 
-moraliście. W ostatniej sekwencji odbiorniki 
video niemal całkowicie wypierają z ekranu 
ludzi. Komputerowe obrazy Snów, uzupełnio- 
ne o kompozycje sławnych zespołów mu- 
zycznych, kuszą swą własną filmową urodą, 
Wenders-moralista ostrzega: „Uważajcie, już 
wkrótce twórcy dzieł video zechcą odebrać 
wam ostatnie obszary waszej intymności”. 
Wenders-malarz, zapominając o ascezie 
swoich najlepszych filmów, zdaje się pier- 
wszy zgłaszać do tworzenia tych dzieł 
przyszłości. 

TADEUSZ LUBELSKI, 
Paryż 


BIS ANS ENDE DER WELT, reż. Wim Wen- 
ders, Niemcy-Francja-Australla. 
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atka wybrała dla niego 
imię Ethan, sądziła bo- 
wiem że świetnie będzie 
wyglądało na okładce 
książki, Chciała, by syn został pisa- 
rzem. Dziś Ethan Hawke (ur. 1971) 
wkracza w 21 rok życia i choć jego imię 
nie pojawiło się na tytułowej karcie żad: 
nej powieści, coraz częściej można je 
spotkać na kinowym ekranie. Zadebiu- 
tował jako czternastolatek w „Bada- 
czach Kosmosu”, po czym zaczęła się 
przygoda ze „Stowarzyszeniem Umar- 
łych Poetów". Zagrał Todda Andersona 
— najbardziej wrażliwego ze wszystkich 
uczniów profesora Keatinga. Wspomi- 
na ten film z nostalgią: — Dla większości 
z nas było to pierwsze spotkanie 
mowym planem. Pr y 
wielką przygodę, zaprzyjaźniliś 
do dzisiaj utrzymujemy serdeczne kon- 
takty. Ale też rola młodziutkiego, ro- 
mantycznego chłopca, odrzucającego 
krępujące zasady, by obudzić się do 
samodzielnego myślenia, do niezależ- 
ności, do marzeń i tęsknot, określiła na 
pewien czas emploi młodego aktora 
R y chcieli w nim widzieć właś- 
nie owo wcielenie delikatności i mło- 
dzieńczego romantyzmu. Hawke dosta- 
wał wiele propozycji ról, którymi miał 
powielać stworzony w „Stowarzysze- 
niu” typ postaci. W gruncie rzeczy ta- 
kiego bohatera zagrał w nakręconym 
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„Biały kieł” 


według Jacka Londona „Białym kle'' 
Ale nie chciał zgodzić się na zaszułlad- 
kowanie. | ubiegły rok. przyniósł mu 
dwie role, które wyrwały go ze stereoty- 
pu. Pierwsza z nich była komediowa, 
film nosił tytuł „Mystery Date" i opowia- 
dał o pewnej randce, która miała być 
wspaniałą niespodzianką, a stała się 
jedną wielką katastrofą. Drugą znaczą- 
cą rolę zagrał u boku Kevina Dillona w 
dramacie wojennym „Midnight Clear" — 
opowieści o amerykańskich żołnie- 
rzach, którzy w czasie drugiej wojny 
światowej, poprzez linię frontu, usiłują 
zaprzyjaźnić się z Niemcami. Dowiódł, 
że wyrósł już z ról sympatycznych dzie- 


„Stowarzyszenie Umarłych Poetów" 


tret na życzenie 


ciaków, że może być aktorem wszech- 
stronnym. 

Ale poza planem Ethan Hawke pozo- 
stał chłopięcy, nieśmiały i subtelny. 
Mieszka w Nowym Jorku, bo atmosfera 
tego miasta znacznie bardziej mu od- 
powiada niż atmosfera Hollywoodu. Nie 
romansuje na prawo i lewo, sam mówi, 
że nie umie podrywać dziewczyn. Kiedy 
ma trochę wolnego czasu, idzie do tea- 
tru albo słucha muzyki z lat sześćdzie- 
siątych — najchętniej Beatlesów lub 
Boba Dylana. | marzy o tym, by wystę- 
pować w telewizji, uważa bowiem, że na 
szklanym ekranie pojawiło się ostatnio 
wiele ambitnych, interesujących seriali 


Fot. W. Disney Comp. 


Fot. Touchstor 


POCZTA 


Życzenia świąteczno-noworoczne wciąż 
stąd nasze opóźnienie w po- 
lach. Najserdeczniejszych. Bar- 
'szymy się, że tylu Czytelników pa- 
miętało, a w redakcji od syiwestra też pow- 
tarzamy sobie wzajemnie życzenia „lep- 
szego roku 1992". Dotyczy to wielu rzeczy 
w tym pomylek — mamy nadzieję, że będzie 
Ich mniej, bo prawdziwy rekord, na który 
stusznie zwraca uwagę p. IZABELA K. z 
Grudziądza osiągnięty został w nr. 52 
więc ostatnim z ub.roku. Chodzi o sympa 
tycznego Toma Hulce, który urodził się jed- 
nak — wbrew naszym sprzecznym Informa. 
cJom - w r. 1953 I Oscara za rolę Mozarta w 
„Amadeuszu' (z roku 1984, a nie 1980!) nie 
otrzymał; Ironia historii sprawiła, że uhono- 
rowana została rola Sallerego, mniej 
szczęśliwego za życia rywala Mozarta w 
Interpretacji F. Murraya Abrahama. Wstyd 
nam ogromnie, że taką wpadką „poczta” 
ukoronowała miniony rok. Natomiast ewen- 
tualnych pomyłek z repertuarem telewizy|- 
nem nie możemy, niestety, wykluczyć. Jeśli 
się pojawiają, to nie dlatego że — jak zasu- 
gerował ROBERT S. z Radomia — jesteśmy 
gorzej polnformowani, ale że redakcje TVP 
w ostatniej chwili dokonują zmiany planów 
I już w żaden sposób nie lę wycofać 
mylnego tytułu z druku, który nawet na 
przyspieszonych kolumnach trwa ponad ty- 
dzień. 

1 Jeszcze sprawa pytań dotyczących pol- 
skich aktorów. Uważamy, że najlepiej I 
nejatrakcyjniej byłoby, gdyby odpowiadali 
sami, traktujemy więc listy jako wskazówkę 
popularności I ruszamy na towy po wywia- 
dy. To trochę trwa, więc prosimy o cierpll- 
wość. Sleci na panów Lindę I Olbrychskie- 
go dawno [uż zostały zastawione, ale to 
osoby zaję! 

Nowy rok nie zmienił niczego w sytuacji 
„poczty”, więc chociaż bardzo wzruszają 
nas takle listy, jak ANI T. z Tarnowca w 
Imieniu „oddanych Czytelniczek", szanse 
na osobną odpowiedź listowną są małe, po 
prostu nie nadążamy. Natomiast porus: 
ne sprawy starannie notujemy | będziemy 
do nich w różnych formach wracać: „por- 
tret" Vivien Leigh w poprzednim numerze 
byt chyba jakąś odpowiedzią, prawda? 


JERZY M. ze Szczecina: Predatora grał w fl- 

*_ mie o tym tytule z 1987 r, a także w jego kon- 
tynuacji z 1990 r., wysoki aktor (218 cm wzro- 
stu!) Kevin Peter Hall, początkowo zawodnik 
baseballowy, na ekranie od 1979 r. Grywał 
potwory min. w filmach „One Dark Night” 
(1983 - na kasetach: Jedna ciemna noc), 
„Bigłoot and the Hendersons" (1987 — na 
kasetach: Harry i Hendersonowie), „Monster 
in the Closet" (1988 — na kasetach: Potwór w 
szalie). Jedynie w TV dał się poznać jako 
aktor charakterystyczny w serialach „Misfits 
ot Science" (1985-86), „227' (1989-90, razem 
z żoną, Alainą Reed Hall) i „Shannon's Deal" 
(1981). Zmarł na AIDS 10 kwietnia ubr. w wie. 
ku 36 lat 
JACEK P. z Warszawy: W branżowych pi- 
smach amerykańskich, a także angielskich 
spotyka Pan określenie „Brat Pack" - my leż. 
Słownikowo znaczy to „paczka brzdąców” i 


jest żartobliwą nazwą grupy młodych wybija- 
jących się aktorów, którzy zwrócili na siebie 
uwagę w połowie lał osiemdziesiątych. Do tej 
„paczki” należeli m.in. Tom Cruise, Matt Dil- 
lon, C.Thomas Howell, Emilio Estevez, Rob 
Lowe, Ralph Macchio, Sean Penn — a także 
aktorki Demi Moore, Molly Ringwald i Ally 
Sheedy. To określenie nadano im w dzienni- 
ku „New Yorker" przez analogię do grupy 
aktorów z lat sześćdziesiątych, którym prze- 
wodzit Frank Sinatra i których nazywano 
wówczas mniej sympatycznie „Rat Pack” — 
Szczurza Paczka. 


MARTA G. z Wadowic: Miło czytać miłe sło- 
wa, dziękujemy. Muzykę do „Dantona” An- 
drzeja Wajdy napisał Jean Prodromides. Bo- 
gusław Linda i Grażyna Szapołowska spo- 
tkali się w 1990 roku na planie, ale w nieco 
innym układzie: Szapołowska była aktorką w 
filmie reżyserowanym przez Lindę, „Sesze- 
le". 

UWAŻNY z Krakowa: Brawo, dobrze Pan 
rozpoznał: w „Robin Hoodzie: księciu zło- 
dziei" na ekranie rzeczywiście pojawia się 
Sean Connery, nie wymieniony w czołówce. 
Takie rzeczy zdarzają się i są źródłem nieus- 
tannej zabawy dla widzów z gatunku zagorza- 
tych kinomanów. Wielkie gwiazdy występują 
czasem incognito z przyjaźni dla reżysera czy 
ze względów towarzyskich, czasem ambicjo- 
nalnie nie godzą się na umieszczenie nazwi- 
ska za innymi, bo w zachodniej hierarchii rek- 
lamowej ma lo znaczenie. Elizabeth Taylor 
można było rozpoznać wśród dam dworu w 
„Annie tysiąca dni”; razem z Richardem Bur- 
tonem, swoim ówczesnym mężem, pojawiła 
się także w komedii „Co nowego, kotku?”; 
Gene Hackman zagrał anonimowo wyrazisty 
epizod w „Czerwonych”, natomiast Królem 
Księżyca w „Przygodach barona Miinchhau- 
sena' jest nie kto inny, tylko sam Robin Wil- 
liams. Wymieniamy filmy dostępne w Polsce, 


Jak wygląda reżyser 
„Miasteczka Twin 
Peaks" - pytają 
Czytelnicy. istotnie, 
zdjęcia reżyserów nic 
ukazują się tak często, 
Jak aktorów. DAVID 
LYNCH był u nas 
efektownie 
przedstawiony już dość 
dawno, w nr. 29 z 1990 r., 
ale widzowie „Twin 
Peaks” mogli go 
rozpoznać w roli szefa 
z FBI, Gordona Cole, 
używającego z racz: 
denerwującym dla 
otoczenia skutkiem 
aparatu słuchowego. 
Lynch powtarza tę rolę 
w kinowym filmie „Twin 
Peaks — Fire Walk With 
Me", którego jest, 
oczywiście, także 
reżyserem. 
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a trzeba wspomnieć jeszcze „Telepasję”, w 
której Jack Nicholson wkracza na końcu jako 
wyrzucający wszystkich z pracy boss z No- 
wego Jorku. Rozpoznaje się go z twarzy. 
Polscy aktorzy też lubią takie niespodzianki, 
ale jakoś nie spotkaliśmy szlachelnego ma- 
niaka, który by postarał się o spisanie po- 
dobnych występów. 


W losowaniu kuponów MUVI serii F trzy (il- 
my na kasetach video przypadły p. ELŻBIE- 
CIE WÓJCIK z Kielc. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 

eli I - wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-1”, ma szansę wylosować 3 kasety 
Video ufundowane przez MUVI Entortaln- 
ment Group. Termin nadsytania kuponów 
seril 1: 22.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


„KUPON MUVI 
Seria I, nr 2 („Film” nr 6) 
Imię I nazwisko 


z do redakcji 3 kupony 
(wszystkie razem, z 3 kolejnych numerów 
„Filmu”, z dopiskiem na kopercie „GRAF 
FILM — D") masz szangę wylosować 3 ka- 
ty video ufundowane przez Graf Film In- 
ternational. Termin nadsyłania kuponów 
serll D: 29.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego). 


Listy 

Panie Redaktorze Mętrak! 
Niepokoi nas, że Pana po- 
glądy na temat kultury filmo- 
wej ewoluują w stronę kultu- 
1y „sprzedażnej” (?). Niepo- 
koi tym bardziej, że taki mo- 
del kultury lansuje Pan w 
swojej stałej rubryce w ty- 
godniku „FILM” kwestlionu- 
jąc przy okazji zasadność 
istnienia pisma „EASY Al- 
DER" utrzymującego się 
dzięki dotacjom (FILM, nr 50 
z 1991 r.). Tak jak bez takich 
dotacji nie mogą istnieć np. 


kraju 


teatry repertuarowe, tak nie 
może się samolinansować 
pismo niskonakładowć typu 
„EASY RIDER". I to już są 
szczegóły czy pieniądze 
będą pochodziły z kasy 
państwa, z jakiejś fundacji 
czy z naszych prywatnych 
kieszeni, zawsze będzie to 
pismo sponsorowane. Jest 
to stwierdzenie faktu, a nie 
objaw „frustracji. Nawet je- 
żeli tylko 500 osób w tym 
odczuwa _ potrzebę 
kontaktu z. poważniejszym 
myśleniem o 
„EASY RIDER" jest pismem 


potrzebnym. I nie dlatego, że 
jest taki świetny, ale dlatego, 
że jest jedynym czasopi- 
smem filmowym w języku 
polskim o profilu teoretycz- 
no-analitycznym i jak na ra- 
zie w tej dyscyplinie konku- 
rencji nie widać. Miarą po- 
trzeby istnienia czegokol- 
wiek nie mogą być chyba 
tylko dane o wielkości do- 
chodów ze sprzedaży. 
Nazywa nas Pan „outside- 
rami belferskiego modelu 
kultury filmowej". Z Pana tek- 
stu wynika raczej, że jeste- 
śmy tego modelu pogro- 


filmie, to 


bowcami, ale jest to pewnie 
kwestia Pana definicji stowa 
„outsider”. Pomijając jednak 
problemy słownikowe: pre- 
zentowane w naszym piśmie 
teksty w 90% nie mają cha- 
rakteru wartościującego. Za- 
równo refleksje teoretyczne, 
jak i próby analiz są raczej 
zaproszeniem do myślenia 
niż. „narzucaniem” jedynie 
słusznej wizji czy „wskazy- 
waniem co jest dobre, a co 
zte”. Nie trzymamy się zre- 
sztą nawet ściśle wyznaczo- 
nej linii oddzielającej kulturę 
wysoką od komercji, o czym! 


dego. 


polemiki. 


najlepiej świadczy to, iż jako 
równorzędny punkt odnie- 
sienia traktujemy film „Lewo- 
ręczna kobieta", jak i „Total 
Recall" z A. Schwarzeneg- 
gerem. A że lektura „czasa- 
mi żmudna” — przecież nie 
jest zaadresowana do każ- 


Żałujemy tylko, że dysku- 
sja z naszym pismem odby- 
wa się na poziomie zjadliwe- 
go, obraźliwego dla redakcji 
paszkwilu, a nie rzeczowej 


Redaktor naczelny 
JACEK 4. CEGIEŁKA 


P.5. „EASY'RIDERA" reda- 
gują studenci i absolwenci 
Uniwersytetu. Jagiellońskie- 
go, wydawany jest jednak 
nie w Krakowie, ale w Siedl- 
cach. (jo) 
Młodzi koledzy z Krakowa 
(Siedlec) są, jak na mój gust, 
zbyt pryncypialni i uraźliwi. 
Nie życzyłem im skręcenia 
karku, tylko namawiałem do 
ruszenia mózgownicą. Nie 
chcą ruszyć, ich sprawa i ich 
strata. Będą wkrótce pogro- 
bowcami samych siebie. I to 
by było na tyle. 

KRZYSZTOF MĘTRAK 
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TEGO NIE MÓGŁ WYMYŚLIĆ SCENARZYSTA . 
* — TĘ HISTORIĘ NAPISAŁO SAMO ŻYCIE 


nie TO WIELKI FILM" 
Milan Kundera — NOUVEL OBSERVATEUR 


„TEN FILM... JEST WSPANIALE WYREŻYSEROWANY PRZEZ AGNIESZKĘ HOLLAND" 
Judy Stone — SAN FRANCISCO CHRONICLE 


„FILM MA OGROMNY ROZMACH EPICKI, 
JEST WYBORNIE ZREALIZOWANY..." 
Urszula Bietous — TWÓJ STYL 


VERY wspomnień Żall4 PERELK * FILM 


zdjąci= l4< ek PETRYCKA 
(cja: Marqaref"MENEGOZ ; Ąykuv BRAUNER 
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